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Ciąg dalszy nauki o B o g u , laką rozum  

nayprzód podaie a po nim księgi śś.

§. 10 .

C z y l i  n a u k a  o T r d y c y  ś. z a w i e r a  s i ę  

i u ż w k s i ę g a c h  ś ś. s t a r e g o  z a k o n u .

N iek tó rz y  katol icy  są tego z d a n ia ,  iakoby 
ks ięgi śś. s t a r e g o  p r z y m i e r z a  ża d n ey  w z m ian k i
0 tey t a i em nicy  n ie  z a w i e r a ł y  w s o b i e ;  iakoby 
p r z y ta c z a n e  o T r ó y c y  s. m i e y s c a ,  o Bogu ie- 
d n y m  r o z u m i e ć  n a leża ło .  In n i  katol icy  u czen i  
przy tacza ią  n a d e r  l iczne  inieysca  o T r ó y c y  ś. 
z ksiąg s t a re g o  p r z y m i e r z a ,  a ieszcze nakon iec  
inn i  cz yn ią  uw agę ,  iż będąc  żydz i  n a r o d e m  do 
ba łw o c h w a l s tw a ,  czyl i  do  w ie r z e n i a  o wie lu  b o ­
gów n a d e r  s k ło n n y m  , Bóg też  m ężo m  ich ta je ­
mnicę  o Oycu,  Syn u i D u c h u  ś. o b iaw i ł  c i em no
1 n ieznaczn ie ;  w y r a ź n i e y s z e  o b i a w i e n i e  dalszym 
Z a t r z y m u j ą c  wiekom , a to l i  ią r z eczyw iśc ie  i ż y ­
dom o b i a w i ł ;  gdyż

N a y p r z ó d  ; opisu iąc  M oyże sz  s t w o r z e n i e  
ś w i a t a ,  u ży w a  tahiey  s k ł a d n i :  N a  p o c z ą t k u  
s t w o r z y ł  (ba ra  - l iczba  p o i e d y n c z a )  Eloehi tn  
(l iczba  m noga  o d E loach )  n i e b o  i z i e m i ę. T a k ie ­
go sposobu spoyni  s łów  , lubo w i ęzy k u  h e b r e y -  
skim , o i edney  osobie  , gdy ta ies t n a d e r  wyso^ 
k ą ,  użyć m o ż n a ,  wsze lako n i e m o ż n a  zap rzeczy ć ,  
iż składn ia  t ak a :  b a r a  e l o c h i m  nam X a n o in  
domyś lać  się każe, iż w b ó s tw ie  ie s t  kilka osób.
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D a l e y m ó w i  Moyżesz ,  i z d u c h  l i o z y  n r  o- 
s i ł s i ę  n a d  z i e m i a  p u s t a i w o d a m i  z a ­
l a n ą .  P r a w d a ,  iź p rz ez  w y r a z  t e n :  d u c h  b o ­
ż y  w i a t r  s ilny można tu  r o z u m i e ć ,  ale n ay czę -  
śc iey  znaczy on w księgach śś. p o t ę g ę  b o s k ą ,  
w s z e c h  m o c n o ś ć ,  o s o b ę  b o s k ą ,  zw aną 
d u ch e m  s'.

N a re szc ie  o p o w ia d a ią c  M o y że sz  s t w o r z e n i e  
świata  w częściach iego r ó ż n y c h  m ó w i : R z e k ł  
B ó g ;  U c z y ń m y  c z ł o w i e k a .  T u  zda ie  s i ę ,  
iz b y ł  d r u g i  i t rz ec i  z u p e ł n i e  Bogu r ó w n y ,  z 
k t ó r e  mi Bóg tak r o z m a w i a ł .  D la  tego J u s ty n  
ś., X toi n ,  Bazyli ,  A m b r o ż y ,  T e o d o r e t ,  B ossue t j  z 
m ie y s c a  tego dow odz i l i  ż y d o m  T r ó y c y  ś. t a i e-  
m n i c y .

Żydzi  u w a g a m i  p o w y ż sz e m i  c iśn ien i  , o d p o ­
wiadali ,  iz Bog do an io łow inowi ł  5 U c z y 11111 y* 
l ecz  an io ł o w i e  są w s z ę d z i e ,  s ł u g a m i ,  p os łann i -  
katni  b o ż e  m i  n a z w a n i ;  iakżeby  ich Bóg m ógł  
p r z y  dzie le  s tw o rz en ia  r p w n a ć  z soba ?

W ątp l iwoś c i  da ley  nie  p o d p a d a ,  iż naz w a  
J e h o w a  iest  nazw isk ie m  p r a w d z iw e g o  Boga,  n a ­
zwisk iem tak  ś w ię t e m ,  iz go żydzi  w y m a w ia ć  
ni eś m iei ą .  Opisuiąc  atol i  Moyżesz  spus toszenie  
Sodo my i G o m o ry  prz ez  ogień i p io r u n y  z n i e ­
b a  p ada ią ce  , u ż y w a  s zc zegó lnego  m ó w ien ia  
s p o s o b u :  Gen.  X I X ,  2 4 . S p u ś c i ł  J e h o w a
d e s z c z  s i a r k i  i o g n i a  n a  S o d o  111 ę i G o- 
m  o r  ę o d  J e h o w y  n i e b i o s ;  zkąd o p ró c z  J e ­
h o w y  O y c a , J e h o w y  n i e b i o s ,  J e h o w ę  także  sy­
na,  J e h o w ę  sęd ziego  ka rzącego  tein s łuszniey  Oyco-  
w i e  śś. wyw odz i l i ,Że  Psalm lO O . t ak b rzm i  w ż y d o w ­
skim o r y g in a l e :  W y r o k  J e h o w y  d o A d o n a i 
(czy l i  r z e k ł  J e h o w a  do A d o n a i , Bóg do Boga) 
U s i ą d ź  p o  t n e y  p r a w i c y .  R o z ró ż n ia  t ed y



Dawid J e h o w ę  od Adonai,  ho Je how  a m ó w i  do Ado- 
nai,  do Boga innego.  N iżey dodaie  : A d o n a i  p o  
p r a w i c y  t w o i e y ,  m ó w i  więc  tu Psalmis ta  o 
d w óch  o s o b a c h :  o J e h o w i e  i o A d o n a i ,  
h to ry  siedzi  po p r a w i c y  J e h o w y .

W a r t a  daley  za s ta now ien ia  , iż w  ks ięgach 
s ta rego  i n o w e g o  p rz y m i e r z a ,  n ie  r a z  p o w i a d a ­
n o ,  ż e  B ó g  m i e s z k a  w ś w i e t l e  n  i e d o-  
s t ę p n e m ,  i ż  B o g a  n i k t  n i e  w i d z i a ł  n i ­
g d y ;  a p rz ec ież  t e n  co p i e r w s z y m  r o d z i c o m ,  
P a t r y a r c h o m  pod a n i o ł a ,  p od  c z ł o w i e k a , p o d  
luzaka gore iącego *p os tac ią  po kazy w a ł  się, n a z w a ­
n y m  i e s t : J e h o w a ,  B o g i e m  n.  p.  Gdy A b r a ­
h a m o w i  i Sarze  Gen.  18 . ,  L o to w i  Gen .  19, M o y -  
żeszowi  Ex .  3. s ię pokazuie .  Gdy 'A b r a h a m  n i e ­
sie Bogu Jzaaka n a  of iar ę  mi łości  i p o s ł u s z e ń ­
s t w a ,  an io ł  m u  tego w z b r a n i a  (Gen.  2 2 ,  11. )  
teini  s łowy.  N i e  ś c i ą g a y  r ę k i  t w e y  n a  
d z i e c i ę . . .  T e  r a z e m  d o z n a ł ,  ż e  s i ę  B o ­
g a  b o i s z ,  i n i e f o l g o w a ł e ś  i e d y n e m u  
s y n o w a  t w e m u  d l a  m n i e .  Anioł zo w ie  s ię 
tu B o g iem ,  dla k tórego A b rah am  g o t ó w  b y ł  po ­
święc ić  sw ego  i e d y n eg o  syna.

W  Exod .  23,. 20  - 21. Bóg do l u d u  m ó w i : 
O t o  i a p o s z l ę '  a n i o ł a  m e g o ,  k t ó r y b y  
s z e d ł  p r z e d  t o b ą  i s t r z e g ł  c i ę  n a  d r o ­
d z e  i w y p r o w a d z i ł  n a  m i e y s c e , k ! ó- 
r  e m n a g o t o w a ł .  S z a n u y  g o  i s ł u c h a  y 
g ł o s u  i e g o ,  a n i  g o  l e k c e  p o w a ż a  y,  b o ć  
n i e  o d p u ś c i  k i e d y  z g r z e s z y s z ,  i i e s t  
i m i ę  m o i e  w n i m .  Otoż ies t m o w a  o an i e -  
le , w k tó ry m  ies t imię  J e h o w y .

T o ż  samo w p ro r o k u  Z achary a szu  ten  k tó ry  
mówi p rzez  p r o r o k a  na  p r z e m i a n y  iest  zw anym ;  
t o  a n i o ł e m ,  t o  p a n e m  z a s t ę p ó w .



W  K s i ę d z e  z w a n e y  E k k l e z y a s t y l u e m  w  r .  
24 ,  m ą d r o ś ć  o p i s a n ą  iest ,  i a Ii o B ó g  d a ią c y  
p o c z ą t e k  w s z y s t k i e m u ,  co s ię  z n a y d u i e  n a  n i e -  
lu e s ie c l i  i n a  z i e m i ,  i a k o  o s o b a  i s t n i e i a c a  
p r z e d  w i e k i  i t r w a ć  m a i ą c a  n a  w ie k i .  T o  '"sa­
m o  vv k s i ę d z e  P r o v e r b i o r u m  czy l i  p r z y p o ­
w i e ś c i ,  m ą d r o ś ć  d z i a ł a  u  J e h o w y  p r z e d  s t w o ­
r z e n i e m  w s z y s t k i c h  r z e c z y  p r z e d  z i e m i , g ó r ,  
m e b i o g ,  w ó d  s t w o r z e n i e m ,  i a k o  os o b a  z n i m  
s k ł a d a i ą c a ,  w sz y s tk o ,  z n i m  s ię  b a w i ą c a ,  (r. VI I I  
2 o  ) - S ł o w e m :  o p r ó c z  J e h o w y  O y c a ,  k t ó r e g o  n i k t  
w i d z i e ć  m e  m o ż e ,  i e s t  m o w a  w  księgach  s t a r e g o  
z a k o n u  o J e h o w i e ,  k t ó r y  s ię  p o k a z y w a ł ,  k tó-  
i}  j a r a ł ,  p r o w a d z i ł  ł u d  , i do  p r o r o k ó w  m ó w i ł ,  
i o d  J e h o w y  O y c a  r ó ż n y m  ies t .  M ą d r o ś ć  da l ćy ’ 
^>oga w y s t a w i o n a  ie s t  i a k o  o s o b a  p r z e d w i e c z n a  
b a w i ą c a  u Oyca ,  d z i a ł a i ą c a  w sz ys tk o .  O d u c h u  
n a r e s z c i e  h o ż y m ,  iako o s o b i e  m o w a  ies t  n i e -  
r ; «  n .  p,  J u d. 14, 1Q. 2 R e g .  23 ,  2. Ps.  50 ,  13,  

t 0 , 29,  30 ,  i t  d.  T e  i p o d o b n e  m i e y s c a  b y -  
y I10wo(!em iż O y co w i e  śś. n a y d a w n t e y s i  n .  p. 

J u s t y n  ( D i a l o g ,  c. T r y p h . )  . I r e n e u s z  a d v .  h a e -  
r e s  11.  K l e m e n s  A le x .  1. I. p a e d .  7. T e r t u l i a n  
adv .  P r a x ,  c. 14.  O r y g e n e s  1. 3,  adv .  C e l s u m ,  E u -  
z e l . i u sz  w  p r z e d m o w i e  do  his t .  kośc .  ż y d o m  
p r z e d s t a w i a l i , że  s y n  b o ż y  i e s t  J e h o w a ,  k t ó r y  
s ię  o b i a w i ł  P a t r y a r c h o m ,  i z k s i ą g  s t a r y c h  p r z e -  
m n y w a l i  i ch  o b ó s t w i e  s y n a  i d u c h a  ś.

I n n i  śc iąga l i  ku  t e m u  s ł o w a  J e z a i a s z a :  Ś w  i ę -  
t y ,  ś w i ę t y  ś w i ę t y ;  J u b  Ps.  3 2 ,  0.  S ł o ­
w e m  p a ń s k i e m  (p rz e z  S y n a ,  l o g o s ,  m i d b a r )
są u t w i e r d z o n e  n i e b i o s a ,  d u c h e m  us t  i ego
( p r z e z  D u c h a  ś.) g w i a z d y .  L u b o  p i e r w s z e  
z n a c z y ć  m o ż e :  n a y ś w i ę i s z y ; d r u g i e  za ś  o s t w o ­
r z e n i u  s ł o w e m  bosl i iem b r a ć  się z w y k ł o .

/
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C z y  w p i s m a c h  p o g a ń s k i c h  p i s a r z y  
s t a r o ż y t n y c h  n a t r a f i a  s i ę  n a  n a u -

It ę o B o g u  p o d o b n ą  d o n a s z e y o  
T r  ó y c y  ś.

Cha teaubr iand  żebra ł  z pisarzy pogańskich 
następuiące w t e y  m ie rze  wiadomości .  T. I. 
Ks. I. r .  3.

Zdaie  s ię ,  iż kapłanom Egipskim nie by ła  ta-  
iemnica ta zupełnie nieznaną.  Napis bowiem 
grecbi  na wielkim obelislm stoiącym w Rzymie 
na Cyrku większym lak opiewa:  B ó g  w i e l k i ,  
i n a r o d z o n y  z B o g a ,  i  J a ś n i e y s z y n a d  
w s z y s t k o .

Heraklid zaś z Pon tu  i Porf i ryusz przyta-  
czaią nasfępuiącą wyrocznią  S e r a p i s o w a ;

W s z y s t k o  i e s t  B o g i e m  w’ p o c z ą t k u ,  
p o t e m  S ł o w o  i D u c h  t rzech  bogów z rodzo­
nych r a z e m ,  połączonych  w iednego,  P l a t o  co 
wiadomości swe o Bogu wyczerpa ł  w pod ró ­
żach z mędrców’ i kapłanów różnych  k r a i ó w , 
lub, co rzeczą  podobnieyszą, z ksiąg żydowskich 
na  grecki  iezyk prze łożonych,  miał  wiadomość 
o B o g u ,  o i e g o  s ł o w i e ,  i o duchu.  Pisze on 
do Denisa  młodego; „ Wysłałeś  do mnie u m y ś l ­
nie Archidema.  Przezeń odkrywam ci rzeczy 
daleko droższe,  rzeczy boskie ,  które  tyle po­
znać pragniesz.  M ia łem  ia ci nie  dosyć iaśnie 
wyłożyć myśl moię o istocie, która  iest począt­
kiem wszystkiego. Piszę do ciebie i teraz w po- 

-dobienstwach ty lk o ,  by list móy przypadkiem 
w obce na morzu lub lądzie dostawszy się r e -



r e ,  nie mógł bydź zrozumianym : ,, W s zy-  
s t bi  e r z e c z y  o i a c z a i ą  Kr  ó 1 a s w e g o ;  
są one dla niego , on sam iest przyczyną do­
brych rzeczy,  drogim dla drugich ,  trzecim dla 
trzecich. „
W innych zaś dziełach, n. p. w Epinomisie w y ­
raża się iaśnióy : p o c z ą t h i  e ni w s z y s t k i e ­
g o  i e s t  d o b r o '  p i e r w s z e ,  t o ż  s ł o w o  
c z y l i  r o z u m  i d u s z a .  Dobro naypierwsze  
B ó g  i e s t ;  s ł o w o  lub rozum iest S y n  podo­
bny dobru naywyźszemu , htóre go zrodziło; d u- 
s z a  między oycem i synem granicę stanowiąca,  
iest d u c h e  m. ,,

Pitagoreyczykowie mieli w poszanowaniu 
t r ó y n i k  czyli liczbę t r z y .  Pitagoras włożył  
nawet między swe ustawy i tę: M i e y  w e  c z c i  
u b i ó r ,  s ą d  i T r i o b o l o n ,  czyli tróynih.  
Ilsięga Indyan zwana L a m a a s t a m b a n  tak 
się poczyna: S y n ,  dobro,  Bóg wielb i ,  w ustach 
iego s ł o w o  (zyiące). Potem mówi o t c h u ,  czy­
li o D u c h u  ś.

Tybetanie zowią Boga I ł o n c i o s a ,  i raz 
go mianuią K o n c i k o c i c k ,  B ó g  i e d e n ;  in­
ną rażą K o n c i o k s u m ,  B ó g  t r o i s t y .  Ciż 
111 a i a pewny rodzay szkajilerza, nad btórym wy-  
mawiaią, o m ,  h a ,  h u m .  Om znaczy u nich 
r o z u m ,  lub r a m i e  czyli p o t ę g ę ;  h a  s ło ­
w o ,  h u m  s e r c e  czyli m i ł o ś ć ;  wszystbie zas' 
trzy słowa wyrażaią B o g a .  Sztolberg przywo­
dzi z filozofa chińskiego Kouplet takie o Bogu 
zdanie:

„ T e n ,  który zdaie się bydź w idom ym, a- 
l e  nie iest .widzialnym, zowie  się Khoi;

Ten którego się s łyszy,  lubo do uszu n;e 
mówi,  zowie się Hi; Ten który się niby u c z u ć  
dawa, ale się go dotchnąć nie możesz, zowie się U e r.



Oznaczenie  t y c h  t rz ech  d o p y ty w a łb y ś  się 
n a d a r e m n i e .  Rozum to ci o nich p o w ied z ie ć  iest 
w s t a n i e ,  i ż  s k ł a d a  i ą  i e d n o ,  nad k tó re m  
nie masz św ia t ł a ,  p od  którem nie  ma ciemnos'ci .  
O n  ies t  w ie c z n y m .  Niemasz n az w isk a ,  k tó rego-  
by m u  nadać  ni em ożna .  N i e p o d o b n y m  ies t do 
wszystkich  r z e c z y  widomych .  J ego  świat łość  o- 
toczoną  iest  c i em no śc ia mi .  Jeżel i  n a ń  spoyrzysz ,  
n i e m a  p o c z ą t k u ;  iezeli  za n im  p ó y d z ie s z ,  n ie  
ma końca.  On iest T a o  wszystkich cz a s ó w ,  od* 
w i e c z n y m ,  począt ki em  wszystkiego.  ,,

Oycówie  śś. rnaiąc do czy n ie n ia  ż pog anami ,  
p r z y p o m i n a l i  im ,  iak P y ta g o ras  i Arys tote les  
miel i  w e  czci  l iczbę  t r o y n i k ,  ialto l iczbę  o- 
s o b l i w ą ,  z łożo ną  z  t r z e ch  iednos tek  p r z e d z i e ­
lić się daiącą  p rz ez  się na  i ed n o s tk ę ;  iak i n n i  
f i lozofowie istotę bós twa wystawial i  sobie w kszta ł ­
cie t r ó j k ą t a  ze wszech s t ron  r ó w n e g o ;  i n n i  
zaś duszę  cz łowieka  mora ln ie  n a  t r zy  dzi e l ąc  
części tern s a m ć m  u ła tw i l i  po ięc ie  Boga i ed n e -  
go w is toci e ,  w osobach t ro i s t ego .  T e r t u l l i a n  
w Apo łogety ku  t akie  daie p o g an o m  w y o b r a ­
żen ie  o t ró y cy  s\;

„ B ó g  świat  ten  u t w o r z y ł  s w e m s ł o w e m ,  
s w ą  m ą d r o ś c i ą ,  w s z e e h m o c n o ś c i a .6  C C  '  O

M ę d r c y  Wasi na  to się zgadżaią  , iż logos  
s ł o w o ,  czyli  r o z u m ,  s tw ó rcą  iest wszystkiego;  
c l irześcianie to ty lko dodaią  , iż sub stancya czy­
li istota tey m ą d r o ś c i ,  przez  k tó rą  Bóg wszyst ­
ko s t w o r z y ł ,  ies t d u c h e m ,  iż to s łowo  m u ­
s iało p rzez  Boga bydź w y r z e c z o n e m .  G d y  
>e Bóg w y r z e k ł ,  z r o d z i ł  le. Jes t  p r z e t o  s ł o w o  
S y n e m  B o g a ;  Bogiem i e s t ,  Z p r z y czy n y  iż 
iest i s to ty  tey sainey co Bóg. Wszak gdy słoń*

Zesz. III,  1 *
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c e  p r z e d ł u ż a  s w ó y  p r o m i e ń ,  s u b s t a n c y a  te g o ż  
n i e  o d d z i e l a  a l e  p r z e d ł u ż a  s ię .  S ł o w o  w i e c  
i e s t  d u c h e m  z d u e  li a ,  B o g i e  m z B o g a ,  
i a h  ś w i a t ł o  z i n n e g o  z a ś w i e c o n e  ś w i a ­
t ł a .  T a k  w i ę c  co p o c h o d z i  z Boga  ies t  B og ie m ,  
a  o b o i e  to  z d u c h e m  s w y m  s k ł a d a i ą  i e-  
d n o s ć  t y l k o ,  k t ó r a  a c z k o l w i e k  w  w ł a ś c i ­
w o ś c i a c h  r ó ż n ą  i e s t ,  w z g l ę d e m  l i c z b y ,  w z g l ę ­
d e m  p o r z ą d k u  , w z g l ę d e m  is t o t y  n i e  ie s t  r ó ż n ą .  
S y n  w y s z e d ł  z ź r ó d ł a  s w e g o ,  w c a l e  s ię  o d  n i e ­
g o  n i e  o d ł ą c z y w s z y .  T e n  p r o m i e ń  O y c a  w s t ą ­
p i ł  d a l e y  w  ż y w o t  p a n n y  , p r z y o b l e k ł  n a  s ię 
c i a ł o ,  s ta ł  s ię c z ł o w i e k i e m  z ł ą c z o n y m  z B o g i e m .  
T o  c ia ło  w s p a r t e  d u c h e m  ż y w i  s i ę ,  r o ś n i e  m ó ­
w i ,  u c z y ,  d z i a ła .  T o  ies t  X s t u s .  „

T a k  to n a u c z y c i e l e  k o ś c io ła  i ż y d o m  i p o ­
g a n o m  s t a r a l i  s ię  p o z n a n i e  t a i e m n i c y  n a y t r u -  
d n i e y s z e y  w i a r y  o t r ó y c y  ś. z k s i ąg  i c h  w ł a ­
s n y c h  i r o z u m u  u ł a t w i ć .  B o s s u e t  s t a r a ł  s ię  in -  
n ą  d r o g ą  da ć  w y o b r a ż e n i e  o t e y  t e i e m n i c y :

f f  N a k a ż m y  z m y s ł o m  m i l c z e n i e ,  z a t o p m y  sie 
w  g ł ę b i  d u s z y  n a  czas k r ó t k i ;  to  ies t  w t e y  n as  
s a m y c h  częśc i,  w  k t ó r e y  s ł y s z e ć  s ię  d a w a  p r a w ­
d a ,  a mi eć  p o n i e k ą d  b ę d z i e m y  .o b ra z  t e y ,  k t ó ­
r ą  w i e l b i m y ,  t r ó y c y  ś.

D u c h  nasz  w y d a i e  z s i eb i e  m y ś l ,  iak z i a r ­
n o  k ieł .  M y s i  t a  s y n e m  ie s t  n i e i a k o  n a s z e g o  
r o z u m u ,  a r a z e m  n i e i a k i e m  w y r o z u m i e n i e m  o 
p o c z ę c i u  s y n a  p r z e d w i e c z n e m  p r z e z  Oy ca .  D la  
t e g o  t e ż  s y n  b i e r z e  na  s i eb ie  i m ię  s ł o w a ,  b y ś ­
m y  p o z n a l i ,  iż o n  w ł o n i e  O y c a  r o d z i  s ię  w  
i n n y  w c a l e  sposób  iak s ię  r o d z ą  c ia ła* p o d o b n i e  
do  s ł o w a  w e w n ę t r z n e g o  k t ó r e  s ię  r o d z i  w  n a -  
sz ey  d u s z y ,  g d y  r o z w a ż a m y  p r a w d ę .
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Działanie ducha naszego nie ogranicza się 
na z rodzeniu słowa w e w n ę t r z n e g o ,  czyli 
na myśli rozumney , na prawdzie  wewnętrzney.  
My daley myśl w nas z rodzoną, myśl w e w n ę t r  z- 
n ą i ducha w którym się ta rodzi ,  i n i ł u i e i n y  
a miłuiąc go ,  czuiemy w sobie inną  rzecz ,  r ó w ­
nie nam d r o g ą ,  iak nam iest drogi  pomysł  nasz, 
duch nasz ,  czu iemy m i ł o ś ć ,  litóra iest o w o ­
c e m  o b o y  g a ,  która  łączy się Z obydwom a 
i składa z nimi i e d n o  t y l k o  Z y c i e .

Ile wiec zachodzić może podobieństwa m ię ­
dzy Bogiem a, cz łowiekiem, uważam ia , iż w 
Bogu rodzi  się w i e c z n a  m i ł o ś ć ,  która po­
chodzi  i o d  O y c a  c o  m y ś l i ,  i o d  S y n a ,  
który iest m y ś l ą  O y c a :  a miłość owa z Oy- 
cem iż Synem są teyże samey istoty , równey 
szczęś l iwośc i , równey  doskonałości,  „ Disc, sur  
hist. uniy.  seel. I.

Lessing szyderca ś. naszey religii  nie wsty­
dził się takie podać obiaśnienie  taiemnicy ś. 
Tróycy  :

,, Duch naywyższy twórczy posiada także 
znaiomość sąąnego siebie. To poznanie  zawiera  
w sobie naydoskonalsze wyobrażenie  tego,  któ­
ry się poznawa.  Obraz ten zupe łnie  iest podo­
bny t e m u ,  który sam siebie wyobraża sobie, iest 
iedney z nim istoty,  iest d u c h e m ,  czyli osobą 
przez siebie istnieiącą. Ludzie z podobnego wy­
obrażenia czuią wesele i ukontentowanie,  w Oy- 
cu i w  Synu zoayduie się więc miłość ,  która 
spływa na s tworzenie  wszelkie.

„ Inni obiaśniaią iedność istoty osób tróy-  
°y ś. podobieństwem wziąłem od w o d y , lo ­
du, śniegu, i t. p.
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§. 12.

J ę z y k  n a s z  w i e l k ą  z a d a i e  t r u d n o ś ć ,  

g d y  s i ę  n i m  o B o g u  i o p r z y m i o t a c h  

i e g o d o k ł a d n i e y  w y r a z i ć  c h c e m y .

(Jbostwo ięzyka n a sz eg o ,  czyl i  że  tak  po­
w iem ,  n a t u r a  lego zmys łowa,  m a t e r y a l n a  w i e l ­
ką  zadaie t r u d n o ś ć ,  i le r a zy  o Bogu , k tó ry  ies t 
d u ch em  n ie o g r a n i c z o n y m  i n iep o ię ty m  m ó w ić  
chcemy.

Jęz yk  każdy s ł u ż y ł  z r a z u  ku  n a d a n iu  n a ­
zwisk r zeczom  pod zmysły  podpada jącym,  ku u -  
dzi e l en iu  myśl i  i ucz u ć  naszyci) d ru g im  lu d z io m  
w z g lę d em  z m y s ł o w y c h  p r z e d m i o t ó w ,  
w z g lę d em  p o t rze b  ż y c i a  z i e m s k i e g o .  Póź-  
n iey  przeszl i  l ud zie  do rz ecz y  zmysły  p r  z e- 
c h  o d z ą c y c h ,  d o  d u s z y ,  d o  B o g r .  M ó w i ą c  
atoli  o p rzed m io ta ch  tych  wcale  sobie n o w y c h ,  
z u p e łn i e  róż nych  od widzia lnych,  za t r zymal i  w y ­
r a z y  daw ne ,  n. p. poiąć r ę k a m i ,  p o i ą ć  r o z u ­
m em .  Widzieć  oczyma,  ro z u m e m  w i d z i e ć ,  czyli 
p o z n a w a ć .  B ó g  u c z y n i ł  ś w i a t  —  Bóg go 
u t r z y m u i e  - w s p i e r - a  n a s z e  n i eu d o ln o ś ć  
w i d z i  wszystko.  Człowiek z ł y ,  d o b r y ,  (mo­
ra ln ie )  wszystko to są w y razy  p rzen o śn ie  wz ię te ,  
n i e d o s y t  d o k ł a d n e ,  ięzyk u b o g i ,  c i e l e s n y ,  u ż y ­
ty  w rz eczach  d u ch o w n y c h ,  Boga.s ię  tyczących .  
O w sz em  gdy mów iem y  ; Bóg k a r z e ,  Bóg iest 
m i ł o s i e r n y ,  w s z ę d z i e  i e s t ,  są to w7yra-  
r y  s łabe  i n ie udo lne .  Niech n a w e t  f i lozof nay-  
g łębszy  m ó w i  iak może o Bogu,  zawsze m o w a  
iego będz ie  zarywTała c i a ł a ,  m i e y s c a ,  c z a ­
s u ,  l u d z k o ś c i ,  co wszystko n i ep ad a  na  Boga 
n i eogra ni czone go ,  na  n iep o ię teg o  ducha.
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S e m p e r- e n  s, J e h o w a ,  iest  is to ta od w iec z ­
ną,  w s z e c h m o c n ą ,  n i e p o i ę t ą ,  szczery  duch ,  pan 
rnaiąey sam n i e ś m ie r t e ln o ś ć ,  mieszka iący  w ś w i e ­
t le  n i e d o s t ę p n e m , n i e o g ra n i c z o n y  m ieysee m  , 
czasem ,  a p rz ec ież  w i e d z ą c y  o wszystkiem i na  
kazdem mieyscu , dz ia la iący , u t r z y m u i a c y  , k ie-  
ru iąc y  bez r u c h u  , bez r ąk  , w p ły  waiąoy n a  u-  
t r z y m a n i e ,  na  zm iany  kró les tw ,  na  łósy osób i fa ­
mili i  w o lą  nayświę tszą  , m ą d ro śc ią  n a y w y ż s z ą ,  
wed łu g  zasad s p ra w ied l iw o ś c i  każdemu wytn ie-  
rza iący n a d g r o d ę  lub  karę .  T ak ie g o  d u c h a  isto-  

p rzy m io ty ,  dz ia łania  k tó ry ż  ięzyk n i eu d o ln y  
w y m ó w i ć ,  opowiedz ie ć  z d o ł a ?  Ztąd poszło  za­
p ew ne  owe  śm iał e  zdan ie  fi lozofa o R ogu :  Q u a e  
s em p e r  f i u n t ,  n u n q u a m  sunt .  „ J ę z y k  bo w iem  
nie może  po do łać  m y ś l i ,  gd y o Bogu m ó w im y ,

§. 13 .

D a l e k o  t r u d n i e y  i e s t  w y r a z i e  s i ę  n a ­
l e ż y c i e  w  i ę z y k u  n a s z y m  w z g l ę ­

d e m  t a i e m n  i c y  t r  ó y c y ś.

Księgi  p r z y m ie r za  s tarego g ło s zą :  i ż  n i e  
m a s z  t y l k o  B ó g  i e d  e n ,  s t w ó r c a  n i e b a  
i z t e m i, l u d z i ,  r z e c z y  w i d o m y c h  i n i  e-  
w i d o  ni y c b .

Księgi n o w e g o  p r z y m i e r z a  p o w t a r z a i ą c  to 
sam o ,  obiawiaią nam  ku n a s z em u  p o ś w i ę c e n i u ,  
ku pociesze  i we se lu  dusz w i e r n y c h ,  iż Js. Xs, 
iest s ł o w o ,  k t o r  e b y ł o o d  p o c z ą t k u ,  c z v-  
1 i p r z e d  w s z v s t k i e w i e k i  u B o g a ,  k t ó ­
r e  i e s t  B o g i e m ,  p r z e z  k t ó r e  w s z y s t k o  
t e s t  s t w o r z o n e ,  k t ó r e  i e s t  s ę d z i ą  ż y ­
w y c h  i u m a r ł y c h ,  i e d n o z o j c e m ,  i e -
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d n e g o p o s z a n o w a n i a  i c h w a ł y  z t y m ­
ż e  g o d u e.

D a le y  oz naym ia ią  n a m ,  iż d u c h  O y c a  i 
S y n a  iest p o c i e s z y c i e l em ,  n au c zyc ie lem  p r a w ­
dy,  badaczem  ta iem ni c  ua ysk ry ts zych  w  bóstwie,  
ź r ó d ł e m  m i ło ś c i ,  c u d ó w ,  p ro ro c tw ,  łasic, da rów ,  
iz iest D u c h  b o ż y ,  D u c h  ś. Księgi te śś. ka­
żą n am  się wszystkim ch rzc ić  w im ię  O y c a ,  
S y n a  i D u c h a  s'. —  zanosić  m o d ły  do Oyca 
p r z e z  Xsa.  Dzie ło  oświecen ia  , odk upien ia  , zba­
w i e n i a  naszego  , nasze  p o w o łan i e ,  nasze nadz ie-  
ie p r z y w i ą z u j ą  do boskiey g o d n o ś c i , Syna i 
D u c h a  ś . 1

Ucza n a r e s z c i e ,  iz  boska w s z e c h  m o-
O '  o

c n o ś ć ,  o d  w i e c z n o ś ć ,  m ą d r o ś ć ,  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  m i ł o s i e r d z i e  m a  O y c i e c ,  
S y n ,  D u c h  ś. uczą iż i e d n o  i e s t  b ó s t w  o, 
i e d e n  B ó g ,  ale w n i m  ies t O yc ie c ,  Syn ,  
D u c h  ś.

Ta nauka miał a  od  samego pocz ątku dwo-  
iakich  p r z e c i w n i k ó w :  h e r e t y k ó w ,  czyli  ź 1 e- 
w i e r c ó w ,  k tó rzy  u t r z y m y w a l i ,  iż Oyciec ,  Syn, 
D u c h  ś. są ty lko nazwiska r ó ż n e  Boga różnie  
dzia ła iacego , lub  i m io n a  ró ż n y ch  iego do skona­
ło  ści, n i eo zn a cza i ą ce  i s tn ie jących ,  wolą  i p o z n a ­
n i e m  osobnem  o b d a r z o n y c h  s u b j e k t ó w , (entin 
supposi ta; ) toż  f i lozofów z s zy d e r s tw e m  się py- 
ta iących , i a k t r z e y  m o g ą  b y d ź i e d n e m ?  
D l a u t w i e r d z e n i a  p r z e t o  w i e r n y c h  p r z y  w i e r z e , 
d la  zbicia b ł ędów  i za rzu tó w  , g re ccy  i łac ińscy 
n a u c z y c i e l e  p r z y m u s z a n i  byl i  dać  ob iaśni en ie  
l e y  t a i e m n i c y ; ale s ł o w a ,  k t ó r y c h  dotego u ży ­
li wzię l i  z ięzyka ludzkiego  istnieiącego.

Każdy X a n i n  oświeceńszy  wie o t e i n , iż 
g d y  o Bogu m ó w i e m y ;  O y c i e c ,  S y n ,  o s o b a ,
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p o c h o d z e n i e ,  n ie może my z temi wyrazami  
łączyć znaczeń i wyobrażeń zmysłowych ludz­
kich', c ielesnych.

Gdy tedy O ycowie  śś. uczą,  i ż  S y n  p r z e d  
w i e k i ,  w s p o s ó b  n i e w y m o w n y  z r o d z o ­
n y m  i e s t  o d  O y c a ,  że Duch boży od Oyca  
i Syna pochodz i ,  chcie l i  przez te wyrazy  p rze ­
ciw here tykom i poganom to p o w i e d z i e ć ,  iż 
z n a k i  i a k i e s, n i e n a d a i ą c e  ż a d n e y  w y ż ­
s z o ś c i ,  z a d n e y  d o s k o n a ł o ś c i  o s o b i e  
l e d n e y  n a d  d r u g ą ,  z a c h o d z ą  m i ę d z y
0  y c e n i , S y n e m  a D u c h e m  ś. k t ó r e  i c h  
od s i e b i e  r ó ż n i ą .

o

Da ley  nie t łumaczyl i  tie Oycow ie  śś. w z g l ę ­
dem p o c h o d z e n ia , ani też względem l e g o ,  co 
za różnica zachodzi między z r o d z e n i e m  Sy­
na przez Oyca ,  a p o c h o d z e n i e m  Ducha ś. 
od O yca ,  i Syna ,  owszem wyznawal i  w tein 
niewiadomość swoię .  Aug. ctra Maxim 1. II. 
c. 14.

Niechćąc się obłąkać w  nauce o tróyey ś., 
należy to wszystko co się dopiero powiedziało  
dobrze mieć w pamięci.  Nigdy kościoł  nasz nie-  
n aucza ł , i ż  t r z y  a i e d e n  s ą  t o  s a m o ,  ż e  
t r z y . o s o b y . s ą  o s o b a  i e d n a ;  l ub ż e  i e-1 “  o  o '

cl n a  s u b s t a n c y a  i e s t  s u b s t a n c y a m i  t z e -  
ma, lecz chcąc te rzecz wyrazy,  ile bydź może,  
daleluemi od zm ys łow ych  w y r a z i ć , u czy ł  kościół  
iż subiekta A , B , C , s o b i e  r ó w n e ,  maią 
spólne N ;  lecz  prócz tego maią sobie właściwy  
charakter P ,  którym się od siebie różnią.  U c z y ł  
on ,  iz Oyciec  , Syn Duch ś., są o w y m  p r a w ­
d z i w y m ,  n a y  w y ź i z y m  B o g i e m ,  o d  k t ó ­
r e g o  w s z y s t k o  z a w i s ł o ;  z e  O y c i e c ,  
S y n ,  D u cl i  ś. z a r ó w n o  p o s i a d a i ą  d o s k o-
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fi a ł  o s c  i b o s k i e ;  a l e  p r z e c i e ż  r ó ż b i ą  
s i ę  m i ę d z y  s o b ą  w s p o s ó b  n i e w y m o- 
\v n y ; t a k ź e  O y c i e c  n i e  i e s t  S y n e m ,  a n i  
D u c h e m  ś. , a n i  Sy  n ,  D u c h  s', n i e s ą O y- 
c e m ; i z , l u b o  c i  t r  z e y p o s i a d a j ą  do-  
s k o n a ł o ś c i  b os  hi  e , p r  z e c i e z i s t  p t ę i c h 
z w a i  a i ą c , i e d e n t y 1 k o i e s t  B ó g. Ta  n a - 
uka slaby nasz rozum upokarza, p r z e c h o d z i , a- 
le nic niedorzecznego do wierzenia  nam nie- 
po da w a-. Zastanówbiyź się leszcze nad te in ,  iż 
c z ę ś c i  t e  w s z y s t k i e  n a u k i  o t r ó y c y  ś., 
t o  w p i ś m i e  ś. t o  w n a u  c e p o d a n e y 
p i e r w s z e g o  k o ś c i o ł a ,  t a k  i a k  i ą d z i ś  
w y z n a w a m y ,  z n a y d u i a się-.

§, 14.

S y n  i D u c h  ś. fi i e t y 1 k o ma  i ą  
s k o  B o g a ,  a l e  i p r z y m i o t y ,  

d o s k o n a ł o ś c i  b o s k i e .

W yrazu  T r ó y c a  nie masz w księgach śś.; 
t rudno  nawet  oznaczyć , który z nauczycieli  ko­
ścioła pierwszy go używać począł . Teofil  Anty- 
Ocheński zyiący w wieku l igi  tu , iuż go używa, 

Wszystkie części -nauki iiaszćy o T-róycy ś, 
Zawarte  są to w piśmie ś . , to w nauce Oyców 
śś. naydaw-nieyszych, choć nie w wyrazach dzi- 
sieyszych , o s o b a ,  s u b s t a n c y a t r ó y - c a ,  
a le  co do rzeczy sarney, co do g r u n tu  nauki, 

-Nayprzód Js Xs rozkazuie Apostęłom Mat. 
§ 8 ,  -19, by wierzących chrzci l i  w i m i e n i u  (to 
ies t  ku wyznaniu i k u  czc i ) ,  D y  c a ,  S y n a  i 
D u c h a  ś. Jest tu mo'wa o t rzech hipostazach 
tróżnych od siebie,  ale tey sarney p o w a g i ,

n a z w  i* 
c z y l i



P r z y  c h r z c i e  Isn w s p o m i a n e  sn z n o w u  t r z y  1u« 
p o s t a z y ,  O y c i e c ,  k t ó r y  g los  d a w ą :  t e n  je s t  
m ó y  S y n ;  S y n ,  k t ó r y  s ię c h r z c i ;  D  u e h  ś. 
Który s io n a d  S y n e m  U n o s i ,  Uaksz t a ł t  g o ł ę b i c y .

Ze ci t r z ó y  są tey s a m ć y  g o d n o ś c i  i p o s a ­
gi , i s to ty  czy l i  s n b s f a n c y i  , p r ó c z  f o r m y  
c h r z t u  w  n a y d a w n i e y s z y r h  u ż y w a n e y  kośc io*  
ła c h  , o d h r y w a  sio z d o x o l o g i i  , czy l i  z m o d l i t w  
p o c h w a l n y c h ;  C h w a ł  a O y c u,  i S y n o w i  i 
D u c h o w i  ś . , z z a k o ń c z e ń  t y c h ż e  s t a r o ż y t n y c h ,  
K t ó r e m u  ( X w i )  w r a z  z O y c e m  i S y n e m  
c h w a ł a ,  p o  l i ł o  n ,  po w sz ys tk ie  w i e k i  w i e ­
kó w  Am en 1

W i d a ć  t o s a m o  i z z a f  z u  t ó w  p o g a n ;  
Gdy  i e d n i  f i l o z o f o w i e  p o g a ń s c y  o b w o ł y w a l i  
X c i a n y  za b e z b o ż n i k ó w ;  i n n i ,  iak C e l z u s ,  P r a ­
s k a s z  z a r z u c a l i  i m ,  iż s ię  d o  w i e l u  p r z y z n a i ą  
bo g ó w .  T e r t .  adv .  P r a x ,  c. 13. o d p o w i a d a n a  to;  
D w ó c h  b o g ó w ,  d w ó c h  p a n ó w  n i g d y  u-  
s t y n a s z e 111 i n i e  w y z n a w a m y ,  n i e  dl a  
t e g o  i a k o b v i O y c i e c  n i e  b y ł  B o g i e m  
i S y n  B o g i e m ,  i D u c h  ś. B o g i e m ,  i k a ź *  
d  y B o g i e m . , ,

P o d o b n i e  O r y g e n e s  o d p o w i e d z i a ł  C e l z u s o -  
vvl- —  Od p o c z ą t k u  t e d y  s w e g o ,  w i e r z y ł  k o ś c io ł  
to s a m o  co m y  w y z n a w a m y ;  i ż  w B o g u  i e s t  
O y c i e c ,  S y n ,  D u c h  s', t r z e y  i s t n i e i ą c y  
p r z e z  s i ę ,  w o l ę  i r o z u m  o s o b n y  i n a i ą ^  
cy w p o w a d z e ,  a z a te m  i w i s t oc ie  r ó w n i .

Lecz  r o z b i e r z m y  to z o s o b n a  ;
O o y c u  m ó w i  p i sm o  s'. , i ż  i e s t  p a n e m  

n i e b a  i z i e m i e  (Ma t .  X I ,  25 . )  i e d e n  B ó g  
O y c i e c ,  z k t ó r e g o  w s z y s t k o .  1 Kor .  8, 6 .
K t ó r  e g o , Z y d z i b o g i e m  s w y m  z o w i g 
Jan ,  8, 5 4 .) w  k t ó r e g o  w i e r z y ć  p o t r z e *  

Zesz.  III .  2
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it a , c h c ą c  <! n s t a p  i 6 ■/. y w o t a  w  i e  c z n  <>- 

g o.  J a n .  17 .  o.  O S y n n , k t ó r y  s ię n i c /  in i e r-  
ji i B u n i ż y ł ,  p o s t a ć  s ł u g i  n a  s i e b i o 
p  r  z y i ą w s z v i ś m i e r ć  p o n i ó s ł s z y  1( r  z y-  
z o  w ą ,  ( F i l .  i i  , 9 .)  s t a w s z y  się c i a ł e m ,  czy l i  
c i ł o  w i e l i i e m  J o.  I ,  14,  z a p e w n i a j ą  : iż l>vł 
o d  p o c z ą t k u  u  B o g a ,  iż B y ł  B o g i e m ( J a n  
I ,  .1) w  p o s t a c i  h o ż e  y ', B o g u  r ó w n y  (Fi l .
I ,  6,) I z r a e l e  z y li w e d ł u g  c i a ł a ,  a l e  n a d  
w  s z y s t U  i e m i  B ó g ,  b ł o g o s ł a w i o n y  n a  
w  i e h i. R z y m .  9 , 5.

N ie  t y l k o  o n  m a  n a z w i s k o  B o g a ;  al e 
czy n i  d z i e ł a  b o s l u e , m a  p r z y m i o t y ,  d o ­
s k o n a ł o ś c i  b o s k i e ,  c z y l i  n a t u r ę ,  i s t o t ę  
b o s k  ą.  Ma  p r z e d  w i e c z n o ś ć ,  by w s z y  na  
p o c z ą t k u  u  B o g a  I,  n i m si ę A b r a h a m
n a r o d z i ł  Jan .  8, 58.  i n i a w s z y  u O v c a  c h w a ­
ł ę  w p r z ó d ,  n i ż e l i  ś w i a t  b y ł  s t w o r z o n .  
J an .  17,  5.

Z n a ł  o n  m y ś l i  n a y s k r y t s z e  l u d z i ,  
s w y c h  n a w e t  n i e p r z y j a c i ó ł ,  z d r a y c y  Ju d a s z a .  
P r z e p o w i a d a  P i o t r a  u p a d e k  , ś m i e r ć ,  m ę k ę  w ł a ­
s n ą ,  c u d o w n e  s w e  z m a r t w y c h w s t a n i e ,  u k a r a n i e  
s to l ic y  i n a r o d u  ż y d o w s k i e g o .  Gd y są d z i ć  b ę d z i e  
ż y w y c h  i u m a r ł y c h  n a y s k r y t s z e  s e r c  n a s z y c h  
t a y n i k i  o d k r y i e .  I .  Bo r -  I V ,  4,  5. O n i m  o p o ­
w i a d a j ą  A p o s t o ł o w i e  l u d o w i ,  i ż  i e s t  o d  B o g a  
p o s t  a n o w  i o n y m s ę d z i a  ż y w y c h  i u-  
m a r ł y c h ,  D.  A. X ,  4. 2. Nik t '  Sy n a  n i e z n a t y l -  
b o  O y c i e c ,  a n i  O y c a  k to z n a ,  ty lk o  Sy n .  M a t .
I I ,  27.

J e g o  m o c ,  p o t ę g a  i e s t  b o s k a .  O n  le ­
czy  , u z d r a w i a  d o t k n i ę c i e m  s i ę , s ł o w e m  n a w e t ,  
o ż y w i a  z m a r ł e ,  r o z k a z u i e  c z a r t o m  m o r z u , b u ­
r z o m .  J a k  O y c i e c  w s k r z e s z a ,  t a k  i S y n ,  k t ó r y c h
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chce, ożywia (Jun. V ,2 lQ  O n  s t w o r z y ł  w s z y ­
s t k o  (Jan I ,  3.) O n  przed wszystkimi jest i 
wszystko w nim stoi. Kol, 1. 17.' On grzćchy 
zatrzymuie lub odpuszcza i władzy tev boskióy 
uczniom swym udziela. Jan. 23. 2U. On z z ia rn ­
ka małego wywodzi  kośoiół , d rzew o  wielkości 
niepoiętey. Ón na P io trze  t rw ozkw ym  bnduie  
kościół,  którego przez tyle wieków obalić nie 
są wstanie  złości piekielnych w rogów ,  miecze 
tyranów. On przez tyle wieków karze Żydów. 
Jego religia oświeca, pociesza, dusze nasze uszczę­
śliwia , przynosi  pokóy i pomyślność ziemi,zni­
szczeniu obrzydłego i okrutnego bałwochwalstwa.

O n  i e s t  ł a s k a w y m ,  miłosiernym, kocha­
jącym nawet  złych i niewdzięcznych;  pasterzem 
przywodzącym  błędne  owce do Oyca ; obrońca  
nieustanny nas grzesznych przed Oyceui.  YV.n i e- 
g o n a l e ż y  r ó w n i e  w i e r z y ć  i a k w o y c a 
łan.  XIV,  1. W  n i m  m a m y  u f n o ś ć  p o k ł a ­
d a ć .  Mat. 12. 21, Jego należy miłować z se r ­
ca, bo gładził  nasze grzechy , b o  n a s  s o b i e  
uczyni ł  podobnych .  1. Jan.  3, 33. K t o  n i e m i -  
ł n i e  P a n a  n a s z e g o  l s a  X s a ,  n i e c h  b ę ­
d z i e  p r z e l d e ń s t w e  in! I. Kor. 16, 22. J a k C y ­
cu tak i i e m u  n a l e ż y  od n a s  c z e ś ć  i c h w a ­
ł a .  Kto nie czci Syna, n i e ó c i  Oyca, który go posłał 
Jan V, 2ó. On iest iasnością chwały,  wyraźnym  
Jśtności Oyca obrazem, on mocą s łowa swego 
wszystko nosi, siedząc na prawicy uiaiestatu na 
wysokościach. Jemu się kłaniaią wszyscy an io ło ­
wie li ozy. (Żyd. I, j - 6 )  Na unie Jezusowe zgi­
na się kolano wszelkie niebieskie ziemskie i 
podziemne. Fil. II, 10. pod 'ego nogi poddał  
oyciec wszystko. I. Kor. 15, 20.



T u  n a u  li a bosluev Jez usa  godn oś ci  / l ia na  i 
a n o m  bvła.  PI niusz  w Ks. 10 list, 97,  pisze 

do T r a i a n a ,  i ż e h r  z e ś c i a n i e s c h o d z ą  s i ę  
p r z e d  w s c h o d e m  s ł o ń c a ,  c h w a l ą  X  s a 
i a h o B o g a .

Ilsięgi n, p r z y m i e r z a  hazą nam pros ić  o 
wszystko Oyca p rz ez  Xsa , lub  p r o s i ć  O y c a  
i X  s a. Apostołowie  Syczą X n o m  ła sk i  i polioiu od 
Boga Oyca i od Pana Jezusa  XsaR zy .  1 ,7 .1 .  Kor.  13 
13. In n ą  razą samy m Xseni ,  iakoRogiem swiadcząs ię  
Ap ostołowie:  n. p. Rzym,  9, 1. P  r  a w d ę m o w i  e 
vi X  s i e, n i e l i ł a m a  m! Lub m ów ią  o n im ialio o 
O y c u  i P a w e ł  p o w o ł a n y  A p o s t o ł  J e z u  sa 
X s a  . . .  p o ś w i ę c o n y m  w X s i e  I s i e  ł  a- 
s li a w a m  i p o li ó y o d  B o g a  O y c a  n a s z e ­
g o  i o d  P a n a  I s a  X s a  I. Kor.  I, 1 - 3 .

Księgi w ięc  św ięt e  p rzyp isu ią  Iswi  X w i  b o*  I
» h i e n i e  p o d o b ień s tw o ,  a l e  r ó w n o ś ć  z O y* 
c e m.

P o d o b n ie ż  w y ra z a i ą  się one  w z g l ę d e m  
D u c h a  ś . , czyli  w z g l ę d e m  D u c h a  ś w i ę ­
t o ś c i ,  w z g l ę d e m  D u c h a  B o ż e g o ,  D u ­
c h a  B o g a,  D u c h a  O y c a ,  D u c h a X  s a.

X a v p r z o d  m ówią  o D u c h u  ś. , ialio o h  i-
p o s t a z i e ,  czyli  o o s o b i e  r ó z n e y  od Oyca 
i Syna ; mówią  o n im nie w sposób iahoby był  
ty lit o p r z y m i o t e m  czyli  d o s h o n a ł o ś c i ą  
B o g a ,  czyli  iego p o t ę g ą ;  a le go wys tawia ią  ia- 
ko  s u b i e k t u  in co m y ś l i ,  d z i a ł a ,  c h c e ,  n a u ­
cza p r a w d y ,  po c ie sz a ,  p r z y p o m i n a  rz eczy  d a w ­
n e ;  podaie  co mówić;  r z ą d c ó w  kościoła u s t an a­
wia  r o z d a i e  dar y  ialio chce,  (Jan. 1 3 . 1 6 , 1 ,  Hor. 
12,  11. Dz, Aft. ' 2 0  28.)

P o t e m  !■. 1 a d ą g o o t> o k O y c a  i S y n a ; 
zow ią  go ś w i ę l y ni , bożym , B o g i e m ;  z a p e ­
w n ia j ą  , z e  k t o  , / p r z c d  n i m  k ł a m i e ,  n i e
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p r z e d  l u d ź m i  k ł a m i e ,  l e o z p r z e d  B o-  
g i e m,  ( l i i .  Ap. 5 . 3 .  4 ) kto p r z e c i w  n i e  m u 
g r z e s z y  t e  m u g r z e c h y  a n i  w t e i n  a n i  w  
d r  u g i e m  ż y c i u  o d p u s z c z o n e  n i e  b ę d ą .  
Mat t .  12 31.  32.  T e n  duch hoży  wszystko p r  z e g l  ą-  
d a n a w e t  g ł ę b o k o ś c i  c z y l i  s k r y t o ś c i  b ó ­
s t w a .  P r z e z e ń  obiaw ia  Bóg ludz iom rz eczy  bo ­
sk ie ,  k tó ry ch  nikt  n i e  zna  ty lko duch  boży.  (I .  
l l o r .  II.  10. 11.) O n u c z y  w s z e l k i e  y p r a w ­
dy, J a n  16 13. P r z e z e ń  n a t c h n ie n i  mówi l i  p r o ­
r oc y  i s 'wieci m ęż o w ie  boży  2. P io t r  1. 21. O n  
vv nas mieszka 1. Ko r  3, 16. 6. 19. (On d z i a ­
ł a  w  nas  swą łaską ,  w p ł y w a  na  dusze ,  se rca  do 
mi łości  Boga, do p o k u t y  nas  p ro w ad z i )  On  ies t 
w s z e c h m o g ą c y m ,  ź r ó d ł e m  m ądrośc i  , u m i e -  
iętności ,  c u d ó w ,  p r o r o c t w ,  ięzykó w w i a r y ,  m ą ­
drości ,  cn ó t  ro z l i c zn y ch .  1. Ilor.  12,  8 - 1 0 .  Gal.  
V. 22. Na 
Kzymiany

§. 13.

N a y d a w u i e y s i  n a u c z y c i e l e  X n s c y ,
w y z n a i ą  n a s z e  n a u k ę  o T r ó y c y  ś.

Biskupi  i k ap łan i  katol iccy n a y d a w n i e y s i , 
nauczaiąc  l ud,  lub  b r o n i ą c  p rz ed  po g an y  X c i a n ,  
w y ra ź n i e  i g ło śno z tern się o świadc za ją  że u-  
czą Oyca,  Syna i D u c h a  iako Boga.  P r z y t a c z a m  
ni ek tó re  tylko ś w i a d e c t w a ;  J u s t y n  ś. F i l o z o f ,  
kapłan,  s ięgaiący czasów apostolskich  w o b r o n i e  
za Xna in i  do Ce'sarza M a rk a  Aurel iusza i do Se­
na tu  Rzy mskiego  po d an e y  , zbi ia iąc  z a r z u t ,  ia- 
koby X n i e  bez  czci bogów żyli , tak się w y r a -  
z >; ,, W y z n a i ę  i ż  w t a k i e ,  bogi  w a s z e

d u c h a  Bożego p r z y s i ę g a  Apostoł  p r z e d  
I X ,  1.
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u i e w i e r z y m y , u l e  I e g o (O y c a) od  li t ó- 
r  e g o p r z y s z e d ł  Sy  u i D u c h  ś. u w i e l ­
b i a m y .  A poi. 2.

O Synu bożym mówi do Pogan  Apol. 1. 
S y n  i e g o , S y n  w ł a ś c i w i e  n a z w a n y .  S ł o ­
w o ,  w r a z  z n i m  (z Oycem) i s t n i e i ą c e  
p r z e d  w s z e l k i e  m i  s t w o r z e n i a  mi ,  p r z e z  
k t ó r e g o  t e n  (Oyciec) w s z y s t k o  s t w o r z y ł  
w s z y s t k o  u r z ą d z i ł .  ,,

Atanagorasz w podobney X c ia n  obron ie  tak 
wyraża  się około r. 100: K t o  s i ę  n i e  d z i w i ,  
g d y  n a s ,  c o  o p o w i a d a m y  B o g a  O y c a ,  
B o g a S y n a  i D u c li a ś., c o  t y c h  w  i e d n o- 
s c i  p o t ę g i ,  w p o r z ą d k u  r ó ż n i c ę  w y ­
k ł a d a m y ,  a t e u s z a m i  z o w i ą . . .  M ó w i ą c  
zaś o Synu,  doda ie :  „ J e s t  s ł o w e m  O y c a  
w s z y s t k o  s i ę  p r z e z e ń  s t a ł o ,  g d y ż  S y n  
i O y c i e c  i e d n o  s ą ;  t a k  i ż  S y n i e s t w  
O y c u ,  Oyciec w S y n u  p r z e z  p o ł ą c z e n i e  
b u c h a  ś. „

Uczeń Justyna Tacyan  mówi do Greków:, ,  
A n i  s z a l e i e m y ,  a n i  w a m  b r e d n i e  p l e ­
c i e m y ,  z w i a s t u i ą c  w a m  B o g a ,  k t ó r y  
s i ?  n a r o d z i ł  w p o s t a c i  c z ł o w i e k a .  ,,

Ter tu l l i an  p rzec iw  PraSeaszowi m ów iąc ,  
wspomina T r ó  y c ę  ś . , rozprawia  o b ó s t w i e  
S y n a ,  o Ducha ś. pochodzeniu  od Oyca przez 
Syna. Wyżey zaś § 11. powiedziało się, iak p o ­
ganom Tróycy  ś. Tajemnicę  z rzeczy pod zmy- 
sły podpadające wyłożyć s tarał  się.

Po s łuchaym y ic-szcze O ry g e n e sa , który w 
Ks, h tey periai ’cbon,  n. 27. tak się wyraża wzglę­
dem tey nauk i ;  Substancya Tróycy  ś. iest po­
czątkiem,  iest p rzyczyną  wszystkiego,  którey 
iest wszystko, przez  którą iest wszystko , w kló-
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rev Jest wszystko —  bez c iała wszelkiego O v -  
c i e c, co na  żadne  cząstki  n i e  m o że  bydź p o ­
d z i e l o n y m ;  s tawa się p rzec ież  O y c e r a  S y n a ,  
m e tak iak h e r e t y c y  m y ś l ą , iahby cząs tka ialia 
w Syna bożego była  z m i e n i o n ą ,  lub  S v n  u tw o-  
rz o n  by ł  od Oyca z n i c z e g o ,  l u b  z rz ecz y  od 
Oyca sub$tancyi  r ó ż n y c h ,  tak  i zby  b y ł  k iedyś  
c z a s ,  gdy go n i e  było .  P o r z u c i w s z y  wszelkie  
zn aczen ie  ciała,  n a u c z a m y ,  iż tak ies t z r o d z o ­
nym,  lak w o l a  p o chodz i  o d d u s z y .  J an  m ów i  
(I, 0.) iz Bog ies t  świat łośc ią  , a P a w e ł  dodaie ,  
iż Syn iest  iasnością  świat łości  wieku is tey .  Jak 
w ięc  św ia t ło  n i e  było  n ig d y  bez  i a s n o ś c i , tak
Syn bez Oyca r o z u m i e ć  się n i e d a   A lub o
w y razy  nas ze  noszą w sob ie  r z e c z y  d o czesnych  
o z n a c z e n ie ,  k i e d y ś ,  l ub n i g d y ,  r o z u m i e ć  się 
przec ież  p o w i n n y  o r z e c z a c h  p r z e d  czasem 
w s ze lk im ,  p rzed  w iekam i  w s zy s tk i em i ,  p r z e d  
wszelką w ie c zn o ś c i ą ,  tern co o Oycu,  Synu,  D u -  
<hu ś. nauczam y .  Sama bo wiem ^Tróyca ś. wsze l ­
kie g r a n ic e  po ięc ia  i po znania  doczesnego  i 
wiecznego  p rzechodz i .  ,,

, ^ 7idać z t a d , iz na uka  kościoła  naszego o 
r  o i v n e y  g o d n o ś c i  b o s k i ć y O y c a ,  S y n a, 
^ u c l i a  ś. i n a  p i ś m i e  ś. i n a  ś w i a d e c ­
t w a c h  n a y d a w n i e y s z y c h  n a u c z y c i e l i  
K o ś c i o ł a  g r u n t  u i e  s i g ,

( D o k o ń c z e n i e  w y k ł a d u  te'y nauki ,  oraz o p o ż y t ­
kach z p o z n a n ia  n a s z y c h  ta iemnic ,  nastąpi . )
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II.

I. I ż  k o ś c i ó,ł k a t o l i  c k i  s ł u s z n i e  
r o z w o d  ó w n i e cl o z w a I a*

II. O s m u t n y c h  n a s t ę p n o ś c i a c Si, 
i a k i e w y p ł  y w a i ą z ł a t w o ś c i

' o t r z y m a n i a  t y c h ż e .
III. O d p o w i a d a  s i ę  n a  p o z o r n e  

p r z y c z y n y ,  d l a  k t ó r y c h  c h c i a- 
n o b y  z a p r o w a d z i ć  r o z w o d y .

IV. O k  a z u i e s i ę ,  i a k  r o z s ą d n e m  
a o r a z  l u d z k o ś c i  p e ł n e m  i e s t  
p r a w o d a w s t w o  k o ś c i o ł a  n a ­
s z e g o  w z g l ę d e m  m a ł ż e ń s k i c h  
r o z w o d ó w .

1.  K o ś c i ó ł  l o t o l i c l u  s ł u s z n i e  r o z w o d ó w  z a ­
b r a n i a ł ,  bo  o n  s ię  z a w s z e  iak  n a y ś c i ś l e y  u-  
s t a w  Isa  X s a  t r z y m a ł .  J u ż  zaś  w e d ł u g  X s a  
P a n a  n a u k i  , n i e r o z e r w a n e  b y d ź  m a ł ż e ń s t w a  p o ­
w i n n y .  C z y t a m y  b o w i e m  u  IVIarka I.  I l l ,  10* J2 
w  d o m u ,  ( c z y l i  n a  o s o b n o ś c i )  p y ta l i  się 
u c z n i o w  i e  P a n a  o t o  s a m o  (czyl i  g o d z i  się 
m ę ż o w i  z o n ę  o p u ś c i ć )  o n  z a ś  r z e k ł  d o  
n i e b :  K t o b y  k o l  w i e k  o p u ś c i ł  s w ą  z o n ę ,  
a p o i ą ł b y  i n n ą ,  c u d z o ł ó s t w a  s i ę  d o  p u* 
s z c z a  p r z e c i w k o  n i e y .  A i e ś 1 i b y  z o n a  
o p u ś c i ł a  m ę ż a  s w e g o ,  a s z ł a b y  z a  i n ­
n e g o  c u d z o ł o ż y .

M ó w i  tu  J e z u s  iako p r a w o d a w c a ,  m ó w i  do 
u c z n i ó w  p o u f a ł y c h ,  i ż  a n i  m ą ż  ż o n y ,  a m  
ż o n a  n i e  m o ż e  m ę ż a  o p u s z c z a ć ,  b y  w  d r u -
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gie w s t ą p i ć  m a ł ż e ń s t w o .  G d y b y  to u c z y n i l i  c u ­
d z o ł ó s t w o  p o p e ł n i a i ą .  S t a n o w i  t u  J e z u s  p r a w o  
p r z e c i w n e  ż y d o w s k i m  u s t a w o m ,  z a h a z u i ą c  r o ­
z w o d u .

P o d o b n i e  m ó w i  u  Ł u k a s z a  ś. 16. 18.  K t o ­
k o l w i e k  ż o n ę  s w ą  o p u s z c z a  a p o y m u -  
i e  d r u g ą ,  t e n  c u d z o ł o ż y ,  a k t o k o l ­
w i e k  o p u s z c z o n ą  o d  m ę ż a  p o v m u i e ,  
c u d z o ł o ż y  t a ii ż e. Z a k a z u i e  t u  z b a w i c i e l  
r o z w o d ó w  b e z  w y i ą t k u ;  z a k a z u i e  d a w a ć  l i s t ó w  
r o z w o d n y c h  * c u d z o ł ó s t w e m  m i e n i ą c  p o y m o w a -  
n i e  ż o n y ,  k t ó r ą  m ą ż  o d p r a w i ł  z l i s t e m  r o z w o ­
dnil i) .

Ż y d o m  zas', co s ię o M o y ż e s z a  o p i e r a i a c ,  d o m a ­
g a l i ,  by  i m  w o l n o  b ył o ,  l is t  r o z w o d o w y  ż o n i e  d a ­
w sz y ,  i n n ą  b r a ć  za ż o n ę ,  o d p o w i a d a  P a n :  Iż  
z p o c z ą t k u  t a k  n i e  b y ł  o. . .  T e n  c o  c z ł o ­
w i e k a  s t w o r z y ł  o d  p o c z ą t k u ,  m ę ­
ż c z y z n ę  i n i e w i a s t ę  s t w o r z y ł  i e ,  i 
r z e k ł ;  D l a  t e g o  o p u ś c i  c z ł o w i e k  o y-  
c a i m a t k ę  i p r z y ł ą c z y  s i ę  k u  ż o n i e ,  
i b ę d ą  d w o i e w  i e d n  e m  c i e l e .  A t a k  
i u ż  n i e  s ą  d w o i e  a l e  i e d n o  c i a ł o .  G o  
t e d y  b ó g  z ł ą c z y ł  n i e c h  a y n i e  r o z ł ą ­
c z a  c z ł o w i e k  ( M a t .  19.  5. 7. )

Z a p r z e c z y ć  w i ę c  n i e  m o ż n a ,  iż J e z u s  C h r y ­
stus r o z w o d ó w  Z a b r a n i a  z u p e ł n i e .

L e c z  c z y l i ż  r o z u m  z a k a z u i e  r o z ­
w o d ó w ?  W s z a k  m a ł ż e ń s t w o  i e s t  o b  o-  
p o l n ą  u m o w ą  k u  o t r z y m a n i u  i w yc  h o-  
w a n  i u  d z i a t e k ;  k u  w z a i e m n  e m u p o m a-  
g  a n i u s o b i e .  U m o w a '  z a ś w s z e l k a  z a  
w s p ó 1 n e m p o r o z u m i e n i e m  s i ę ,  m o ż e  
h y d ź  r o z w i a z a n a .r v 9

2 *
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Ci co tak  m ó w ią ,  n i e zg łęb ia ią  rz ecz y  dosta* 
t eczn ie .

P r z y  m a ł ż e ń s tw ie  za ch o d z i  bez  w ą t p i e n i a  
u m o w a  m ię d zy  s t ro nami ,  a le  do s t r o n  tych należą 
także  d z i a t k i ,  n a l eż y  s p ra w a  o b y c z a y n  o- 
sci ,  k tó rem i  opie lu i ie  się i kos'cioł i kray.

Por ta l i s ,  k tó ry  p e w n i e  n ie  b y ł  za ka to l ika ­
mi, w  racłzie s t anu u c z y n i ł  u w a g ę  g łęb oką —  
,, P r z y  i n n y c h  sp r a w a c h  tyczących się ina ią tku 
l u b  osoby,  czynią  się u k ła d y  tyczą ce  s ię naś 
samych.  P r z y  u m o w i e  m a ł ż o n k ó w  zachodzą 
p r a w a  dziatek,  za chodzą  powinnos 'c i  w z g lę d e m  
t r z e c i e y  także  s t rony.  P r z y r z e k a m y  b ow iem  
p r z e d  Bogiem o p iek o w ać  się n o w ą  f a m i l i ą ,  ia- 
k iey  n a m  Bóg użyczy*1

Ale k ra y  i kościół  są o p i e k u n a m i  d z i a ­
t e k  o p i e k u n a m i  ich p r a w ,  ich losu ,  ich  p o t rz eb  
n i e ty lk o  m a te r i a ln y c h  czyli  m a ią tkow ych  , ale 
w yższych  także,  są o p ie k u n am i  w y c h o w a n i a  i 
obycz aynoś ci  dziatek .  P r z e t o  sarn Rousseau 
w E m i lu  ma m a łż e ń s tw o  nie  za ladaiahą  urnowe,  
a le  za u m o w ę  nayw iększą  ze w s zy s tk i ch ,  k t ó ­
r a  sprowmdza na  dziatki tys iączne nieszczęścia ,  
iezel i  śię rodz ice  r o z w i e d ą  z sobą.  (  T .  III.  ) 

2. Z a p r a w d ę  od kogo n au czą  się dziatki  , 
k t ó ry c h  ro d z ic e  ro z w ied l i  się,  pobożnoś c i ,  skro* 
mności ,  wdzięcznośc i  i mi łości  dz iec inney ? Kto 
ie n a u c z y  b r a t e r s k i e g o  p r zy w iązan ia ,  kto do- 
b r ć y  matki zas tąpi  u  nich inieysce.  Nie  będąż 
c ó r k i  n a ś l a d o w a ć  sw e  matki ,  co n i enaw id z i ły  
m ężó w ,  g a rdz i ły  n imi ,  co z w y rz e c z e n i e m  się 
ws ze lk ic h  lepszych  uczu ció w,  p r z e p a d a ły  za in- 
neni i ,  Co dla d o g o d ze n ia  swey n a m ię tn o ś c i  lu* 
n iec z n ie  szuka ły  ro z w o d u ?



Ni ezgody,  p ro cessa  między rodz ic am i ,  r ó ­
żnią też  zw yk le  dzieci .  Spo ry  sąd o w e  o m a ią -  
tku po dz ia ł ,  n iezgody,  zamieszania ,  z łe  w y c h o w a ­
nie ,  zu b o żen ie  dzieci ,  t o  są zw yk le  n a s t e p n o ś c i  
po o t r z y m a n iu  ro z w o d u .  N iechże  po r o z w o ­
dzie (a r o z w o d u  szuba się zwylde  dla zaw a rc i a  in n e ­
go ma łżeńs tw a)  dos taną  i ed n e  dziec i  o v c z y in a a 
d r u g i e  m a c o c h  ę, iali ba rd zo  są p rzez  to  p o ­
k rz y w d zo n e!  S ta ro ży tn o ś ć  zw y k le  do naz w iska  
macoc hy p r z y w i ą z y w a ł a  ok ro p n e  zb rodn ie ;  M i -  
sceant ac on i t a  n o v e r c a e ! Nie po d o b n ą  ies t p r a ­
wie rz eczą ,  by po r o z w o d z i e  i po z a w a r c i u  n o ­
wy ch  m a łżeń s tw ,  n ie  pom iesza ło  się wszystko,  
by i edność  w famil iach  i m iędzy dzia tkami  
n ie  ro z s p rżęg ła  się zupe łnie ,  gdy ro dz ic e ,  co 
wszystko s p a i a l i , w ró ż n e  r o z s t r z e l i l i  się s t ro ­
fy* S^y z p rz y ia c io ł  za cię tem i  w ro g a m i  s tal i s ie .  
S łusznie H un ie  m ó w i :  ś m i e r ć  oyca  lub  matki  
sp rowadza  iuż  t y l e  n ies zc zęść  na  dzieci ,  Na le -  
zyż w ięc  tych p rz yczyn iać?  N a le ży ż  u ł a t w i a ć  
ro z w o d y ,  wskaz ywać  do nich  drogi ,  g ł askać  ze ­
psutą r o d z i c ó w  fantazyą,  by dziec i  n ieszc zęś l i ­
we mi były.

N iec h  kościół  i k ra y  r o z w o d ó w  d o z w o l i ,  
a m a łże ń s tw o ,  k tó re  sam Rousseau zw a ł  u s t an o ­
wien iem  n ay św ię t sz em  (Emi.  T.  I I . ) ,  z t o w a r z y ­
stwa p o w a żn e g o  i s z l ac h e tn eg o  s tan ie  s ię p o ­
dleni n a ło żn ic tw em ,  w y m ian ą  osoby s tarszey na  
młodszą.  S p r a w i e d l i w i e  u w a ż a ć  n a leży  p r a w o ­
daw stwo każdey re l ig i i  w z g lę d em  m a ł ż e ń s t w a ,  
za k am ień  p ro b i e r c z y ,  iakiego ona iest ducha,  
n i  u  h a m e d a n  i z m dozw ala j ąc  wie lości  ż o n ,
V uła twia iąc  r o z w o d y ,  maiąc  ż o n ę  za r z e c z  czv-  
b  własno ść  męża;  z ł a tw o ś c i ą  d o z w a l a i ą c  o d ­
bierać  żonie  p o w a g ę  matki  i przyjaciółki*  doży-
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w o t n i e y ,  czyn iąc  ią s ł u żeb n ic ą ,  ba n i ew o ln i cą  
b r u t a l a ,  okazu i e tein s am em ,  iaki ma początek .  
Niech iak chce  i, Akatol icyzm ob o s t r za  r o z w o ­
dy,  n ie  u k ry i e  on  swey  s ł ab ey  s t r o n y  swego 
początku  od  zakonnika  lub ieżn ego ,  co po g w a łc i ­
w szy  ś luby  wstąpi ł  b e z p r a w i e  w  stan m a łż e ń ­
ski, i r o z w o d ó w  d o zw ala ł  drugim,  k tór e  dziś 
w  s tan ach wyższych p rzeszły  w p r a w d z i w e  za­
miany na - żony,  p r z y w ra c a i ą c  czasy Rzymian,  
w k t ó ry c h  panie  l iczyły  lata swe  w e d łu g  l i c z ­
b y  m ężów .

Zakaz r o z w o d ó w  dany  ies t  w wz g lę dz ie  o- 
b y c z a y n o ś c i , ludzkości  , cyw il i za cy i  t o w a r z y -  
skiey.  Znieść go,  iest to u ł a tw ić  do zepsucia  
d r o g ę ,  z a p r o w a d z i ć  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  w z g lę ­
d e m  b i a ło g ło w y  i dziatek.  Róg c h c i a ł ,  by 
ś m i e r ć  i ed n a  m a łż e ń s tw a  ro z d z i e l a ł a .  Ludz ie  
d la  do g o d zen ia  n a m ię tn o ś c io m  z a p r o w a d z i l i  wie-  
l o ż e ń s tw o  i r o z w o d y .  Chrzęści  .ń ska  re l ig ia  
okie ł zna ła  nam ięt ność  gw a ł towną ,  zm ys łowość,  
szukaiącą  z m ia n y  osoby pow śc iągnę ła  z b a w i e n ­
n i e .  Z abe śp ieczył  ch r ze śc ia n iz m  godność ,  po ­
w a g ę ,  t r w a ło ś ć  związkowi  m a łże ń s k ie m u ;  t o w a ­
rz yszkę  d n i  m ężo w y c h  p rz y  w ró c i ł  do p r a w  sw o­
ich  za beśp ieczy ł  los i d o b r e  w y c h o w a n i e  dzia­
tkom ;  w z ią ł  w op iekę  pub l i czną  o b y c z a y n o ś ć ,  
z d r o w i e  n a w e t  i siły' cz ło w ie ka,  k tó ry  p rzez  
z m i a n ę  p r z e d m i o tó w  swych chuc i  s t argałb y 
w  kro tce  r e sz tę  zd row ia .  Rel igia Jsa X s a  o b r a ­
ł a  matkę  i żonę za n a r z ę d z ie  ku u t r z y m a n i u  w do­
m a c h  w famil iach,  pobożności ,  d o b ry c h  obycz aiów.  
C h ry s tu s  P a n  d ź w ig n ą ł  n i ew ias tę  z niewol i ,  n a ­
d a ł  s łabszey p o ło w ie  ro d z a iu  g o d n o ś ć  n o w ą ,  
w p ł y w  zb a w ien n y  na uszc zęś l iw ieni e  i w y d o ­
skona lenie  m ę ż a ,  dziatek ,  s ług i d o m o w n ik ó w .
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li t fi z a p r o w a d z i ć  c h c e  r o z w o d y ,  i o b-  
i a w i e «  i a i r  o z u m u d e p c z e  p r a w a ,  o-  
g o ł a c a i a c  t o w a r z y s t w o  i 1 u d z k o ś ć 
z d o b r o d z i e y s t w  t a k  w a ż n y c h .

3.  P o s łu c h a y i n y ż  co dziś za p o t r z e b ę  r o ­
zwodów’ przytacza ją :
a ) L y l e  i e s t  m a ł ż e ń s t w  n i e d o b r a n y c h ,  
z l e  z s o b ą  ż y i ą c y c h ,  z k t ó r y c h  d z i a ­
t k i  g o r s z ą  s i ę  t y l l t o .  M o g ą  ż c i  l u d z i e  
d o  ś m i e r c i  z s o b ą  m i e s z k a j ą c ,  z a t r u ­
w a ć  s o b i e  ż y c i e ?

Są bez  w ą tp ien ia  m a łże ń s tw a  n i e  i ed n e  n a y -  
gorzey d o b ra n e ,  w  k tó ry ch  dzieci  są od s i e ro t  
n ieszczęś l iwsze .  Lecz  p rz y c zy n ą  ty ch  nie szc zęść  
nie iest kościół ,  ani  p r a w o d a w c a  świecki,  ale 
sami m a łżonkow ie ;  n ieszc zęśc ia  zaś, i ak ie  dzia­
tkom d o y m u i ą  z okazy i r o z w o d ó w ,  te zr ządz a  
p raw o d aw ca ,  dozw ala j ąc  pew neg o  r o d z a iu  w ie-  
l o ź e ń s t w a , 6przyia iąc  na ło żn ic tw u ,  a tern sa­
mem nieszczęścia na  dziatki  s p r o w a d z a i ą c , u -  
szczerbek p rz y n o s z ą c  o b yezaynośc i  pub l i czney.

B y d ź m o g ą  ź l e  d o b r a n e  m a ł ż e ń ­
s t w a ,  ale z ł e m u  zaradza  kościół  nay ro zsadn iev ,  
p rzez  d o z w o le n ie  ma łżonkom  o d d z ie len ia  się 
do czasu p e w n e g o  od spólnego  z sobą p o ży c ia  
czyli pr zez  s e p a r a c y ą .  Ta  krótko n i e r a z  
t rwaiąc ,  dos tateczną ies t do u ś m ie rze n ia  n i ech ę ­
c i ,  do p o ł ącz e n ia  umys łów.  —  Daley kato­
liccy m a łż o n k o w ie  wiedząc  o n ie ro z d z ie ln o śc i  
związku małżeńsk iego,  są dla s ieb ie  w y r o z u m ia l -  
szemi  i znoszą  w ie le  c i e r p l iw ie ,  czegoby n ig d y  
nie  czynil i ,  gdyby widziel i  p r z e d  sobą możność  
roz s tania  się z sobą i z a w a rc i a  n o w y c h  ś lubów,  
huez razaią  s ię przeto  lada c z e m , p o k onyw a ją  
mnieys ze  n i e c h ę c i ,  u t ł u m ia i ą  odzyw ające  się



w subie przywiązanie Uu osobie  drugiey.  Sło­
w e m  vv małżeństwie  nie  mogącem Lydź  rozer-  
w a n e m ,  pizebaczaią sobie  m ałżonkow ie  w ie le  
złego ,  co w innym razie w z ię l ib y za urazę nie  
tlo przebaczenia.

b) L e c z  n i e  d o z w a l a i ą c  k o ­
ś c i ó ł  r o z e r w a ć  m a ł ż e ń s t w  ź l e  t lo-  
b r a  n v c l i ,  d o z w a 1 a i ą c s e p a r a c y i d ł  u-  
g i c h, s k a z u i e  o s o b y  n a  b e z ż e n n o ś ć ,  n a  
u m a r t w i e n i e  s u r o w e ,  k t ó r y c h  z n i e ś ć  
n i e  m o g ą c ,  a n i  t e ż  n o w y c h  z a w r z e ć  
z w i ą z k ó w ,  g r z e s z ą ,  s z u k a i ą c u c i e c h  
z a k a z a n y c h .

Prawda,  iż osoby żyiące  w  separacyi,  przy ­
krzą sobie stan ten; lecz  ieżeli  są bogo boyne-  
m i,  to samo zbl iży ie do s iebie .  Lecz choćby  
w r z e c z y  samey ofiarami,  czyli  iak mówią,  m ę­
czennikami surowości  praw stać się miały ,  c i e r ­
piałyby dla dobrey spra wy,  dla  sprawy oby­
czajności  ltraiowey, dla dobra dziatek i famili i .  
Z re sz tą ,  alboż to są tak l iczne osoby,  co n ie -  
inogąc ro zw o d ó w  dostąpić, z y i a w pewnym ro-  
dzaiu bezżeństwa? Gzyliż nie  są l i czn iey szemi  
daleko to owi  urzę dn icy,  to w oy sk o w e  osoby,  
którym kray zabrania żenić  się, skazuiąe ich 
przez to na bezżeństwo,  do którego nie  maią 
wcale  p owołania?  A przecież nie  ganimy tych  
ustaw kraiowych; nie bole iemy nad temi  osoba­
mi. Wiemy bowiem,  i ż  albo niemaią sposobów  
utrzymania żony i dziatek, albo mieszkania sta­
łego nie  posiadaią, albo że są wys tawione na 
kalectwa,  na śmierć  w obronie kraiu. A więc  
brak raaiątku, obrona kraiu, s tanowią słuszny  
powód ,  iż tyle młodych ,  zdrowych  osób za w ie ­
rać nie  może związków małżeńskich; iż naypig-
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hnieysze  lata p r z e p ę d z a ć  mus zą  w bez żeńs twie ,  
N iem yś l i  n ik t  o o d w o ł a n i u  teg o Zakazu. T e ­
raz zaś pyt am  się, czyż  s p r a w a  d o l n y c h  oby- 
c/ .aiów, pomyś lnośc i  d/.iatelf, n ie  iest  także s p r a ­
w ą  w i e l k ą ,  ś w i ę t ą ,  d la  k tórey osób ki lka- 
naście  lub  ki lkadzies iąt  p rz y k ro ś c i  p e w n e  pó« 
nosić p o w i n n y  do czasu? A ch oć by  n a w e t  z le  
życie  p r o w a d z i ł y  podczas  s ep a rac y i ,  te nier/ .a* 
dy ani  p r z e z  kray,  ani  p r z e z  kościół  n i e  są 
upoważnione* nigdy.  p rz e to  ty le  obyczavnoś<ó 
nie p rz y n io są  uszcze rbku ,  co up o w ażn io n e  prz ez  
p ra w o  ro z w o d y  i cudz o łós tw a ,  
c) I n n i  c h c ą  z a  o g ó l n ą  p o ł o ż y ć  z a s ;i- 
d ę ,  i z m a ł ż e ń s t w o  d l a  s z c z ę ś c i a  do*  
m o w e g o  n i e r o z d  z i e l n e m  b y d ź  m a ,  
l e c z  c h c ą ,  b y  r o z w o d y  b y ł y  d o z w o l o ­
n e ,  i a k o  z ł e  p o t r z e b n e ,  i a k o  l e k a r ­
s t w o  k u  z a p o b i e ż e n i u  z ł e m u  g o r s z e ­
mu,  n.  p.  z a m a c h o m  n a  ż y c i e  m a ł ż o n ­
ka .  M ó w i ą  o n i :  c h c e m y  n i e z m i e r n i e  
'i t r u d  n i ć  r o z w o d y ,  a t ć m  s a m e m  u* 
t r z y m a ć  m a ł ż e ń s t w a  p o w a g ę ,  p o ł o ­
ż y ć  t a m ę  w i e l o ż e ń s t w u .

Ci co tak  ro z p r a w ia ią ,  n ie  dosyć znaia  ser* 
ludzkie ,  a osobl iw ie  n iewias ty ;  nie dosyć 

tez ro z p a t r z y l i  się w dzie iach n a rodów .  Jak 
ty lko cz łowiek z p r z y r o d z e n i a  n ie s ta teczny,  w y ­
godami  i p r ó ż n o w a n i e m  zepsuty ,  widzi  p r z e d  
sobą m o żn o ść  dostania r o z w o d u  , za lada o d e ­
zw an iem  się n o w ć y  skłonności  za lada  n ieu* 
k o n ten tow an ie m  szukać od żony rozłączenia  będzie .  
Jedno  n i ep odob ieńs tw o  dostania r o z w o d u , po­
wściąga  w  sam em  po w s tan iu  złe cbeci ,  każe 
pomiia ć  wiele ,  znosić u rn ż y  i n a r o w y ,  n i e u k o n .  
ten Iow a n ie  i gni ew  ut łumiać .  Gdy nadz ie ią  
Hr/ ,wcdu odebraną  n i e  i e s t ;  czuią  się m o cn o
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d r o b n e  n a w e t  u r a z y ;  n ie u k o n t e n t o w a n i e  p r z e ­
chod z i  w  n ie ch ęć,  w  n ienaw iś ć ,  w  w s t r ę t ,  w t e n ­
czas porusza  się s p rę ż y n  w s z e l k i c h ,  n iespo-  
c z y w a  się aż się r o z ł ą c z y  i  ro zs ta n ie  na za­
wsze z osoba u p r z y k r z o n ą ,  a p o łą c z y  się z p r z e d ­
m io t e m  u l u b i o n y m .  Je den r o z w ó d  poc iąg n ie  
w i e l e .  Hen  ryba  V I I I .  c z y n y ;  p a n ó w  i  pań na­
szych w  latach d a w n ie v s z y c h  p r z y k ł a d y  są w i e l ­
ką w  te y  m ie rze  nauką.

S ł u s z n i e  p r z e t o  H u m e u w a ż a  , , N i e-  
h e s p i e c z n ą  t o  i e s t  n a d e r  r z e c z ą ,  z ł ą ­
c z y ć  t a  U ś c i ś l e  d w i e  o s ó b  z s o b ą ,  i a li 
s a m  m ą ż  i  ż o n a  z ł ą c z o n e ,  a w ę z ł a  t e ­
g o  i a k  n a j m o c n i e j  n i e  ś c i ą g n ą ć .  N  a y-  
m n  i e y s z e  p o d o b i e ń s t w o  d o s t a n i a  r o z ­
w o d u  s t a n i e  s i ę  ź r ó d ł e m  w i e l u  z g r y ­
z o t  i  s z k ó d  n i  e p o l i c z o n y c h "

B o n a ld  p ię k n ie  m ó w i :  Co w z b u d z a  g n ie w
i  n ie u k ó n t e n t o w a n i e  w  m a ł ż o n k a c h  n ie m o g ą c y c h  
się r oz w ieś ć ,  tego znieść n ie  mogą , m og ący  mieć  
r o z w ó d .  Sianą się on i  p o d o b n e m i  w i ę ź n i o m  co 
w i d z ą c  o tw a r tą  do p o ł o w y  b ra m ę  w ię z ie n ia ,  do 
p ó t y  n ie  spoczną,  aż ią z u p e łn i e  w y ł a m ią .

T y l k o  z u p e łn a  n ie m o ż n o ś ć  z e r w a m a  z w ią -  
k ó w  m a łżeńsk i ch ,  u t r z y m a ć  może s t a n y  w y ż ­
s z e  o toczone  z w y k l e  p o n ę ta m i  r ó ż n e m i  do z ł e ­
go, p r z y  z g o d z i e  i i e d n o ś c i ,  powśc iągnąć 
z m ie n n e  i  n ies ta teczne serca od szukan ia  n o ­
w y c h  d o ż y w o t n i c h  z w i ą z k ó w ,  i  n i e u k r o c o n ą  w y ­
o b r a ź n ie  n i e w ia s t y  p o s k ro m ić ,  k tó ra  z w y k l e  za 
łada  w y p a d k i e m  narzeka  na w y b ó r  osoby,  iaką 
iey  r o d z i c e  za męża n a r z u c i l i ,  a n iczego ty le  
n ie  p ra gn ie ,  iak pożyc ia  z osobą sw o ie go  w y ­
b o r u .  D o z w ó l m y  r o z w o d ó w ,  p o b u rz ą  się g w a ł ­
t o w n e  n a m i ę t n o ś c i , k t ó r y c h  n ic  i u ż  n ie  po-
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w śc iągni e .  N i e  b ę d z i e  z a ś  m o ż n a  d o s t ą ­
p i ć  r o z w o d u ,  tyllso po  z b r o d n i  d o p e ł -  
n i o n e y ,  o d w a ż y  s ię i n a  tę  m ą ż ,  o d w a ż y  n a ­
w e t  b o i a ź l i w s z a  z p r z y r o d z e n i a  żona .  P r z y  n i e ­
p o d o b i e ń s t w i e  zaś  o t r z y m a n i a  r o z w o d ó w ,  w i d z i ­
my,  i le z n o s z ą  m ę ż o w i e  od z ł y c h  ż o n ,  i l e  t e  od  
złych m ę ż ó w ,  znoszą  d łu g o  a n a w e t  do ś m ie r c i . , ,  

d. I n n i  r o z u m i e i ą ,  i ż  o p i n i a  p o ­
w s z e c h n a  p r z y w i ą z u i ą c a  n i e s ł a w ę  d o  
r o z w o d ó w ’, p o ł ą c z o n a  z t r u d n o ś c i a m i  
z e  s t r o n y  p r a  w o d a w c y ,  g ę s t y m  r o z ­
w o d o m  z a p o b i e ż y  d o s t a t e c z n i e .

T o  p r a w d a ,  że sąd  p u b l i c z n o ś c i ,  że  l u d  
g a r d z i  po sp ol ic ie  n i e w i a s t a m i  sz u k a i ą c e m i  r o z ­
wodów’, l e cz  to w szys t ko  s ła bą  t y l k o  b y ł o b y  za ­
p o r ą .  W i e k  nasz ,  od z n a c z a  się p r ó c z  te g o  p o g a r ­
dą p u b t i c z n e y  o s ł a w y .  W  n a r o d a c h  p ro s ty c i i  , 
ży iącycb  s u r o w o  sąd p u b l i c z n o ś c i  b y ł  z a p e w n e  
b a r d z o  u w a ż a n y ;  le cz  dziś,  g d y  i d z i e  o d o g o ­
d z e n ie  chęci  zy sk u  lu b  r o z k o s z y ,  o d  n i e w i a s t  n a ­
w e t  ies t  o p i n i a  ś w ia ta  le kc e  w a ż o n ą .  U Ż y d ó w ,  
co dla c u d z o ł ó s t w a  ty l k o  z r a z u  r o z w o d ó w  d o ­
zwala l i  , r z a d k i e m i  n a d e r  b y ł y  r o z w o d y .  Cóż 
ztąd ? P o t e m  s ta ły  się c u d z o ł ó s t w a  co r a z  l i e z -  
n ie y szem i ,  co r a z  w i ę c  g ę ś c i e y s z e m i  r o z w o d y .  
N a r e s z c i e , i ak  g d y b y  n a  tern n i e b y ł o  ie szcze  
d o s y ć , do z w o l i l i  Ra b in i  m ę ż o w i  d la  i a k i e y b ą d ź  
p r z y c z y n y  r o z w o d z i ć  się z ż o n ą .  U R z y m i a n  w  
GOU d o p i e r o  la t  o d  z a ł o ż e n i a  m ia s ta  w i d z i a n o  
p i e r w s z y  p r z y k ł a d  r o z w o d u .  Ruga  p i e r w s z y  r o ­
z w i ó d ł  s ię  z u k o c h a n ą  ż o n ą ,  p r z e t o  iż by ła  n i e ­
p ł o d n ą ,  i e szcze  C e n z o r o w i e  p r z y s i ą d z  m u  kaza -  
z a l i , że d la  o t r z y m a n i a  tylko p o t o m s t w a  i n n e y  
szuka  ż o n y .  L e d w i e  '150 l a t  p o t e m  m i n ę ł o ,  aż 
R z y m ia n ie  z r y w a l i  m a ł ż e ń s t w a  z b r z e m i e n n e r a i  
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n a w e t ,  cl!a r ó ż n y c h  z a m i a r ó w  d o p i ę c i a ,  b i o r ą c  
o b c e  c ó r k i  l u b  s i o s t r y  za ż o n y ,  o d d a i ą c  d r u g  ra 
s w o i e ,  k t ó r e  b r z e m i e n n e  n a w e t  n i e r a z  by ty .  
M a ł ż e ń s t w a  R z y m s k i e  s t r a c i ł y  po  wa ge ,  n a r e s z c i e  
w o ł a n o  się n i e  ż e n i ć  w c a l e .  A u g u s t  w y d a ć  r o z ­
kaz m u s ia ł ,  by p o y m o w a ć  żony .  S e n e k a  ża l i  się, 
iż ma t r o n y  R zym sk ie  la ta  s o b ie  w e d ł u g  l iczby  
m ę ż ó w  l i czy ł y .  J u w e n a l i s  zas' z p r z e g r y z k i e m  
w s p o m i n a ,  iż u m i a ł y  w la t a c h  p ięc iu  p r z e r z u ­
c ić  o śm ią  mę żam i .  D o m i c y a n  n a r e s z c i e  m u s i a ł  
d o z w o l i ć ,  by  ż o n y  także  r o z w o d y  d a w a ć  m ę ż o m  
m o g ł y .

W e  F r a n c y i  p r z e m a w i a n o  w  r .  '1792. ty lko  
w  P a r y ż u  za r o z w o d a m i  , g d z i e  b e z b o ż n o ś ć  i 
z e p s u c i e  s t o l i cę  sw ą  b ył y  z a ło ż y ły .  O b y c z a y  ten 
t a k  się a to l i  w la t  10 r o z s z e r z y ł ,  iż w  r .  1805 . 
l i c z o n o  r o z w ó d  n a  każ d e  p i ą t e  m a ł ż e ń s t w o .  A 
p r z e c i e ż  F r a n c u z i  u m i e i a  s i ę  r z ą d z i ć  w e  wszy- 
s t k i e m ,  w ię k sz ą  n a d  d r u g i e  n a r o d y  grzecznośc i ą ,  
d e l i k a t n o ś c i ą ,  i p r z y s ł o y  riością , g a r d z ą c  r o z p u ­
s ta m i  h e z c z e l n e m i ,, g a r d z ą c  b i a ł o g ł o w a m i ,  co 
z in ie n ia ią  m ę ż ó w ,  co d epc zą  o b y e s a y n o ś ć .  M i ­
m o  to  a t o l i ,  cóż  d o k a z a ła  w  t y m  w z g l ę d z i e  p o ­
w s z e c h n a  o p i n i a ?  Rów-ne b e z p r a w i a  i zgor szen ia  
w i d z i a n o  w P o ls z c z ę  w l a t a c h  84 - 93.  , l u b  w 
czasach p r z y i ę t e g o  k o d e x u  N a p o l e o n a .  Z r y w a n o  
t a m  m a ł ż e ń s t w a  z vyielka ła t w o ś c i ą .  Żo n y  . p r z e ­
c h o d z i ł y  iak t o w a r ,  za p i e n i ą d z e  z r ą k  i e d n y c k  
d o  d r u g i c h .  P o m i e s z a ł y  s ię  d z i e c i ,  m a ł ż e ń s t w o  
ś w ię te  z a m i e n i o n o  w  o h y d n e  n a ł o ż n i c t w o .

e). N i e k t ó r z y  m ó w i ą ,  i ż  t o  d o  p r z e ­
p i s ó w  n i e  d o  w i a r y  n a l e ż y ,  d a w a ć  r o z ­
w o d y ,  l u b  i c h  z a b r a n i a ć .  W s z a k  i e w 
r a z i e  p o p e ł n i o n e g o  c u d z o ł ó s t w a  d  a- 
w  a 1 i C e s a r z e , d o z w a l a l i  i c h  d a w a ć  O j *
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cowie śś. n i e k t ó r z y, G r  e c y p o  d z i ś d z i e ń 
r o z w o d y  b i o r ą  d l a  c u d z o 1 o s t w a, G h r  y-  
s t u s  P a o  n a r e s z c i e  s a m  z d a i e  s i e  d o -o

z w a l a ć  r o z w o d ó w  p o  c u d z o ł ó s t w i e .  
Mat.  5, 3 2 . ,  i X I X , 9 ,  w  P o l s z c z ę  d a w a ­
ł y  i o u r z ę d y  n a w e t  d u c h o w n e  z ł a t ­
w o ś c i ą  w i e l k ą .  D l a  c z e g o  ż b y  i c h  i d z i ś  
p a n u i ą c y  i e d e n  l u l i  d r u g i  d l a  u t r z y ­
m a n i a  w f< r  a i u  p o h o i u,  p o r z ą d k u ,  z p o ­
t r z e b y  n i e  m ó g ł  d o z w o l i ć ,  o b o s t r z y ­
w s z y  i e  m o c n o ,  b y  s i ę  n i e  s t a ł y  c z ę ­
s t e  in i ?

Nayprzód biada  to t ak i em u  kra iowj ,  k tórego  
mieszkańcy wymaga ią  na  Rządcy g w a ł t e m , by 
s t anowił  przepisy  religii lub  ohyczayności  p r z e ­
c iwne.  O tw o rz y  on p rzeto  w ro la  z e p s u c i u ,  n a d ­
użyciom , choć ścieśni  n a y m o cn ie y  pow ody  do 
r o zw o d ó w  szukania.  P o te m  cóż pom ogą  nayśc i -  
śleysze og ra n ic zen ia  w ud z i e l a n iu  r o z w o d ó w ,  
gdy iak p e w n y  Biskup powiedzia ł  w angielskim 
p a r l a m e n c i e ,  gdzie  o ro z w ó d  i d z i e ,  pospol ic ie  
na 10 p rz ypadków ,  ies t takich 9, że mąż w zmo-  
wie iest  z zwod zic i e l em ,  iak żonie  dow ieść  c u ­
dzołós twa.  Na reszc ie  su ro w e  og ra n ic zen ie  r o z ­
wolnią się zwykle  z czasem,  dla tego w wiel u  
kra iach p ro te s tanckich  dozw ala i ą  rozw odów :  dla 
r o z p u s t y  i e d n e y  s t r o n y , d l a  p o b i c i a ,  
p o k a l e c z e n i a ,  d l a  z a m a c h  ó w ,  na  ż y c i e  
*a p o r z u c e n ie  z łoś l iwe i t. p. Choć zaś w n i e ­
których kra iach zaosl rzaią p ra w a  o r o z w o d a c h  
b ron iąc  zaw ie ra ć  m a łż e ń s tw a  m i ę d z y  z w o ­
d z i c i e l e m  a u w i e d z i o n ą ,  na  cóż się to przy? 
da i* Zycie  męża w ys tawioneu i  iest przy takich  
p r a w a c h  na  większe  n i e b e s p i e c z e ń s t w o : da ley  
niewiasta,  k tó ra  się i edney  osobie uw ieść  d a ł a ,
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póydzie bez wielkiey t rudności  ?« i n n ą ,  bo i a Is 
in u w i Ł a ro c h e f a u r a u ld , łatwiey iest znal es ć 
białog łowe co żadney nie, prowadzi ła  i n t r y g i , 
i'd U tabą roby przestawszy na pierwszey nie p ro ­
wadzi ła  ich kilka.

L e c z  o d p o w i e d z m y  n a  z a r z u t y  p o ­
w y ż s z e  w s z c z e g ó I n o ś c i : Widać , że nau- 
lia o rozwodach należy do n a u k i ,  d o  w i a r y  
t akże ,  nie do karności  tylko ,  czyli dyscypl iny,  
którą  kościoł wedle okol iczności  z m ie n ia ,  zao­
strza lub rozwalnia Jezus Xstus .stanowi widocz­
n ie  u Marka ś. 10 ,  10. prawo n o w e ,  prawo 
zwyczaiom Żydów i pogan ówczesnych przeci­
wne  , zakazuiąc powagą swą Boską z r y w a n i a  
i r o z ł ą c z e n i a  t e g o ,  co Bóg złączył ,  zape- 
w n i a i ą c , iż ten co się z żoną rozwodzi  a poy- 
muie inną,  cudzołoży; i żona coby opuści ła  m ę­
ż a ,  a za innego poszła,  cudzołoży także (Mar. 
10, 11,  12). Toż samo u Łukasza ś. 16 ,  17. 18. 
Że zaś Jezus Xs chce mieć ustawę tę za nieod­
m ienną ,  to się okazuie z słów poprzedzaiących 
u  Łuk. s. 16, 16. 18. Z a k o n  i p r o r o c y  aż 
d o  J a n a ;  o d  t y c h  m i a s t  k r ó l e s t w o  b o ­
ż e  (ewanieli i ,  prawo) o p o w i a d a i ą .  Ł a -  
t w i e y  n i e b u  i z i e m i  p r z e m i n ą ć ,  n i ż  
k r e s c e  i e d n e y  w z a k o n i e  u p a ś ć .

Paw e ł  ś. tak rozum ia ł  słowa pańskie ,  gdy 
do Rzymian pisząc mówi ,  (7, 2 - 3) i ż  ż o n a  
d o p i e r o  w o l n ą  s i ę  s t a w a ,  g d y  m ą ż  u-  
m a r  ł. Toż samo w liśc. 1. do Kor.  VII, 59. Zo­
n a  z w i ą z a n a  i e s t  z a k o n e m ,  p ó k i  m ą ż  
i e y ż y i e. J e i  1 i b y z a s n ą ł  m ą ż  i e y, w o l ­
n a  i e s t ,  n i e c h  u y i d z i e  z a  k o g o  c h c e .

Kościół katolicki uważał  zawsze naukę o 
małżeńs twa  nie rozdż ie lnośc i , za naukę należą-
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ca do w i a r y ,  potępia iąc  M o n t a n a ,  K a ta f ry g a ,  
E b ion i tó w ,  co r o z w o d ó w  dla przyczyn r o z m a ­
itych dozwala l i .

C o  s i ę  u s t a w  n i e h t ó r y c h  R z y m ­
s k i c h  C e s a r z ó w  t y c z y ,  Konstantyna  W.  J u ­
s ty n ian a ,  T e o d o z e g o ,  W a le n ty n ia n a  , dozwala ią-  
cych ro z w o d ó w  w  razi e  cudzo łó s tw a  , te mniey  
znaczyć m o g ą ,  pochodz i ły  b o w i e m  od o s ó b 
s w i e  c h i c h ,  k tó re  ł a t w o  pob łąd zi ć  mogły ,  iak 
W a le n t y n ia n ,  co zon dwie  mieć p o zw ol i ł  (Sokr.  
IV,  27); potem iż w o w ych  czasach poganie t r u ­
d n i ,  tw a r d z i  l u d z i e ,  n i e d a w n o  się byli  do X sa  
n a w r ó c i l i ; kościół sam ledw ie  się by ł  z p r z e ­
ś ladowań u p a m i ę t a ł ,  p e łno  było zamieszań,  n ie­
ł adów w kra iach.  Atoli n au czy c ie le  kościoła o- 
s t rzegali  za raz  w i e r n y c h ,  iż to ies t g r z e c h e m ,  
czego im świeckie  owe  dozw ala ły  prawa,.

C o  s i ę  O y c ó w  śś. t y c z y ,  ieżeli  z n i c h  
ni ektórzy sądzili ' ,  iż m ał że ńs tw o  dla p o p e łn io ­
nego cudzo łó s tw a  ro zeyść  się m o ż e , ieżel i  n a ­
w e t  n i ek tó re  sob ory  dozwala ły  t e g o ,  większość  
wszakże by ła  zawsze za nauką  dzisieysza bato- 
to l ickiego kościoła.  P o w ą t p i e w a n ia  osób ni ek tó ­
rych nic  t u  n i e  s tanowią ,  wszak wzg lędem w a ż ­
ności ch r z tu  prz ez  he re tyków ’ udzielarfet*ó; wszak 
względem p o w a g i  ksiąg śś. n iek tó rych,  zach o d z i ­
ły także  p o w ą tp i e w a n i a ,  nim kościóK Ś r ^ p ó -  
wszechny,  p rz y  k tó rym  iest  ro zsądek o r o z u m i e ­
niu pisma ś. , p r z y  k tó rym iest p r a w e  podanie ,  
ogłos ił  w tey m ie rz e  sąd s w ó y , ro z ró żn iw szy  
podanie  p ra w e  od n i e p r a w e g o .  Nier ozd zi e l ności  
małżeńskiego związku n a u c z a l i ;  O r  y g e n e s ,  
t rac t ,  in M a t h . n  23.  A u g u s t y n  de nup t .  et  
cone.  1. 1. c. 10 A m l i o z y  in Luc .  1. 8. n,  5. 
C h r y z o s t o m  in ep l  1. ad Cor.  V II ,  i i n n i ,
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n ied o zw a la iąc  go dla cud zołós tw a ro z ry w ać .  Toż 
samo w pi smach  O yców  greck ich :  H e r m y ,  Ate- 
n a g o r y ,  Jus tyna,  K lemensa  Alex: G rz eg orz a  Na- 
zyańsk:  Bazylego widzieć  można.  T e r tu l i a n  zaś, 
Cypryan,  A m b ro ż y .  Hierony m Augustyn i i n n i ,  
toż pap ieże:  Sy rycyusz ,  Innoc .  I, Grzegorz  W . , 
Miko łay  I. In noc .  I I I ,  A lex a n d e r  I I I ,  Klemens  
II I,  G rz eg o rz  X ,  E u g en .  IV ,  ró żn y ch  s t a ro ż y ­
tn y c h  16. sobo rów,  E lw i reń sk i  z r.  .305 , Arela-  
tański  zr.  3 1 4 ,  Kar tagineńslu  407.,  Mile t ań .  r.  
416 La te rańsk i  r.  1179 wraz  z F lo r e n c k i m  i T r y -  
dentskim są za z u p e ł n ą  n ierozdz ie l no ści ą  węz ła  
małżeńsk iego.  A za te m  Lut rzy  i ci wszyscy co 
dla cudzo łós tw a ,  dla z ło ś l iw eg o  p o r z u c e n i a  s t ro ­
ny ied ney,  dla bicia,  skaleczenia s t rony d ru gi ey  
d o t w a l a i ą  r o z w o d ó w ,  ods t rycl inęl i  się wcale od 
sui ow e y  u s t aw y  Isa Xsa ,  i K a lw in ó w  n a w e t p r z e -  
c iw sobie maia .

c  o
Z e  s ą d y  d u c h o w n e  d a w a ł y  w  P o l ­

s z c z ę  r o z w o d y ,  to p e w n a ,  ale iakie r o z w o ­
dy P Ani dla dowiedzio nego  c u d z o ł ó s t w a , ani  
dla i nney  p rz y cz y n y ,  ale w  raz ie  t y m,  gdy się 
okazało że m a łże ń s tw o  n ie  było ważn ie  z a w a r ­
te,  lecz z przes zkodą  iakąś  n i e d o z w a l a i ą c ą , by 
m a łż e ń s tw o  by ło  ważne.  Jeże l i  małżeństw o ia­
kie p r a w n i e  i na l eż yci e  było z a w a r t e , takie n i ­
gdy n i e  mogło  bydź ro złączonem .  Sądy d u c h o ­
w n e  polskie t r zy m a ły  się zawsze tey zasady, gdy 
o ro z w o d  chodz i ło .  U w aża ły  on e czyli  p rz ed  
ś lubem  zach odzi ły  przeszkody m ałże ńs tw a w a ż ­
ności  p rz eszkadza jące ,  n.  p. p o r w a n i e  p a n ­
n y ,  i m p o t e n t i a  a b s o l u t a ,  ś luby zakonne 
i. t. p . ,  a ieżeli  te się zn a y d y w a ły  , w y r o k o w a ­
ł y ,  iż małże ńs tw o to n ieb y ło  m a ł ż e ń s t w e m ,  iż 
e t ro n y  lub  s t ro na  może w  now e  wstąp ić  śluby.
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Nigdy atoli  n ied o z w a lan o  w  Polszczę dla cu d z o ­
łó s tw a ,  dla po rz ucen ia  d ru g ie g o ,  dla z łego ob­
chodzenia  się z r y w ać  małżeńsk ie  węzły.  Co mó­
wią ; z ł a t w o ś c i ą  d a w a n o ,  ściąga się za­
p ew n e  do t e g o ,  iz wiele pod ów czas w idzi ano 
ro z w ied z io n y ch  ; ale nau ka kościoła polskiego 
była pod o w e  czasy ta sama.  Bydź może,  iż sa­
dy d u c h o w n e  uwieść  się d aw a ły  ł a tw ie y  famil i­
om możnych ,  iż polega ły  czasem za nad to  na 
prz ys iędze  akusze rk i ,  ch i ru r g a  , ś w i a d k ó w ; lecz 
tego zawsze u nas u c z o n o ,  i ż  m a ł ż e ń s t w o  
n a l e ż y c i e  z a w a r t e  i s p e ł n i o n e ,  i e s t  
n i e r  o z e r  w a n e m. Za ko d ex u  N apo le ona  by ­
ły gęs te r o z w o d y ,  bo naywiększa  część tych za ­
wie raną  by ła  p rzez  u rz ęd n ik ó w  świeckich któ­
rzy  ie też z n o w u  z ła tw ości ą  rozłączal i .  Atoli 
d u chow ie ńs tw o  polskie u w a ża ło  d ru g ie  m a ł ż e ń ­
stwo iako cu d zo łó s tw o ,  i n i ed aw ał o  błogos ła­
wieństwa takim małżonkom.

U Greków N ieu n i tó w  w olno  iest  dotąd  dla 
cudzołós twa z o n y ,  tę o d p r a w i ć ,  a in n ą  poiąć,  
lecz t iayprzód zw yczay  ten pochodzi  z d o z w o l e ­
nia C e s a r z o w , osobliwie  T eo d o z y u s z a ,  Walen-  
tyraana,  Jus tyna (Anten. II), a ci panu iący  zm u ­
szeni p o n iek ąd  byli  dozwalać  dla cudzołós twa 
zony ,  r o z w o d z ie  się naw ró co nym  do Chrystusa 
Grekom i Żydom,  k tó rzy  w swey rel igi i  wolność  
ł ? mieli.  Po te m  na wschodz ie  w  za mknięc iu  zo­
s tawały ż o n y , występek,  cu dz ołós tw a by ł  p o ł ą ­
czony z t ru dn ościam i .  U nas dozw ol iw szy  z tey 
p rz yczyny r o z w o d ó w ,  o tw o rz y ło b y  się w ro ta  
nayw iększemu zepsuciu,  ho każda ż o n a n ie lu b ią -  
ca m ę ża ,  lub obrażona  p r z e z e ń ,  p ope łn iw szy  
l aw ne c u d z o łó s tw o ,  p rz ym us i ł aby  go dać iey 
r o zw ó d .  W takim razie  występek odnosi łby nad -
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grodę.  Żona po grzechu z pod władzy męża u- 
wolniona,  mogłaby iść za zw o d z ic ie la ,  lub za 
innego  sobie miłego męszczyznę.  Wszystkie  
w ięc  związki  familijne,  domowe wnetby s ięstar-  
g ałf> gdyby w kraiach naszych dozw ol i ł  kościół  
rozeyść  się małżonkom wrazie popełnionego  
przez żonę cudzołóstwa. C h o ć b y  przeto za­
kaz r o z w o d u  w takim raz ieJt  o s' c i e 1 n ą był 
u s t a w ą ,  byłby dla naszych kraiów i obyczaiów  
zbawien nym wielce.  Zbór ś. Trydencki miał iuż 
wygotowany wyrok,  wykl inający tych, co utrzy-  
m uią ,  iż przez cudzo łós two  w ę z e ł  małżeński 
sie rozwiązuie,  wszelako za wstawieniem się po­
s łów Weneckich,  by Nieunilom Grekom nie  zam­
knąć drogi do poiednania się z łacińskim kościo- 
ł e m , eofnióno ten dekret (Pal lavic.  hist. Trid. 
2 2 , 4 .), inny miasto niego wydawszy tey tres'ci, 
k t o  b y  u t r z y m y w a ł ,  i ż  k o ś c i ó ł  b ł ą d z i :  
n a u c z a i ą c ,  i ż  m a ł ż e ń s t w o  i e s t  n i  e- 
r o z d  z i e l n e  m co do w ę z ł a s w e g o ,  n i e c h  
b ę d z i e  w y k l ę t y m .

Lecz zastanówmy się ieszcze nad tern,  
c z y l i  I s  X s  d o z w o l i ł  rozwodzić  się 
z z o n ą  p r a w ą ,  która c u d z o ł ó s t w o  p o p e ł ­
n i ł a ,  t a k ,  b y  każda s t r o n a  w o l n ą  z o s t a ­
w s z y ,  m o g ł a  b e z  g r z e c h u  n o w e  z a w ­
r z e ć  m a ł ż e ń s t w o .

Grecy Nieunic i  i Lutrzy przytaczaią zwy­
kle dwa mieysca,  Mat. 5 ,  3 1 - 3 3 .  i 1 9 ,  3 - IG.

Pierwsze t a k  brzmi: Powiedziano iest ,  i z 
k t o k o l w i e k  o p u ś c i  ż o n ę  s w o i ę  , n i e c ii 
i e v d a 1 i s t r o z w o d n y.  A i a w a m  p o ­
w i a d a m ,  i ź  w s z e l k i ,  lt t ó r y o p u ś c i ż o o ę 
s w a ,  o p r ó c z  p r z y c z y n y  p o r u b ' s t  w a , 
p r z y w o d z i  i ą o c u d z o ł ó s t w o ,  i k t  o  b V 
o p u s z c z o n ą  p o i ą ł , c u d z o ł o ż y.
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D r u g i e  ies t  t a k i e :  P r z y s z l i  d o  n i e g o ,  
f a r y z e u s z o w i  e ,  k u s z ą c  g o  i m ó w i ą c :  
G o d z i l i  s i ę  c z ł o w i e k o w i  o p . u ś c i ć  z o -  
n ę s w ą  d l a  i a k i e y k o 1 w i e k p r z y c z y n y ?  
A o n  i m o d p o w i e d z i a ł :  N i e c z y t a 1 i ś c i e,  
i ż  t e n  c o  s t w o r z y ł  c z ł o w i e k a ,  o d  p o ­
c z ą t k u  m ę s z c z y z n ę i n i e w i a s t ę  s t w o-  
r  z y 1 i e , i r z e k ł :  D l a  t e g o o  p u ś c i c z ł-o» 
w i e k o y c a i m a t k ę a p r z y ł ą c z y  s i ę k u  
z o n i e  s w e  y ,  a b ę d ą  d w o i e w i e d n e m  
c i e l e .  A t a k  n i e  s ą  i u  ż d w i e ,  a l e  i e d n  o 
c i a ł o .  C o  t e d y  B ó g  z ł ą c z y ł ,  c z ł o w i e k  
n i e  cl i  a y n i e  r o z ł ą c z a .  R z e k l i  m u :  D l a  
c z e g ó ż  t e d y  M o y ż e s z  r o z k a z a ł  d a w a ć  
l i s t  r o z  w o d n y  i o p u ś c i ć ?  R z e k ł  i m :  I ż  
M o y z e s z  d l a  t w a r d o ś c i  s e r c a  w a s z e ­
g o  d o p u ś c i ł  w a m  o p u s z c z a ć  ż o n y  w a ­
s z e ,  l e c z  o d  p o c z ą t k u  t a k  n i e b y ł o .  A 
p o w i a d a m ,  i ż ,  k t o b y k o l w i e k  o p u ś c i ł  
z o n ę  s w o i ę ,  o p r ó c z  d l a  p o r u b s t w a ,  
a i n , n ą  b y  p o i ą ł ,  c u d z o ł o ż y ,  a k t o b y  
o p u s z c z o n ą  p o i ą ł ,  c u d z o ł o ż y .

Czyz w ięc  dozvvala Xs w i e r n y m  swoim,  by  
zonę  p rz ek o n an ą  o cudzołós two mogl i o d p r a ­
w i ć ,  a poiąć  d r u g ą ?  Wcale  n ie  1

W o b ydw óch  tych mieyscach mówi X s  P a n  
do Ży dów  tylko,  wyk ład ając  im Moyże sza  us ta­
wy w z g lę d e m  ro z w o d o w .  W osla tn iem mieyscu  
mówi  do f a r y z e u s z ó w  p ra g n ą c y c h  go p od­
chwycić  w mowie .  Juz  zaś z dzi e iów ż y d o w ­
skich czasów o w ych  wiemy,  że Żydzi ow ocześni  
zgadzal i  się na  to, iz m ę ż o w i  w o l n o  i e s t  
d a ć  r o z w o d  s w e y z o n i e .  Gdy atoli z a c h o ­
dzi ło  p y t a n i e , dla iakich p rzy czy n  r o z w ó d  t e n  
dać się m o ż e ,  u c z n io w ie  H i l l e l a  m ó w i l i ,  

Zesz. III.  3 *
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d l a  l a d a  p r z y c z y n y ;  u c z n io w ie  S z a m a i  
ty 1 iwł w ra z ie  cudz o los lw a w ładze  tę m ę ż ó w  
przyznawal i*  Jezus  Żydom i fa ry zeuszom  p r z e ­
kładu , iż Edg inęszczyznę i n iew ias tę  od p o ­
cz ątku z łączył  w i edno n i e r o z e r w a n e  t o w a r z y ­
stw o , że tego co Róg z ł ąc zy ł ,  n ie  iest  inocen 
rozłączać  cz łowiek.  Na z a r z u t : Wszak Moyżes  
tego d o z w a l a  (5 Its. r.  2 4 . ) ,  o d pow iada  Je 
zns, dla u p o r u ,  dla I w a r d e g o  serca  waszego to 
uczyni ł ,  poczem  do Ży dó w tylko mówiąc ,  doda-  
ie : W s z e l k i  Ż y d ,  c o b y s w ą  ż o n ę  o p u ­
ś c i ł  d l a  i n n ó y  p r z y c z y n y  i a k d l a  c u ­
d z o ł ó s t w a ,  c u d z o ł o ż y  i l e n  c o  o p u -  
s z c z o n ą p r  z y i ra u i e , t a 1: ż e c u d z o ł o ż y* 
Rozs t rzyga  tu Jezus  więc  tylko s p r z ecz k ę  szkól 
żydow skich .  U c h r ześc ia n  i na rz óy  rz ecz  tę  mieć  
chcia ł .  Gdy  b o w iem  był  z ucz n iami  ty 1 ho sam 
nasam , a ci się go o to samo  spytal i ,  m ówi  do 
n i c h ,  iako zakonadnvrca  n o w y  (Mar.  1 0 ,  10*), 
i z r o z w ó d  w s z e l k i  i e s t z a k a z a n y , wca-  
le iuz nic o cudzo łó s tw ie  n ie  wspominając* O- 
wszem d o d a ł ,  iz w p r z y p a d k u ,  gdyby żon a o p u ­
ściła m ę ż a ,  co się u  G re ków  i Rzy m ian  częs to 
t raf ia ło,  zona  za innego  iść n i e  m o ż e ,  z o w i ą c  
c u d z o ł ó s t w e m  zw iązek  taki.

O tózl  na osobności  da ie X s  dla c h r ze ś c ia n  
n o w e ,  s u ro w sz e  od M o yże szow ego  p r a w o ,  za-* 
kazuiące  r o z w o d ó w  wszelkich* W  rz ec z y  tak 
w a zn ey  , iak ies t m a łżeńs tw a n i e r  o z d i e 1- 
n o s ć  t rzym ać się należy miey sc  i a s n y c h , w ą t ­
pl iwości  n i e p o d p a d a i ą c y c h , takiemi  są M a r .  10, 
10.  Luk, 16. 18. T e  mieysca p o ró w n a w s zy  z Mat .

3 1 - 3 5  i 1 0 ,  3 - 1 .  p o rad z iw szy  się dzie iów 
kcś c ie ln y c l i , p o d an ia  O y c ó w  śś. r o z u m ie n ia  ko ­
ś c io ł a ,  n ik t  n i e m o z e  u t r z y m y w a ć ,  iakohy Xs



Pan d o z w o l i ł  ch r z e ś c ia u s k im  m ężom  dla c u d z o ­
łóstwa z o n y  z r y w a ć  w a ż n e  m a ł ż e ń s t w o ,  ą n o w e  
zawi erać  z druga,

4 . Z a k o ń c z m y  r z e c z  c a ł ą  k r ó t k ą ,  
i i  w a g ą , i a k r o z s ą d n e ,  s p r a w i e d l i w e ,  
l u d z k o ś c i  p e 1 n e i e s t p r a w  o d a w  s t w o 
k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w z g l ę d e m  r o z -  
w o d ó w i s e p a r a c y i.

N ie  do zw a la ią c  ko śc ió ł  nasz r o z w o d ó w ,  bro­
ni s ł u szn ie  s p r a w y  dz ia te k ,  sp raw y  o b y c z a j n o ­
ści p o w s z e c h n e j ,  dobra męża i z o n y ,  I l ia dz ie  
011 famę ro zsą dn ą p r z e c i w  n ie s t a t e c z n e m u  sercu  
aiąszczyzny,  p r z e c iw  n i e r o z w a d z e  i ż y w o ś c i  n i e ­
wiasty.  Broni  zon ,  by te p o ś w i ę c i w s z y  m ę ż o w i  
co n a y d r o z s z e g o  n n a ł y ,  by w  p o ż y c i u  z n im  si­
ły s w e  s t a r g a w s z y ,  nie  zosta ły  na s tarość  o p u ­
s z c z o n e ,  p o z b a w io n e  opieki  i p o m o c y .  P r a w o  to 
zmusza s t r o n y  o b i e d w i e  znos ić  p r zyk ro śc i  i pr z y ­
wary d rug ie y  s trony.  M a ł ż o n k ó w  n i e z g o d n y c h , 
niedob rany ch do  czasu od dz ie la ią c  od  s i e b i e ,  
pr zyw odz i  i e  n a y c z ę ś c i e y  do  p or ozu m ie n ia  i 
do p o g o d z e n ia  s ię  z sobą.  I lośc io ł  bron i  przez  
to p r a w o d a w s t w o  d o m y  i fami l ie  od  z a m ie s z a ­
nia ; p r z y c z y n ia  się l ia ym ocn iey  do utrzymania  
dobrych o b y c z a i ó w ,  nadaiąc  płc i  dr ugi ey  s z a c u ­
nek i p o w a g ę  nal eżytą ,  Co ies zcze  dz iś  d o b r e ­
go d o m o w e  maią o b y cza ie ,  w i n n o  s ię  matek p o ­
wadze i w p ł y w o w i ,  w i n n o  się trwa ło śc i  m a ł ż e ń ­
skich z w i ą z k ó w .  Z a p r o w a d ź m y  r o z w o d y ,  roz -  
sprzęże  s ię  wszyst ko ,  znikną do r e s z t y , w st yd l i -  
vv°ść,  u c z c i w o ś ć ,  p r z y s t o y n o ś ć  n a w e t  p o w i e r z ­
cho wna  sama.  R zym ia n ie  kładl i  to w  n a g r o b ­
kach z o n o m  s w o i m ,  iz i e d n e g o  m ęża zo n a m i  
b y ł y ,  a to w  czasach n a y w ię k s z e y  o h y c z a i ó w  
rozwiąz łośc i ,  We Francy i , g d y  w  d om ac h w i e -
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li i  w yga sł a  re l ig ia ,  d o m o w e  cnoty  insnialy je­
szcze w wiel  i m a łżeńs tw ach .  Zony z n iebeśpie -  
c z e ń s tw e m  ż y c i a , nay  więk szem  p o ś w ięc en iem  
siebie,  m ężów  i dzia t lu  r a t o w a ł y .  Były to p r o ­
m i e n i e  obi iaiące się iuż po zach od zie  s łońca;  d a ­
ry-, Łtó re  p o d e p t a n a  re l ig ia  Isa Xsa  zos tawi ła  
po  sobie n i e w d z ię c z n e y  k ra in ie .  T o  wzaie inne 
p o ś w i ę c e n i e  się m a ł ż o n k ó w ,  i ednego  za d ru gie ,  
z g o d a ,  m i ł o ś ć , p r z y i e m n o ś ć  pożyc ia  dom ow ego ,  
p o r z ą d e k  i p o m y ś ln o ść  w  d o m a c h , p o c i ec h a  z 
d zi a t ek ,  s ług n a w e t  p r z y w i ą z a n i e ,  w iążą  się z 
t r w a ł o ś c i ą  ś l u b ó w  m a ł ż e ń s k i c h .  S t a r ­
gać t y ch  t r w a ł o ś ć , to samo ies t  co zep su ć  i 
pom ieszać  wszystko.

Kończę tę r o z p r a w ę  uwagą,  iż fi lozofia m o ­
d n a ,  co r z e c z y  wszysskie  boskie i ludzkie  znie­
w a ż y ł a :  co pops owała  nay ś w ię t s z e  i nay zba-
w ien n i e y s z e  zakłady i u s taw y p rzez  us ta Wol ­
t e r a ,  D y d e r o t a  nade wszys tko  małże ńskich  także 
u m ó w  d o ży w o tn ią  t r w a ł o ś ć ,  za śmieszną  i n ie­
p o d o b n ą  do u t r z y m a n ia  og łos i ła  , p ły tko i n i e ­
r o z s ą d n ie  na t rz ąsai ąc  się z w ieczn o śc i  przys iąg  
w z a i e m n e y  miło śc i  i w i e r n o ś c i ,  uczyn ionćy  
p o d  n ieb em  nies tatecznemu, p rz e d  o ł t a r z e m ,  u- 
p a d k ie m  g r o ż ą c y m ,  p r z ez  dw ie  i s t o ty ,  k tó re  się 
z soba ro zs tać  musza.

c ‘

Ze rzecz  sarnę w ki lku w y r a ż ę  s ł o w a c h , 
z a p r o w a d z e n i e  ro z w o d ó w  w iakim k ra iu  , nigdy 
u w a ż a ć  n iem o żn a  za p o s t ę p ,  ow szem  iako za 
co f n ie n i e  s ię w cywil izacyi  i vv obyczayności  
n a r o d o w ć y .  Już  T r e i l h a r d  p r a g n ą ł ,  by  um o w o m  
p r z y n a y m n i e y  m a łżeńsk im  n ad a ć  m ożna t r w a ­
ł o ś ć  n i ezm ien n ą .  W rz ecz y  sainey ; R o z w o d ó w  
d o z w o l e n i e  n i e  i e s t  n i c z e r n  i n n e m
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i a U p i ’ a w e  m m o c n  i e y s z e g o. M ai ac  po> 
początek  z b a r b a rz y ń s k i c h  czasów t m e  ro z u -  
niiem , iak w  cz asach  o s 'w ie co n y eh , komu in­
nem u  , p r ó c z  r o z p u s t n i k ó w , p o d o b a ć  się uio- 
Sf. ~
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Ci ąg :  d a l s z y  m y ś l i  r z u c o n y c h  w 
p e w n y c h  p r z e d m i o t a c h ,  t y c z  ą- 
c y c h  s i ę  s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a  
z e  s t r o n y  K a p ł a n ó w ,  o li t ó r  y c h 
K s i ą ż k i  t e q I i g i c z n e n i e  z a w s z e  
w z m i a n k ę  c z y  n i ą,

11.  O z a c h ę c a n i u  p o d d a n y c h  (i o s k a r g ,  
p i s a n i a  s u p p 1 i !<, o o g ł a s z a n i u  z a ra*

b o n  d a w n i e y s z y c h  p a t e n t ó w .

B yw ało  t o ,  ze k a p łan i  n iek tó rz y ,  chcąc  so­
bie l u d u  pozyskać  p r z y ch y ln o ś ć ,  lub  co gorsza,  
j n i e y s c o w e m u  sędz iemu a lbo tez w ła ś c ic i e lo ­
w i  wsi w e  znaki  się d a ć ,  zachęca l i  p o d d a n y c h  
do zano szen ia  skarg do Z w ie r zch n o śc i  wyzszey 
w z g lę d e m  i s to tn y c h  lub u ro i o n y c h  s w y c h  po- 
k r z y w d z eń ,  pod in aw ia l i  ich do p r o w a d z e n i a  p ro -  
c e s s ó w ,  p rzez  co n i e r a z  i właśc ic ie la  i g r o m a ­
dy  p r z y w ied l i  do zn a c zn y c h  b a r d z o  w y d a t k ó w ;  
z i ą t rzy l i  n a y m o c n ie y  u m y s ły  pana  p r z ec iw  p o d ­
d a n y m ,  i n a  wzaiein tych  p rz ec iw k o  p an a ;  po- 
h óy  i obycz ay ność  paraf i i  zepsu l i  z u p e łn i e .  By­
li i t a c y ,  co sami  skargi  p o d d a n y m  pi sa l i ,  lub 
ca ły m  p ro ces sem  kierowal i .  J eż el i  zaś dziś p o ­
d o b n e  wypadk i  są n a d e r  rz adk iem i  , na t r af ia  się 
na  i n n e ,  iz kap łan i  p a t r z ą c  na  n a d u ż y c i a  s ę ­
d z i e g o ,  m ó w ią  o tych z a m b o n y ,  ogłaszaią  na 
n o w o  d a w n e  p a t e n t a , k tó rem i  czyny  p o d o b n e  
są z a k a z a n e , lub  w łaś c ic ie la  n ieos l rzegł szy o
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n a d « / v r in c h  m a n d n t a r y u s z a  , p o c z y n a ł a  z tyra  
Walkę.

T e  i t y m  p o d o b n e  p o s t ę p k i  są p r a w i e  z a ­
w sz e  p r z e c i w n e  p o w o ł a n i u  k a p ł a n a ,  p o w o ł a n i u  
dusz  p a s t e r z a  , k t ó r y  p o ś r e d n i k i e m  b y d ź  ma 
m i ę d z y  p a n e i n  a l u d e m  , m i ę d z y  z w i e r z c h n o ś c i ą  
a p o d d a n y m i ;  k t ó r y  m a  ł a g o d z i ć ,  i e d n a ć ,  godz ić ” 
c i e r p i e ć  n i e  i e d n o ,  by  o d d a l i ć  z ł e  większe*  
T r u d n o  p o t e m  k a p ł a n  p o d o b n y  z d z i a ł a ć  p o t r a ­
fi co d o b r e g o  w  w i n n i c y  p a ó s h i e y ,  g d y  go o-  
k rz y c z ą  iako  p i e n i a c z a ,  n i e s p o k o y n e g o  c z ł o w i e k a  
i n t r y g a n t a ,  g d y  m u  p r z y p i s y w a ć  p o c z n ą  m o w y  
i czyny  b r z y d a l e ,  o k t ó r y c h  m o ż e  n i e p o m y s i i ł  
n a w e t ;  g d y  wszys tko  n i c o w a ć  p r z e i s t a c z a ć  p o c z ­
n ą ,  by s ię  n a n i m  Zemścić .  K a p ł a n i  co p a r a f i a n  
p o d n i e c a j ą  do s k a rg  i p ro c e s s  ó w  u s p r a w i e d l i w i a ć  
się tern z w y k l i ,  i ź z n i e s d  n i e  m o g ą  k r z y w d ,  
n a d u z y c i o w  p o p e ł n i a n y c h  p r  z eż 
p a n ó w ,  l u b  p r z e z  i c h  e l < o n o i n ó . w i  m a n *  
d a t a r y u s z ó w ,  ż e  s ą  O y c a  ni i , o p i e k o -  
tt a in i 1 u d u;  ź e  l u d  p r o s t y  r a d z i ć  s o b i e  
n i c  i e s t  w s t a n i e . —  N i e c h c ą  o n i  u w a ż a ć ,  iż 
'v d z i s ie ysz ych  c zasa ch  n i e  ies l  t ak  ł a t w o  p r z e z  
Ricbie lub  p r z e z  s ług i  s w o i e  p o p e ł n i a ć  n a d u ż y ­
c ia ;  że lud  p r o s t y  w i e  d o b r z e  o tein,  c z e g o  się 
po n i m  d o m a g a ć  m oż na ;  że z w i ć r z c h n o ś c i  śv\ie« 
ckie c z u w a i ą  n a d  c a ł o ś c i ą  p r a w  p o d d a n y c h  , 
ka rz ąc  s u r o w o  k r z y w d y ;  że  l u d z k o ś ć ,  o b a w a  
n i e s ł a w y  i p o g a r d y . ,  d o b r z e  z r o z u m i a n y  w ł a ­
sny i n t e r e s s  w s t r z y m u i ą  dziś  p a n ó w  od  uc ie*  
m i ę z a n i a  p o d d a n y c h .  K i e  c h c ą  k a p ł a n i  t a cy  pa* 
mi eta ć , ż e  są o y c a m i d u c h o w n e  m d  l u d u  , 
k tó r z y  s t r o n y  z a c h ę c a ć  p o w i n n i  do p o r o z u m i e ­
nia 5i ę ,  do  Z g o d y , do u n i k a n i a  p r o c e s s ó w ,  ,fe- 
Zeil z a » m a i ą c  g n i e w  do p a n a  l u b  s łu g  i e g o ,
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p o d d d a n y c h  p o d m aw ia i ą  do ska rg  zanoszenia 
p r z e d  wyższe  z w i e r z c h n o ś c i ,  iak b a r d z o  zapo­
m i n a j ą ,  czy iemi  są s ł ugam i  I J eż el i  chc ą  liydź 
l u d u  oyca mi ,  cz em u ż  ni eos t rz egą  ra cze y  właści- 
cicda , na  co się zanosi  , cz em u  n ie  s tara ią  się 
go ł ag o d n ie  do s łuszności  i ludzkości  n ak łon ić?  
Czemu i ed n ey  i d r u g i e y  s t ro n i e  n ie  p rz eds ta ­
wiają ,  r a czey  tego,  i a k sm u tn e  wyn ika ią  naste- 
pnos'ci z n i e p o r o z u m ie n ia  obo po lnego;  iak wiel­
kie szkody pociągaią za sobą kłótnie,  pieniaotwa, 
p r o w a d z e n i e  p ro ces só w  , k tó re  są d ł u g i e ,  kosz­
t o w n e ,  t p e p e w n e ,  po łączone  z g ry z o ta i n i ,  mi­
t r ę g ą ,  u t r a t a m i  róż nem i .  N ie i e d n a  wies' maię- 
t n a  p rz yszł a  do ub ós tw a  p r z e z  składki ,  w y s y ła ­
n i e  d e p u t a t ó w  w s t ro n y  d a l e k i e , p rzez  pokat- 
n y c h  p i s a r z ó w ,  lub  p r z e w r o t n y c h  prawników.  
Nie i e d e n  pan pon iós ł  u s zcze rbek  w ie lk i ,  gdy 
n i ech c ąc  w m a ły c h  rz eczach s f o l g o w a ć , po 
d ł u g i c h  processacli  miasto d o b r y c h  kmieci  do ­
s ta ł  ludzi n iespokoy n y c h , z ł o ś l i w y c h ,  l u b  role 
bez  go sp o d arzy .  Zapew ne  n a  k r z y w d ę  c u d z ą  
n i e  m o ż n a  p a t r z a ć  b e z  u d r ę c z e n i a  se r ­
ca ;  ale n a y c zęś c ie y  processa  za wz ię t e  i długie 
są z łem większem,  a niżeli  n a w e t  ex akcye  same. 
J eż e l i  wre szc ie  kapłan s p ra w cą  iest  n iezgod,  
podn ie tą  do pieni , n i ech pom ni  na  to,  iak cięż­
ką p r z ez  to odp o w ied z ia ln o ść  zaciąga przed 
Bogiem , iak b y w a  n i e n a w id z o n y m  od własnych 
spółb rac i .

In n i  kapłani  doznając  k r z y w d y  od d w o r u ,  
z am bony  ogłaszal i  d a w n e  p a t e n t a  w z g 1 fi­
d e  in p a ń s z c z y z n y ,  w a r t y ,  s p r o w a d z a ­
n i a  w o l n e g o  t r u n k ó w .

Nny przod bez up o w a żn ien ia  od z w ie r z c h n o ­
ści d u ch o w n ey  lub  ś w iec k ie j  n i e  powin ien  so-
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hie Kaplan d ozw al ać  ogłoszeń  d a w n y ch  u n i w e r ­
sałów lub  us taw w Kościele. G dyby  zaś to c z y ­
ni ł  z swego d o m y s ł u ,  w ch ęci  d o k u cz en ia  pa­
t ro no wi  Kościoła ,  tein bardz iey  m óg łby  b y d ź  
p o c iąg n io n y m .  do o d p o w ied z ia ln o śc i  od  s w y c h  
s tarszych.  Po tem p r z e z  p o d o b n y  p o s t ęp e k  śmie  
kapłan m iey sca  n ay ś w ię l s z eg o , s łowa n a w e t  bo -  
żego uży w ać  na  dop ięc ie  z a m ia ró w  z ł y c h ,  n i e ­
g o d z iw y c h ,  okaz u iac  p r z ez  t o ,  Że h o łd u ie  n a ­
miętnościom swoim,  o p o w o ł a n i u  zaś z a p o m i n a  
węale.  Gazda władza ,  d u c h o w n a ,  w o y s k o w a ,  sa­
d o w a ,  K ry m in a ln a ,  p o l i t y c z n a ,  m a  i n n e  p r z e ­
zn a cze n ie ,  i n n e  o b r ę b y .  W d z ie r a n i e  s ię i e d n e y  
do d ru gi ey  sp ro w adza  za mieszan ie  tylho. Dla t e ­
go Każdy Kaplan, n im Komu do  p roces su  w p a r a — 
hi  radzić  b ę d z i e ,  p o w in ie n  się d ługo namyślać ,  
p o r a d z i ć ' s i ę  przyiacie la  s t a r s z e g o ,  świat łey sze -  
g o , lub  Konsystorza; bo ni e  ied en  co  p o p ę d l i w i e  
Krok pierw szy  u c z y n i ł ,  p rz yszed ł  po tem  do u -  
t ra ty m a i ą t k u , s ł a w y ,  g r ó b  n a w e t  wcześn ie  za­
legł, n iew spom ina iąc  o uszczerbku,  iahi ztąd p o ­
brał z par af ian  wielu .  Kap łan  ma często r o z m y ­
ś l a ć , c z y i  e g o  d u c h a  i e s t e ś m y ;  ź e  K r ó ­
l e s t w o  n a s z e  n i e  i e s t  z ś w i a t a  t e g o  
(Jan. 19, 36);  ż ę c i  c o  m i e c z  b i o r ą  p o g i n  ą 
o d  m i e c z a .  (Mat.  26,  52), Jak  częs to  ci co p r z y ­
wiedl i  d r u g i c h  o u t r a t ę  s ł a w y ,  d o c h o d u ,  maią­
tku, co d r u g ic h  do a r e s z t u ,  do Kryminału  w s a ­
dzi l i ,  n a  tęż  s a m e ,  przyszl i  po tem  Koley.

'12. K a p ł a n  p o w i n i e n  b y d ź  w i e r -  
a y*n w z a c h o w a n i u  n a w e t  r z e c z y  
Wi n i e y s z y c h.

Go duch  wieku w in n y ch  działa s t a n a c h ,  
to samo i w n a s z y m ;  p o w in n o ś c i  ied ne zdaią  
sig n am  zb y t  u c i ą ż l iw e ,  o ł a t w i e j s z y c h  m ów ić

Zesz, i ł l .  4



awykł io s i ę ;  T o  s ą  d r o b n o s t k i :  n i c  m a i a -  
C e  z w i a * l< u % r  e 1 i g i i i s t o t ą .  M  o g ę b y d i  

k a p ł a n  6  m  d o b r y m  , i e d z ą c m i ę s o  
w p i ą t  U i l u b  w ś o Ii o t y ; u  o s z ą c c h u s t k ę  
m i a s t  o o b o y o z y li a n a  s « r  i , "  1 u b 1'. a m a  
z e 1 l< ę ii o 1 o r  o w ą • 1 1 a  ż t o <z V y c h c o w  r  e i 
w e r e n d z i e  t w  o b o y c z y k u z t o u s u r  a 
w  i tl z i e  ć s i ę  d 0 i ą , c o  o d m a w  i d i ą b r e ­
w i a r z ,  c o  p o s z c z ą  s ą  o d e m i e  g o r s z e -  
111 ' i h r  u  cl n  e m  i s k ą p c a m i ,  k i  ó t n i a r  z a m i? 
e tc .

N a j p r z ó d  t i w a z y ć  l ia lczy  , ze i u d  p r o s t y  s ą ­
dz i  w z g l ę d e m  k a p ł a n ó w  z a n i e d b u j ą c y c h  n m i e y -  
sze  p r z e p i s y  ko śc io ła  , b a r d z o  z d r o w b .  M y ś l i  on 
t a k ;  t r u d n o  i e s t ,  b y  by ł  d o b r y m  k a p ł a n e m ,  
d o b r y m  k a to l i k i e m  te n ,  co r z e c z y  n a w e t  ł a t w y c h  
d o p e ł n i a ć  n i e  c h c e .  N ie  ma on  za W s t r z e m i ę ­
ź l i w e g o  k a p ł a n a ,  co p i ą t k o w e  p o s t y ,  n a  p a m i ą ­
t k ę  ś m i e r c i  z b a w i c i e l a  u s t a n o w i o n e  ł a m i e ;  u i e  
m a  o n  u f n o ś c i  w k a p ł a n i e , k t ó r e g o  a n i  s ł u g a  ,• 
an i  o r g a n i s t a  n i e  w i d j i  n i g d y  z b r e w i a r z e m  
w r e k u ;  k tó ry  b ę d ą c  m ł o d y m ,  z d r o w y m ,  d y s p e n ­
sy n ie  m a i ą c ,  a i e z a c h o  w u i e  s o b o b  G d y  leż  ka­
p ł a n  n o w y  do  p a r a f i i  p r z y b ę d z i e ,  u w a ż a i ą  to 
n a y p r z ó d , i ak  s ię u b i e r a ,  i a k  s ię  w z g l ę d e m  
p o s t ó w ,  p a c i e r z ó w  z a c h o w u i e ,  i w n o s z ą  z l ą d ,  
c z y  i e s t  m o d n y ,  ś w i a t o w y ,  w o l n y ,  l u b  
s u  r  o w y ,  s t a t e c z n y ,  k a t o l i c k i  k a p ł a n .  
J u z  t e d y  d l a  p o z y s k a n i a  s z a c u n k u ,  z a u f a n i a ,  
d o b r e g o  i m i e n i a  u l u d u  n a l e ż y  m i e ć  do p e łn i e*  
n i e  r z e c z y  n a w e t  m n i e y s z y c h  n a p a m i ę c i .  L e c z  
p ó y d ź m y  d a l e y i B y d z t o  m o ż e ,  iż n i e  i e d e n  2 ty ch  
k a p ł a n ó w ,  co śc iś le  p r z e s t r z e g a  r z e c z y  p o w i e r z ­
c h o w n y c h ,  w e w n ą t r z  n ie  ies t  d o b r y m  k a p ł a n e m ;  
czy l i  iak zbavyiciel  p o w i e d z i a ł ,  iż p o d  ow cze in
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r u n e m  wilk  się u Urywać m a ł e ; a le  to znow u  ies t 
p e w n a , ze między  t y m i ,  co g a r d z ą  p o s t a m i ,  
b r e w i a r z e m ,  częs tdm m i e w a n i e m  mszy ś , ;  co 
zakrawa ia  świeckości  w  u b io rac h ,  co rzadUo ida

t  ^  1 * * • •  ^oo s p o w ied z i ,  rz adko  się t raf ia  na t aU ieh , coby 
w- rzeczach  w iększych  , t r u d n ie y s z y c h  w i e r n e m i  
byli p a n u  swemu,  W i e m  ia iż pr z ez  d o p e ł n i e ­
nie  p o w i e r z c h o w n e  przepisów1 m n i e y s z y c h ,  n ie  
dos tępn ie  s ię ieszcze z b a w ien ia  , gdy się r z e c z y  
większych,  w i a r y ,  m i ł o s i e r d z i a ,  s p r a w i e d l iw o ­
ści ,  p o s ł u s z e ń s t w a ,  po bo żnoś c i  i czys tości  n i e  
p i i n u ie , a l e  o tern także w iem,  iż g a rd zący  posta-  
s t au i i , lelsce częs to ważą w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć ; n i e  
m i ią cy  b r e w i a r z a ,  n i e  lub ią  p o b o żn o ś c i ;  n i e d o ­
pe łn i a j ą c y  p r z e p i s ó w  Biskupich ,  s l abemi  są 
w w i e r z e ,  p o s ł u s z e ń s t w i e , k ap łan am i  wc ale  n i e  
w ed łu g  se rca  pańskiego.  T o  owszem u w a ża ł em ,  
tz ci , co m n iey szy c h  rz eczy , co o b r z ę d ó w  ś. 
p o w i e r z c h o w n e y  m o d l i t w y ,  pos tów  p i l n o w a l i ,  
p rz y  def ek tach  s w o ic h ,  ku  s t arości  n a w r a c a l i  
s i ę ,  nie ra z  z se rca  do Boga;  gdy p r z e c i w n i e  
Inni kapłani ,  na p ozor  bez nagany ,  lekce  ważąc  
w siebie mnieysze  r z e c z y ,  w la tach d a l s z y c h ,  
w większych s ial i  się n i e w i e r n e m i ,  i n i e n a w r ó c e -  
ni  u m ar l i .  Dla leg o  n i e  tak n ie ro z sądną ,  iak s ię 
na p i e rw s z y  r z u t  oka w y d a , da ła  o d p o w i e d ź  
pew na pani ,  k tóra  z L u d w ik iem  Iń .  żyła w zw ią z ­
ku n ag a n n y m ,  am im o tego posty  ściśle z a c h o w y ­
wała  i u k a r m e l i t an ek  p od  czas w, t y g o d n ia  za ­
mykała się w k la sz to rze ,  gdy iey ktoś czyni ł  u-  
" a g ę  , n a  co się iey te u m a r t w i e n i a  pr zydadzą ,  
gdy ca le  mias to wie  o iey życiu  n i e rz ąd n e m .  
b o  w i ę c  d l a  t e g o ,  ż e  w i ę k s z e  p r  z e s t ę-  
p u i e iii y p r z y k a z a n i a ,  m a m y  i u ż r e s z t ę  
i c h , m a ni  y l a t w i e y s z e  z a  n i e  d b a ć ?  Ob -
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mierzłe  są zapewne Bogn m od l i tw y ,  pos ty ,  o- 
fiary,  Jałmużny l u d z i ,  których s e rc a ,  ciała roz­
pu s ta m i ,  zemstą ,  r ęc e  krzywdami są zm azane ;  
a le„ Sm4sXQ̂ y, co n ie  zaniedbują wszystkiego, ro 
kościół  w ie rnym  czynić kaze,  Źostawiaią "sobie 
scieszeczhę iakąś do pow ro tu  do Boga, do upa ­
m i ę t n i a  się z obłąkania. Weźmy nareszcie  rze ­
czy po ludzku.  Gdy lud p o s t r z e g a , ze kapłan 
dopełnia ściśle i z widoczną ochotą wielu p rze ­
pisów kościoła , l i tu ie  się nad nim,  choć w nim 
ułomności  iakiey dos trzeże ;  źałuie  go:  C o  za  
s z k o d a ,  ż e m a  t ę  w a d ę ,  i a k i e s t  p r z y ­
k ł a d n y ,  n i e s p r a c o w a n y  w k o ś c i e l e ,  w 
k o n f e s j o n a l e ,  n a  a m b o n i e  p o b o ż n y ;  
z a  cl i  o w u i ą c y  p o s t y !  Nie ma go lud za grze ­
sznica zuchwałego ,  nie gorszy się tyle z iego 
b ł ę d u ,  iah gdyby go widział  zaniedbującego 
mnieysze powinności  powołania  swego. P r a w ­
d a ,  z e  t o  są  l u d z k i e  s ą d y  k t ó r e  u Bo ­
g a  s ą n i c z e m,  l f t ó r ę  n i e p o p r a w i ą  l o s u  
n a s z e g o ;  atoli my kapłani mamy na to°pamię- 
tae iz Bóg z rąk naszych dusz nam powierzo­
nych  domagać się b ę d z i e ; że nam będzie  tein 
cięzey, lern wiecey pogorszyliśmy lub zgubi li ­
śmy owieczek. Ze ludu  część wielka daleko nie 
dosięga w zrok iem , owszem patrząc na powie rz­
chowny s ta tek,  przykładność  , objmzayność ka­
p łana  dochowuje sliładu w ia ry ,  wie rną  iest i 
p r zy  takiein przęwodnic tw ieprzykazan io in  Chry­
s tu sowym, od których zachowania pewniebv się 
wyłamali  owi prostaczkowie, gdyby pasterz ich, 
idąc za duchem wieku iawnie  o rzeczach na­
wet  mnieyszych , okazywał  się n iew ie rnym  i 
n iedba łym  sługą.



V
13.  C z y l i  p o  k a p ł a n i e  m o g ą  z o s t a ­

w a ć  z n a c z n e  p u ś c i z n y ,  z b i o r y .  P o ­
t r z e b a  w c z e s n e g o  u ł o ż e n i a  t e s t a m e n ­
t u.  D o b r e  z a m y s ł y ,  f u n d u s z e ,  z a p i s y ,  
n a  y l e p i e  y i e s t  z a  ż y w o t a  p r z y w o d z i ć  
d o  s l ut  t lt u.

K a p ła ń s tw o  ni e  iest dla zysków doczesnych .  
P rócz  tego każdy kapłan  musi  się op łacać  w ie -  
lutn n a  wszystkie  s t ro n y .  Gdy ies t u p r z e y m y m  , 
gościnnym , ma częs to u  d r z w i  swoich u b o g ich ,  
p r z y c h o d n i ó w ,  g o śc i ,  osob l iwie  też w m ieśc ie  
bib p rz y  t r a k c i e  mieszkając.  Ubodzy,  goście p o ­
t rzebni  i n i e p o t r z e b n i  iest  to poda tek  n i e  mały .  
P r z y t e m  musi kap łan  s łu g ę ,  r z e m ie ś ln ik a ,  n a i e -  
mnika d r o z e y  iak in ny  o p ł a c i ć ,  l ub o od ni ch  
pracę  i ro b o tę  gor sza  iak d r u d z y  odb ie ra .  Gd y  
k t ip u ie ,  n ie  r o b i ą  sobie l u d z i e  s k r u p u ł u ,  wy -  
ciągać w ięc ey  od n iego iak od ś w ieck ie go ,  mó-  
w i a c , ze zony dziec i n i e  ma.  W ie lu  n a w e t  za 
grzech sobie  n i e  maią oszukać nas.  K a rc zm arz e ,  
k u p c y ,  k r a w c y ,  szewcy bio rą  zwykłe  wóęcey od  
księdza. K r e w n i  są zw y k le  s z a r a ń c z a ,  k tóra  i u -
! * i • ~ -nogiego wszystkiego pozbaw ia  , nasycić  się n ig d y  
nic m o ż e ,  i n i e p o c z u w a  się za to do w d z ię ­
czności.  4

Z d r u g i e y  s t ro ny  wszystkie s tany więcey dziś 
w ygó d ż y c ia ,  lepszego u b r a n i a ,  b i e l i z n y ,  o b u ­
wia , iak dawmtey p o t rze b u ią .  Z tąd  m niey  się 
zostać może  od w y d a t k ó w , osob l iwie  gdy  d o ­
chód z z iemi  s tawa s ię co raz  m n i e y s z y m ;  gdy 
lud c o r a z  m n ie y  dać  m o ż e ;  do ch ó d  n a reszc ie  
z dzi es ię c in  p r z ez  r ó ż n e  pods tępy  us tawiczn ie  
się zmnieysza .  A ch oć  też  k om u in t r a tn i ey s ze  
b en e f i c iu m  dostanie  się w u d z i e l e ,  po zaspoko­
jeniu  p o d a t k ó w ,  w i k a r e g o ,  o r g a n i s t y ,  po  wy*



datkach na potrzeby- ( łomu,  n i e  w i e l e  się mu 
zos tanie ,  ba' impiectvva,  p r z e m y s łu  p i l n o w ać  nie  
m o ż e ;  bo w g o sp o d ar s tw ie  zdać  się musi  na 
sum ien ie  s ług i s ł u ż e b n i c ,  ludzi  zw y k le  ł a k o ­
m y c h  i n i e w i e r n y c h .  Do tego czy k r e w n y  p rzy i -  
dz ie do n i ed o s t a t lm ,  czy p r z e z  o ż e n i e n i e ,  lub 
k u p n o  d o b r e  losu  ch ce  p o p r a w i ć , wszystko u- 
daie  s ię do księdza o pom oc  i ostatni  mu  grosz 
z kieszeni  wy c iąga .  Nako niec ,  gdy każdy kawałek 
r o l i ,  każdy d o c h o d u  ro d z ay  opłaca  dziś poda* 
t e k , gdy  dziś każdy ch ę tn i e  c z y t a ,  i na świecie  
b r u d n o  pokazać  się n i e  l u b i ,  t r u d n o  w i ę c  
t e s t  b a r d z o  k a p ł a n o w i  o s z c z ę d z i ć  c o  
z n a c z n e g o  z a  ż y c i a,  i u m i e r a  i ą c  z n a c z ­
n ą  p o  s o b i e  s p u ś c i z n ę  z o s t a w i ć ;  s zczę ­
ś l iw ym  owszem,  naz w ać  się m o ż e , ieżeli  iak Fe- 
n e l o n  u m r z e  z h o n o r e m ,  b e z  z b i o r ó w  i 
b e z  d ł  u g ó w.

T y m  czasem są p r z y p a d k i , że  Kap ła n  przy-  
s toyn ie  żyiący i udzie la iący r o z t r o p n i e  d r u g i m ,  
p r z e z  s p u ś c i z n ę  po r o d z i c a c h ,  p r z e z  sukcessye,  
d łu g o  ż y i ą c , n a  la t  d o b r y c h  ki lka t r a f i w s z y ,  
z h o d o w a n ia  p szc zó ł ,  k o n i , o w i e c ,  z ro ln i c tw a ,  
p r z y  s tatku p i ę k n y m ,  p r z y  t r z e ź w o ś c i ,  do  m a­
ją t ku  p rz y id z i e .

Nie  można m u  tego b ra ć  ża z ł e ,  gdy się 
to  dzie ie  bez  b l i źn ieg o  k r z y w d y  ; bez  p r z y w i ą ­
zan ia  s e r ca  do m am on y;  bo każ dego  spotkać mo­
że ch o ro b a  , ogieó  , w o y n a  , p o w ie t r z e  na  bydło,  , 
D l a  c z e g o ,  m ó w i  Beda ś. (Ks. 4. r .  54 na  E wan, 
ś. Ł u k . ) , p r z y k ł a d  n a m  d a ł ,  J u d a s z o w i  
A p o s t o ł o w i  k a ż ą c  u t r z y m y w a ć  w y d a ­
t k i  z p i e n i ę d z y  n a  u t r z y m a n i e  P a n a i  
A p o s t o ł ó w  o s o b n o  o d ł o ż o n y c h .  Nic też 
ftie ies t ła twdeyszego ia.lt s t r w o n i ć , rozp roszy ć



6o s ię m a ,  k u p u iąc  r z e c z y  n i e p o t r z e b n e ,  l ub  
g a r d ł u ,  b r z u c h o w i  i ro zkoszom  s łużąc .

C i  c o  c h c ą ,  b y  p o  k a p ł a n a  z g o n i e  
n i c  s i ę  n i e z o s t a ł ó ,  zakonnika  od świeckie-  
go kapłana  ni e  różn ią .  W  zako nie  t o w a r z y s tw o  
p r z y im u ie  n a  s iebie o p a t r z e n i e  każdego vr po ­
t r zeby  s ł u s z n e , t en  zaś p r z y r z e k a  £vć Według 
ustaw r e g u ł y  aż do śmierc i  kap ł an  świecki  iest  
go sp o d ar zem  także  , m a iącym sługi  w i e r n e  ; ma- 
i f cy m  d o b r o d z i e j ó w ,  k tó ry m w dz ię cznoś ć  wi- 
uien .  Ńikt  m u  tego nie  p o c h w a l i ,  ieżel i  p rz eż  
zły r z ą d ,  p rz ez  ley r o z l e y  wszystko u t r a c i ,  
opustoszy b u d y n k i ,  u m r z e  n iepo płac iw szy  ani  
podatków ani  zasług.
, T y ®  czasem , ieżeli  P a n  Bóg dał  k a p ł a n o w i  
dorobić  się k aw a łka  m a i ą t k u ,  powinien* on p a ­
miętać ż e  i e s t  ś m i e r t e l n y m ;  że m ai a t ek  
ten zos tawić  będz ie  po t rzeba.  P o w i n i e n  prze to ,  
Vv C2asie zd ro w ia  m yś leć  o d o b r e m  r o z p o ­
r z ą d z e n i u  m a i ą t k u  s w e g o ,  t o ż  o s p o-  
s o b a c h . b y  w o ł a  i e g o  o s t a t e c z n a  s k i i -  
tek od eb rał a .

Go się tego t y c z y ,  k o m u  z o s t a w i ć  t t i ,  
co  s i ę  z p r  a e ą w i e l k ą  o s z c z ę d z i ł o ,  p a ­
miętać n a leży ,  że to iest grosz  u b o g i c h ,  of iara 
grzeszników n a  od kup ien ie  g rzech ó w ,  co kapła­
ni  maią , w d o ch o d ach  vyydzielone sobie* Bo- 
Sc‘ół , ub o d zy  m ie j s c o w i ,  pob o żn e  zakłady s ie­
r o t ,  c h o r y c h ,  kalek maią  t u  p r a w o  p ie rw sze j  
w y s tępk iem  b y ł o b y ,  maią tek  z kościoła  z e b r a n y  

nakazywać m a ję tn y m  lub  ladaco k r e w n y m ,  oso­
bom nade w szys tko  z ły ch  ob yczajów.  Spuści zn y  
tez takie idą  pospol ic ie  marnie  i n ie  dos laią sid 
do t rzeciego  dziedzica.  Dla  tego też ś. W in cen ty  
t! I aulo,  co b y ł  od r o d z ic ó w  dla  tego przezntM
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czonym  do d u c h o w n e g o  s tanu ,  by k a p ł a n e m  zosta­
wszy r a t o w a ł  f am i l i ą ,  iali to p r z e o r  p e w n y  czy­
n i ł  inaczey w’ tey  m ie rze  sobie p o s t ę p o w a ł ,  i -  
b o g i m , n ie  familii  da iąc  co m u  się o l t rawało 
z d o ch o d ó w .  W ozem gdy m u  k to ś ,  p r z e o r a  owe­
go p r z e d  oczy s tawia ją c , ,  p r z y m a w i a ł ,  r z e k i ;  
W id z i sz  W  W P a n ,  i a li r o d z i c o m  i lt r  e w- 
n y m  m o i m ,  c o  o d e  m n i e  n i c  n i e o t r z y -  
m a l i ,  d o b r z e  s i ę  d z i ś  p o w o d z i ;  b o  n i c  
o d e  m n i e  n i e d o s t a i ą c ,  n i e  u s t a w a l i  w 
p r a c y ,  g d y  p r z e o r a  k r e w n i  d o  n ę ­
d z y  p r z y s z l i ,  bo o g l ą d a i ą c  s i ę  n a  ł a s k ę  
c u d z ą  o d  p r a c y  o d, w y k i  i.

Do spuścizny po f a m i l i i , maią  k r e w n i  pra­
w o , gdy są obycz ai ów  d o b ry c h  i p o t r z e b n i  te­
go. Do maia tku zaś z kościoła z e b ra nego  iak 
s ię  iuż  wyżey n a m t e n i ł o ,  w e d ł u g  us taw  soborów 
należ y  do mieyscowego  k o śc io ła ,  do u b o g ich ,  
k a l e k ,  s i e ro t ,  do  szkoły , szpi ta la  i  t. p.  za­
kład ów .

D o ś w ia d c ze n ie  wszelako u c z y ,  iż t es t am en ­
tu ks ięże g in ą ,  a zb io ry  dostaią się n i e r a z  do­
m o w n i k o m ,  o r g a n i ś c i e ,  s ęd z ie m u  mieyscowemu 
w rę c e .  T ak  s m u t n e  w ypadk i  w y d a rza i ą  się 
częs to .  Coż w ięc  ma cz yn ić  k a p ł a n , chcąc  i te­
s t a m e n t  i sp u śc i zn ę  sw ą  za besp ieczyć o d  rąk 
d r a p ie ż n y c h .

a).  N a y p r z ó d  co ma w m y ś l i  d o b r e g o ,  te 
n iech  za życ ia  do sku tku p r z y p r o w a d z a .  N. p. 
s p r a w ie n ie  d z w o n a ,  a p p a r a t ó w ,  pos tawien ie  oł ­
tarza .  Tylko to p e w n e  n a s z e ,  co d a m y ,  co li­
czy n i m y ;  po ś m ie rc i  a lbo się n ie  s t a n i e ,  albo 
s tanie  późno.

b). S u m k ę ,  k tó rą  ma po śm ie rc i  dla szpita­
l a ,  szko ły ,  kościoła  f u n d o w a ć ,  n iech  złoży
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w liasśie Oszczędności  na toż  imię ,  jub  kupi  6= 
Migacyą k ra io w ą  , do śmierc i  sobie  procfent,  ie-  
żeli go p o t r z e b n i e ,  Zachowuiąc ,

b). T e s t a m e n t , ks iążeczkę kassy o szczędno­
ści.  sk ryp ta  a lbo ii p rz y ia c i e l a  p e w n e g o ,  zaufa- 
łegOj albo w k la sz tor ze  , a lbo w dep o z y c i e  są ­
dowym j albo w konsystorżu lub  u kapi tu ły  zło* 
żyć z a p i e c z ę t o w a n e ,  iest rzeczą  b a r d z o  d o b ra ;  
Osobl iwie też t e s t a m e n t  sW’óy mieć  na  d w i e  
lub t rzy  r ę c e  z rob io ny ,  i z ł o ż o n y  u r ó ż n y c h  
osób.

d).  By m a ią teczek  kapłana żyiącego n a  u s t r o ­
niu n i e  stał  się ł u p e m  d r a p i e ż c ó w ,  d obra  iest  
r z e c z ą ,  za życia  do n acy ą  z rob ić  na  osobę p ę ­
k n ą ć ,  l i tóraby o ra z  o b o w iązan ą  by ła  w y p ł a c i ć  
to,  k ap łan  sobie  ży c z y ,  osobom lub  za k ła ­
dom p e w n y m .

S ło w e m :  kap łan  n ie  p o w i n i e n  tak i a li lu ­
dzie świec cy  czynią ,  czy n ić  zab ie gó w w zg lę dem  
zebran ia  f o r t u n y ;  dostatki  swe  ma d o b rz e  o b r a ­
cać;  spuści zną  po eh rześc ia ósku  , Vv d u c h u  kos 
ścioła r o z p o r z ą d z a ć ;  by  ż y c i e ,  ś m ie r ć , '  Czyny 
iego były  w e d ł u g  G b r y s t u s a , były w  C h ry s tu ­
s ie,  r ó ż n e  w cale od t y c h ,  Co dla ma ią tku i 
sami z i m n o ,  głód,  n i e w c z a s y , n ę d z ę  u c i e r p i e l i ,  
i na b l iźn ich  n ę d z ę  w z g lę d u  ni e  inaiąc , dos ta ­
tki z e b r a l i :  lecz tych  s t rzegli  t y l k o ,  n ie tyka iao 
lŁ‘h , n ikom u z n ich  do b rze  nie ucz yn iw szy  ze ­
szli z świata  tego,  i bo gdayby  z bogaczem n i e ­
m i ło s i e r n y m  duszey swey nie  za t r a c i l i ,  k t ó r a ,  
•ak mówi  X l o m  ś., częścią z e b r a n y c h  dostatków# 
ubawić by l i  mogli,

( D o k o ń c i e n i e  nas tąpi ) ,

Zesż. l i t
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• IV. -

C j ą g  c l a l s z y  /  y w o ta ś. W i n c e n t e ­
g o  a P  a u l o .

§. 24 .

I n s t y t u t  M i s s y o n a r z y  r o z s z e r z a  s i ę  
m o c n o .

P r z y  p ro t ek c y i  L u d w ik a  1 3 . ,  Anny hrólo-  
Wey i k a r d y n a ła  R iszel iu sza  r o z s ze rz y ło  się Mis- 
e y o n a r z y  tow ar zys tw o  n a d e r  szybko za życia ie» 
iszczę ś. W in c e n te g o .  W e  F r a n c y  i n aypr zód  
sam ey  w mias tach;  M o n t a u b a n  , B o r d e a u x ,  Sain- 
t e s , G a b o r s ,  w M a r s y l i i ,  T r o y e s ,  S e d a n ,  Ri­
che l i eu ,  M e a u x ,  w A n n izy u m  s t an ę ły  dom y Mis- 
syonars l t i e ,  p r ó c z  tych zaś dal ey  we  Włoszech,  
w Po ls zczę ,  w I r Ja n d y i  czyli  w Hibern i i  zali wi­
th) n a d e r  p ięhnie  n o w e  zg ro m a d zen ie .

Gdy w r.  163f>. m o r o w e  p o w ie t r z e  w o b o ­
zie  f rancuzl i im wszczęło  się , w y d a ł  W i n c e n ty  
nu żą dan ie  króla IS s tu  k ap łan ó w  do woyska.  
L ed w ie  mies iąc  m i n ą ł ,  a iuż 4000 żo łn ier zy  od­
był o  spo wiedź  n a y p r z y k ła d n ic y .  Na  t e n ż e  r o z ­
kaz w y p r a w i ł  cłaley W in ce n ty  r a d  n i e  r a d  
missyonarzy do n a w r a c a n ia  d w o rz an .  Ci obiecy­
wali  sobie z r azu  r o z r y w b ę  z b ap łan ó w  p ro s ta ­
czków,  p r z y w y k ł y c h  d o p r a c o w a n i a  około wies'nia- 
k ó w ; lecz gdy oni  uzb r o iw szy  się s ło w em  d u ­
cha pa ńsk iego  , gor l iw ie  p o w ta r za l i  p rz ec iw  
zg or szen iom  i zepsuciu  d w o r z a n :  gdy za b r o n i ­
li do s to łu  p.  p r z y s t ę p u  pan iom  bez w s tydnie  się 
u b i e r a i ą c y m , o b u r z y l i  n a  siebie wie lu.  Nieusta-



w;iiąc wszelako w g o r l i w o ś c i ,  inieli po lem  po-, 
c iechę  w i d z i e ć ,  ialt pan ie  o w e  p r z y s to y m e y  
się ub ie ra ć ,  s t a r a n i e m  około  ch o ry ch  , i a łm u ż n  
zbie raniem dla ubogich,  t r u d n i ć  się poczęły.  Tak  
p rz y b y w a ły  dla t o w a r z y s t w a  za t r u d n i e n i a  r o d z a ­
ju noweuo.

W e  W ł o s z e c h  s t an ął  dom m is syon ąrs lu  
w R zym ie  n a y p r z ó d  w  r.  10^0.  p rz y  p o m o c y  
M ar yi  X ię ż n e y  Angwillons.kiey S ynow icy  K a r d y n a ­
ła Richel i eu .  M is s y o n a rz e  t am ec zn i  zaięli  się 
o świecen iem  i n a w ra c a n i e m  pros taczko w, a. n a d e -  
wszystko pas ter zy  z d z i c z a ł y c h , k tórzy się w ł ó ­
czą po s tepach  wielkich  , R z y m o w i  p rz y le g ły ch .  
Wiedzieć  n a l e ż y ,  iż dla z ł ych  w y z ie w ó w  zda-  
wien z d a w n a  okolice  R zym u o d ło g iem  leżą.  P a ­
s tuchy  nie  maia  kościołów ,  ani  w s i ,  a le  w ł ó c z ą  
się u s taw iczn ie ,  z byd łem  po po lach,  a po rą  n o ­
cną schodzą się do c h a t  n ęd z n y c h  n a  spoczy­
nek. W takich to c h a t a c h ,  w ś r ó d  n i ew y g ó d  nay-  
w iekszych,  o p o w i a d a l i  o w y m  n a  pó ł  z d i ec za ły m  
Wiokitom M issy o n a rz e  s łowo zbawien ia .  P r a c e  i 
t ru d y  te, by ły  po tem povvodem,  że Rzeczpospo­
li ta G e n u eń s k a  i k a r d y n a ł  D u ra zzo  Arcybiskup 
o s a d z i l i  w G e n u i  M i s s  y o n a r  z y dla po ­
sk ro m ien ia  dzikości ,  rozpusty ,  zems ty  i l i c h w i a r -  
stwa o b r z y d ł e g o ,  w mieszkańcach lego mieysca . .  
P ob ło gos ław i ł  Bóg p r a c o m  M is sy o n arzy  w m i e ­
ście tak ze psu te m .  Przy s t a r a n iu  ABpa z a p r o w a d z o ­
ne p r z e z  Missyonarzy  zos tały k o n f e r e n c j e  d u ­
c h o w n e ,  r e k o l l e k c y e  dla k a p ła n ó w  u in issyona-  
rzy , t o w a r z y s t w o  pań mi łos ierdzia .

W r .  iG51. udali  się M is s y o n a rz e ,  do Ił o r -  
*')’ ki ,  k tó ra  o d d a w n a  źle s łynie  dla dzikości,  ł a k o m ­
stwa , r o z p u s t y ,  r a b u n k ó w ,  ząbóystw,  dla ch c i ­
wości ze m s ty  tych mieszkańców.  P rz y c h o d z i l i  o -
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Bt w p rz ó d  u z b ro je n i  da k o ś c io ło w .  Całe  fa m i l ie  
w y tę p ia ł y  się w z a ie m n ie .  P rz y  p om ocy  łaski 
p o g o d z i l i  M is s y o n a rz e  n ie  m a ło  n ie p r z y ja c ió ł  
nayzac ię tszych . W  w iosce  p e w n e y  N  i o 1 o , za? 
l e c a ł  raz  P rz e ło ż o n y  m is s y i  p o w in n o ś ć  o dpur  
szczan ia  z serca ieden  d r o g ie m u .  P o d n ió s łs z y  po ­
te m  w  górę  w iz e r u n e k  u k rz y ż o w a n e g o ,  w z y w a ł  

p r z y to m n y c h ,  b y  każdy co ma n ie p r z y ia c ie la ,  a 
l ia z a iu t r z  do s to łu  p. p rz y s tą p ić  zam yś la  , p rz y ­
szed ł i  u c a ło w a ł  z b a w ic ie la ,  l i l ó r y  u m a r ł  za 
J i ie p rz y ia c io ły  sw o ie . D łu g o  żaden p rz y s tą p ie n ie  
c h c ia ł ,  aż k tó ry ś  z M is s y o n a rz y  z a w o ła ł :  Q N i -
0 1 o , N i o l o ,  t o  w o l i s z  r a c z e y  p r z e ­
k l e ń s t w o  n i ż  ł a s k ę  o d  B o g a .  T e m i  sło­
w y  p o ru s z o n y  p leban  m ic y s c a , k tó re m u  sio­
s trzeń ca  n ie  d a w n o  z a b i to ,  u p a d ł  na ko lana, 
U c a ło w a ł  k r u c y f i x ;  poczem  zabóycę  s ios trzeńca  
p rz y z w a w s z y  po im ie n iu ,  o b ła p i ł  go za szyię. 
P o d o b n ie ż  u c z y n i ło  in n y c h  w ie lu .  P rze z  p ó ł to -  
r y  g o d z in y  t r w a ł y  p rze baczen ia  i uściskania 
w z a ie m n e ,  a n a z a i i i t r z  l ic zba  w ie lk a  osób p rz y ­
s tą p i ła  do s to łu  pańsk iego .

W  T u r y n i e ,  w  r ó ż n y c h  m ias tach  Pede* 
in o n t u  za ż y c ia  W in c e n te g o  za ło żo n o  d o m y  dla 
M is s y o n a r z y ,  po z g o n ie  iego w  N e a p o l u .

D o  P o l s k i ,  g d z ie  p race  M is s y o n a rz y ,  
wr w ie c z n e y  zostaną p a m ię c i , s p ro w a d z i ła  ich 
p u d w i l i a  M a r i a  G o n z a g a ,  m a łż o n k a  W ła ­
d y s ła w a  ńgo , a po tem  c n o t l iw e g o ,  ale nieszczę-r 
ś ł iw e g o  Jana K a źm ie rza  k ró la ,  P o l . ,  i  o p a t rz y ła  ich 
w  re z y d e n c y ą  i d o c h o d y .  Z asta l i  o n i  P o lskę  zn i­
szczoną od ko zakó w . T a ta ró w ,  u c iś n io n ą  głodem
1 p o w ie t r z e m ,  Zaraz  p rz e to  na w s tęp ie  m ie l i  M is -  
syo n a rze  w  Polszczę t r u d y  w ie lk ie  o ko ło  w ie r ­
n y c h ,  W  k rp tc e  fi m a r ł  w ś ró d  p ra c  X .  Lam bert ,  j
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pierwszy p rze łożony ,  a w lat kilka X.  Ozennę  
iego następca. Mim o tycli przeciwności  zakwi­
tło zgromadzenie  Missyoriarzy naypięknióy 
w tym k rai u.

D o  I r l a n d y i  przybyli  Missyonarze w r, 
1646 wśród zaburzeń i kłótni ciężkich między 
Jtąrolein 1, król.  Ang. ą narodem. Przyięl i  ich 
Biskupi i kapłani  naymi ley  i bral i  ich sobie za 
spowiedników. Po s t r acen iu  k ró la ,  gdy l i rom -  
wel ł wywarł  na katolików zemstę swą całą., prze-: 
t rwal i  p rześ ladow anie  to o k r u tn e ,  a przytein 
mieli wielkę p o c ie c h ę , gdyż wielu p lebanów  
Ir landzkich śmiercią męczeńska poległo,  a wia-  
py swey żaden nieodstąpił .

W r. 1643. wysłał  Wincen ty do T u n e z u  
Missyonarzy kilku , którzy się t rudn i l i  p racami  
około Xśeiąn będących w ni ewoli ,  k tórych mo­
gli wykopywali  z teyże. Ludwik  13. z łożył  na 
ten zamiar  10000 franków do rak ś. Wincent■ ■ . ę

tego*
W, r. 1040. wysłał W incen ty  kilku Missy-,

onarzy do Algieru , gdzie obeszło 30000 chrze-.
ścian ięczało w więzach. Pierwsi  Missyonarze 
Novel l i ,  Lesage , Dieppe  umar l i  w  r. 1047 i 
1048. w usługach chrześcianoin w czasie po* 
wietrzą.

Na zadanie  Innoc. V. i P ropogandy  Rzym-? 
skiey w ypra w i ł  Wincen ty  r., 1048. Missyonarzy 
do Wyspy M a g d a g a s k a r ,  Missya ta, dlakl ima^ 
tu nayniezdFowszego wie lu  kapłanów ut rac i ła ,  
Lud przynosił  Missynarzom n ie  mało pociechy j 
ale smucili  się w ie lce ,  pa tr zac  na  bezbożności  
i okrucieństwa Francuzów.

Sztollberg w życiu ś Wincentego m ówi ;  iż 
mu stan obecny %6y- missyi n ię  ięst wiadomy® \



że  atol i  w r.  1802. m ó w i ł  z k a p ł a n e m ,  k tóry  
b y ł  M is s y o n a rz em  n a  ley w y s p ie .

§. 25.

B r a c t w o  p a ń  p o d e y m u i e  s i ę  s t a r a n i a  
o k o ł o  w i e l k i e g o  S z p i t a l a ' P a r y ż  k i e g o  

H o t e l  -  D i e  u.

W  w ie k u  7 m  z a ło ż y ł  b y ł  Biskup P a ry z k i  
L a n d r y  dla  ch o ry ch  ubogich  wiel k i  szpi tal ,  k tóry  
L u d w ik  ś. Kró l  F ra nc ,  p o d  nazw isk ie m  hote l -  
D ieu  w w ie k u  13in o d n o w i ł .  W  S zp i t a lu  znay-  
d o w a ło  s ię 100.0 - 1200  ł ó ż e k ,  do ro k u  zaś 20, 
i 2500 0 c h o r y c h  w dom  t e n  p r z y jm o w a n o .  Za 
czasów W i n c e n t e g o  ś. b a r d zo  b y ł  zakład ten 
ze  wszech mia r  p o d u p a d ł ;  p rz e to  P a n i  Gous-  
s a u l t  o w d o w i a ł a  P r e z y d e n t o w a ,  l ub o  w kwiecie  
młodości ,  i  u r o d y  zos taw ała ,  u m y ś l i ł a  podn ieś ć  
dom te n  p r z y  Wincentego pomocy ,  sam a . s i ę  na 
u s ługi  c h o r y c h  of iaruiąc .  Z ra zu  n i e ch  c ia ł  się dó 
teg o  mieszać  W i n c e n t y  ś., bo  dom  ten  miał  P r o ­
w i z o r ó w  i r z ą d c ó w  sw oich  d u c h o w n y c h  i ś w ie ­
ckich ; Arc yb i skup  atoli  P a r y z k i  skł on i ł  go do tego,  
iz się za ią ł  z a w ią za n ie m  b r a c t w a  p a ń  s z l a ­
c h e t n y c h  k u  u s ł u d z e  i p o m o c y  c h o ­
r y c h  w s z p i t a l u  w i e l k i m  p a r  y z k i m h o- 
t e l  - D i e  u.

W kro tce  n a y p ie r w s z e  p a n i e  do bractwm n a ­
le ża ły  , o b r a ły  p rze łożoną ,  S e k r e t a r k ę , W i n c e n ­
tego zas D y r e k t o r e m  m ia n o w a ły  b r a c t w a .  Win ­
ce n ty  p rz ep i sa ł  o w y m  p a n i o m ,  k t ó ry c h  l iczba 
w  kro tce  do 2 0 0 -osób wzros ła ,  ro z sąd n e  bardzo  
u s t a w y ,  iak się z achow ać  maią w z g lę d e m  mni-
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s z e k , k t ó r e  p o s łu g iw a ły  w  t y m  szpi ta lu  i hył y  
gospodyniami  do m u.  Zalecał  im pros ić  Xsa p r z e d  
zaczęciem p racy  o p o m o c ,  iść do szpitala w u .  
b io rze  s k r o m n y m ,  p r z e c h o d z ić  s ię zw olna  po 
s a l a c h , c ieszyć n i e s z c z ę ś l i w y c h , z a g rze w ać  ich  
do c i e r p l i w o ś c i , p rz ynos ić  im n ieco hu posi łko- 
w i , czego dom dać n i e  m o ż e ,  pam ię t ać  n a d e  
wszystko o dusza ch  c h o r y c h  , daw ać  im do r a k  
spo rz ąd zo ną p rzez  s iebie  do m o d łó w  książeczkę, 
p rz y p o m in a ć  spowiedź i t. p.

Brac tw o  to zakwit ło  n ay p i ę k n i e y  po i n n y c h  
kra iach.  W  p ierw szym roku p r z y  s t a ra n iu  p a ń  
760 ch o r y c h  n a w r ó c i ł o  s.ię w szp i t a lu  wie lk im  
do w ia ry  katol ickiey.  Bogu zaś ty lko w i a d o m o ,  
ile dusz  g rzeszn y ch  zostało  p r z e z  n i e  n a w r ó ­
conych. P oźni ey  p o d ię ło  s ię to b r a c tw o  p a ń  i n ­
nych , cięższych n a w e t  t r u d ó w .  —

§. 26.

W i n c e n t y  L o t a r y ń c z y k ó w  w o y n a  z n i ­
s z c z o n y c h  r a t u i e .

Lo taryng ia  u c i e rp i a ł a  n a d  m i a r ę  w  czas ie 
301elniey/  w oy n y .  Głód,  m o rd y ,  podpały ,  p o w ie ­
t rze w y l u d n i ł y  k ra in ę .  Wilcy s tadami  chodz ąc  
rzucal i  się na t r u p y  i na  żyiących .  Były p r z y ­
kłady; iż ludzie  ludzi  pożera l i .  Był to ucisk p o ­
dobny do uc isku d a w n e y  Je ro z o l im y  ; bo 
kra t  zabi ł  s ios t r ę  własną,  dla bo chenka c h l e b a , 
matki dz ia tk i  swe w łasn e  gub i ły .  P an n y  i n i e ­
wiasty p r z e d a w a ł y  nie r a z  swą poczciwość  za 

> kawałek chleb,a. O takich  zg rozach  , ucisku i 
nędzy ludu  takim zasłyszawszy mąż h o ż y ,  od ­
ważył  się póyść  do d u m n e g o  Ricl ie l iego i no*
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l a ń  b poltdy;  p o t e m  za ś  zd ia ł  s i ę  p r z y n i e s i e n i e m  
u lg i  i a k i e y , m i e s z k a ń c o m  n a d  w s z e l k ą  m ia rą  
n ę d z a  ś c i ś n i o n y m .  J u ż  to  o d  r.  '1650 u j m o w a ­
l i  s o b i e  M i s s y o n a r z e  p o ż y w i e n i a  z w y k ł e g o  , dla  
p o r a t o w a n i a  t y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h ;  D a l e y  za p o ­
m o c ą  pań  b r a c t w a  m i ł o s i e r d z i a ,  do k t ó r e g o  K r ó ­
l o w a  i X i ę ź n a  A n g w i l o ń s k a  p r z y s t ą p i ł y )  z b i e r a n o  
z n a c z n e  p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  w y s i a ł  W i n c e n t y  do  
L o t a r y n g i i  w r a z  z 12 s t ą  M i s s y o n a r z a m i ,  i z b r a ­
c i sz k ie m .  P r z y  r a d z i e  i p o m o c y  p l e b a n ó w  m i e y -  
s ć o w y c l i  o p a t r y w a n o  w  p o t r z e b y  n a y p i l n i e j s z e  
Wsie,  t o ż  mia s ta  r M e c *  N a n c y ,  T o o l ,  V e r d u n  , 
B a r  - l e  -  D u e ,  ś. M i c h e l ,  p r z y  tern c z y n i l i  M i s s y o ­
n a r z e  u s ł u g i  o k o ł o  z a p o w i e t r z o n y c h ;  K w e s t y  te 
i sk ładki  t r w a ł y  9  c z y  1 0  la t  ca ły ch ;  M i l l i o n y .  
f a z d a n o  tą d r o g ą  m i ę d z y  n i e s z c z ę ś l i w y c h .  J e d e n  
br a c i sz e k  M i s s y o n a r s k i  M a t e u s z  i e z d z i ł  z z n a e z -  
h e m i  p i e n i ę d z m i  d o  L o t a r y n g i i  r a z y  5 3 .  a zawsz d  
u s z e d ł  s z c z ę ś l i w i e  z a s a d z e k  , k tó r e  n a ń  c z y n i ł o  
ż o ł n i ó r s t w o , w d e dż ą c ,  i ż  n ie  p r o ż e n  i e d ż ie ;  Bo^ 
g u  ty lko  w i a d o m o /  i l e  n i e s z c z ę ś l i w y  cli Lo  tary l i ­
cz y  kó w u r a t o w a ł  W i n c e n t y  o d  d o c z e s n e j  z g u ­
b y ;  i l e  p a n i e n e k  o d  u p a d k u  * i l e  s z l a c h e c k i c h  o -  
s ó b  do P a r y ż a  p C z y b y ł y c h  o p a t r z y ł ,  i u m i e ś c i ł  
fio d o m a c l n

Za s t a r a n ie m  WińcCntegO p r z y s z ł o  do  sku­
t k u  b r a ć t w o  s z l a c h t y  f r a n c u z  k i e  y ,  k l ó s 
l e  p r z e z  la t  8 w s p :e r a ł o  s z l a c h t ę  L o t a l y ń s k ą  p0 
F r a n c y i  s i ę  po ni fewiera iącd;  B a r o n  R e n t y  woib*  , 
w n i k  n i e g d y ś  z a w o ł a n y ,  b y ł  na c z e l e  t o w a r z y ­
s tw a;  W ś r ó d  t y l u  w y d a t k ó w  p r z y b y l i  ka to l i cc y

fi a n o w i e  z e  S z k o c y i, o g o ł o c e n i  p r z e  K r o m w e ł -  
a z e  w s z y s t k i e g o  do u t r z y m y w a n i a ;

P o  żawarC u p oko iu  W e s t f a l s k ie g o  o p a tr y w a D d  
i e s ż c z e  k o ś c i o ł y  L o t a r y ń s k i e  w  n a c z y n i e  i ornaty;
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Do tąd  zostaie r zeczą  do odgadn ien ia  t r u d n a ,  
źkąd w ys ta rczy ło  W i n c e n t e m u  na  o p a t r y w a n ie  
przez  czas tak d ługi  w po t r ze b y  r ó ż n e ,  tylu. 
wsi, 25 m ia s t ,  t y l u  s z l a c h t y ,  ty lu  n ie szc zęś l i ­
wych mieszkańców,  k la sz to ró w  i ko ści o łów  tylu.  
Szto i lberg  domyśla  się b ło gos ław ień s twa b o s k i e ­
go podobnego  t e m u  , co p rz y  p o ż y w ie n iu  500 0 
osób p i ę c io r g ie m  cli leba s tało  się.

§. 27.

W i n c e n t y  g o t u j e  d o  d o b r e y  ś m i e r c i  
L u d w i k a  X I I I .  P o w o ł a n y m  z o s t a i e  d o  

R a d y  s t a n u .

W r.  1642.  chcia ł  W i n c e n t y  z łożyć ź w i e r z c h -  
n iczą  w ła d z ę  nad za k o n em  p a n i e n  Wizy te k  i 
z a r z ą d  n ay w y żs zy  nad  z g r o m a d z e n ie m  missyon a-  
rzy ; do o b y d w ó c h  tych u r z ę d ó w  m n ie m a ig c  s ię 
bydź n i ezd a tn y m .  Na p ro ź b ę  atoł i  ABpa P a r y z -  
kiego po d ią ł  się dalszego p ro w a d z e n i a  dusz ś w i ą ­
tob l iw ych  o w y c h  p an ien .  Co się zas Missyona-  
rzy tyczy,  wczas ie  p rz e d s i ęw z ię te g o  w y b i o r u  ie-

• dn om yś lnem i  głosy po w o ła n y  p rzez  braci ,  d ź w i ­
gać daley musia ł  nad nimi  nar zu co ny  sobie p r a ­
cowity  P rz e ło ż o n e g o  nay w y ższeg o  c i ęża r .

W  r .  1643. z a c h o r o w a ł  Ludwik X I I I ,  le c z  
cho roby  sw ey  za n iebesp ieczną  n i e  p o c z y ty w a ł .  
W e z w a n y  p rzezeń  W i n c e n t y  pow i ta ł  go s ł o w y  
(Syr.  I ,  1 5 ) ;  T i i n e n t i  D e u m  b e n e e r i t  i n  
e x t r e m i s .  ’B o i ą ć e  m u  s i ę  P a n a  d o b r z e  
s i ę  d z i a ć  b ę d z i e ,  n a  o s t a t k u. O d r z e k ł  król

* na t o :  E t  i n  d i e  d e f u n c t i o n i s  s u a e  b e -  
n e d i c e t u r .  W d z i e ń s w e y  ś m i e r c i  b g-

Zes-z. III.  5



00 —

d z i e  b ł o g o s ł a w i o n y m ,  i p o z n a ł  n a t y c h m i a s t  
n i e b e s p i e c z e ń s t w o  s w e y  c h o r o b y .

P r z e z  d n i  S g o t o w a ł  m ą ż  b o ż y  k r ó l a  d o  do -  
b r e y  ś m i e r c i ,  t o  p r z e z  a l i t y  p o b o ż n e ,  t o  p r z e z  
w e s t c h n i e n i a  s e r d e c z n e ,  to  p r z e z  p r z e m o w y  bo -  
g o b o y n e  i p o c i e c h y  p e ł n e .  W  o w y m  t o  c z a s i e  
w y r z e k ł  k r ó l ,  i ż  g d y b y  g o  k i e d y  B ó g  p o w r ó c i ł  
d o  z d r o w i a ,  s t a r a ł b y  s i ę  b e z  w z g l ę d ó w  w s z e l ­
k i c h  n a  o s o b y  , w y n o s i ć  n a  g o d n o ś c i  k o ś c i e l n e  
m ę ż ó w  d o ś w i a d c z o - n e y  p o b o ż n o ś c i .  Z a p e w n e  
p r z y t o m n ą  b y ł a  l e y  m o w i e  k r ó l o w a  A n n a ,  po 
z g o n i e  k r ó l a  r e i e n t k a  p a ń s t w a ;  g d y ż  d o  r a d y  
s t a n u  u s t a n o w i o n e y  p r z e z  s i e b i e  d l a  u ł a t w i a n i a  
s p r a w  d u c h o w n y c h  , d o  k t ó r e y  p o w o ł a ł a  k a r d y ­
n a ł a  M a z o r y n i e g o  , P .  S e g u i e r  K a n c l e r z a  P a ń ­
s t w a ,  X ,  C h a r t o n ,  W .  P e n i l e n c y a r y u s z a  *) P a r y z -  
k i e g o ,  w e z w a ł a  i  W i n c e n t e g o .

. *). Ci c o i a w n e  dawali  zgo rszen ia  mus ie l i  wpierwszycl i  
w iekach  kośc ioł a  i a w n i e  p o k u t o w a ć ,  według 
Apos to ł a  ( l .  Ti j n V,  20),  g r z e s z ą c y c h  s t r o -  
f u y  p r z e d  w s z y s t k i e  mi ,  a b y  s i ę  i d r u d z y  
b a l i .  T e  pokuty  by ły  d łu g i e  i c iężkie .  Z b ó r  T ry ­
denck i  dozwala  Bi skupom,  by pub l i c zne  pokuty  za­
m ie n i ć  mog l i  na t a i e m n e. Że  zaś sami Bisku­
p i  n i e b y l i b y  w s t a n i e  t r ud n i ć  s ię tylu pokutnikami,  
do zw o l i ł  im zb ó r  T ry de n ck i  wyręczać  s ię k a n o ­
n i k i e m  P e n i t e n c y a r y u s z e m ,  k tóry n i e  miał 
m i e ć  m m e y  iak lat  4o , a p rzyt e in  powini enby 
bydź  t eo log i i  dok to r em,  l ub  mag is t rem,  a przynay- 
mn i ey  l icencyatein z p rawa kośc i e lnego ,  T e n  to miał 
s ł uchać  spowiedz i  j awnogrze s zn ików i r ozgrzesze ­
n i e  im ; d aw ać ,  o raz  zmieni ać  pu b l i c zne  p ok u ty  na *  

skryte.
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T o  w e z w a n  o n a k s z t a l t  p i o r o n u  co  z n i e b a  
p o g o d n e g o  n i e s p o d z i a n i e  sp a d a  , p r z y p a d i o  n a  
nieża p a ń s k i e g o . Z  p o s ł u s z e ń s t w a  i e d y n i e  d la  l i ró-  
l o w e y  , I d ó r a  n a ń  m o c n o  n a le g a ł a ,  p r z y i ą ł  W i n ­
cen ty  t e n  u r z ą d  n o w y  i p r z e z  la t  10 g o r l i w i e  
go d o p e ł n i a ł ,  p r z y  ką żdey  m s z y  się Boga  p r o ­
s ząc ,  by  go co  r y c h l e y  od  n i e g o  o d d a l i ć  r a c z y ł .  
Ra zu  i e d n e g o  m ó w i o n o  i a k o b y  WTi n c e n l y  p o p a d ł  
w n i e ł a s k ę  u k r ó l o w e y ,  i u r z ą d  ó w  u t r a c i ł .  E e - 
w n y  p r a ł a t  spotkawsz .y  go ,  w i n s z o w a ł  m u ,  iż się 
w ie ść  ta  n i e s p r a w d z i ł a ,  W i n c e n t y  r z e l d  m u  n a  
to. A c h !  m n i e  n ę d z n e m u ,  i ż  t a l i  w  i e 1- 
k i e y ł a s k i  n i e  s t a ł e m  s i ę  g o d n y  m.

W ł a d z ę  c a ł ą ’ d u c h o w n e y  R a d y  Stanu,  p o t r a f i ł  
w p r a w d z i e  za c z a se m  z u p e ł n i e  p o d  s ieb i e  p o d -  
g a r n ą ć  k a r d y n a ł  M a z a r y n ;  m i m o  to d z ia ła !  w s z e ­
lako W i n c e n t y  n i e  i e d n o  d l a  d o b r a  k o ś c i o ł a ;  
s t r ę c z a c  i z a l e e a i ą c  na  g o d n o ś c i  k o ś c i e l n e  z a ­
cnych  , u s u w a i ą c  od  d o s t o i e ń s t w  n i e g o d n y c h ,  
b y ł  on  w i e l c e  za te rn,  by  s y n o w i e  d o m ó w  p i e r ­
w s z y c h  p i a s t o w a l i  w i e l k i e  g o d n o ś c i  w  k o ś c i e l e ,  
lnogne p r z e z  w y c h o w a n i e  ; do s t a tk i  w ię cey  n a d  
i n n y c h  d o b r e g o  z d z i a ł a ć ;  a to l i  g d z i e  n a u k i ,
s ta tku ,  z a s ł u g  n i e d o s t r z e g ą ł ,  n i e z w a z a i ą c  n a  n i e ­
c h ę c i ,  g n i e w y ,  o b e lg i ,  w z g a r d y ,  u m a r t w i e n i a  i a -  
kiini go za to n a k a r m i a n o ,  gd y  się p r z e k o n a ł ,  o 
z łey o b y c z a y n o ś c i , b r o n i ł  p r z y s t ę p u  w i l k o m  do
o w c z a r n i '  pańsk iey .

B r o n i ą c  r e l ig i i  i koś c io ła  s p r a w y ,  d o z n a w a ł  
W i n c e n t y  n a  t y m  s t o p n i u  p r z y k r o ś c i  n ie  m a ło .  
R azu  i e d n e g o  m i a n o w a ł a  b y ł a  k r ó l o w a  za  w d a ­
n ie m  się. k a r d y n a ł a  w c a l e  n i e g o d n e g o  k a p ł a n a  
ua b i skupa .  S ł u g a  p a ń s k i  u d a ł  s ię  do  O y c a  no* 
m i n a t a , z a k l i n a i ą c  g o ,  by s y n a  s w e g o  ' s k ł o n i e  
się s t a r a ł  d a  z r z e c z e n i a  s ię  tey  g o d n o ś c i .  N ie



j D 8  —

w s k ó r a ł ,  c z e g o  s z u k a ł  ■ U y c i e c  w y m a w i a ł  s ie f a ­
m i l i i  n i e d o s t a t k i e m  ; p r z y r z e k a ł ,  - iż sie Sy n  o to ­
czy k a p ł a n a m i  p r z y k ł a d n e m u  D o t k n i ę t y  do  ż y ­
w e g o  W i n c e n t y  o d s z e d ł  do  d o m u ;  zda i ąc  
w s z y s t k o  n a  Boga .  N i e  z n a l a z ł a  f a m i l i a  p o d p o ­
r y  w t e m  w y n i e s i e n i u .  W  .kr o tc e  b o w i e m  z e b r a ł  
Bóg ze  ś w i a t a  o w e g o  k a p ła n a .

I n n ą  r a z ą  p o le c a ła  m u  w i e lc e  iakaś  p a n i  na 
b i s k u p s t w o  s w e g o  s y n a , k t ó r e g o  o n  p o m i n ą ł ,  
Czern tak sie r o z g n i e w a ł a ,  iż W i n c e n t e g o  nay-  
o b e l z y w s z e m i  w y r a z y  z e lż y ła  i l i c h t a r z e m  r z u ­
c iw s z y  s k a l e c z y ł a  go.

I r u d n o b y  w y l i c z y ć ,  i l e  p r z e z  te  l a t  d z ie ­
w i ę ć  u c z y n i ł  p r z y s ł u g  WTi n c e n t y  C h r y s t u s a  kośc io­
ł o w i .  W y t ę p i ł  S z y m o n i ą . p o  o b s a d z a ł  b i sku ps twa ,  
op a c t  w a, p r z e o r o w s l w a ,  m ę ż a m i  z a c n e m i ,  n a  Ilsie- 
n i e  k i e r o w a ł  n a y z a c n i e y s z e  dla c n ó t  z a k o n n ic e .  
S t a r a ł  s ię  o z n i e s i e n i e  n i e s z c z ę ś l i w y c h  p o i ę d y n -  
k o w ,  o p o s k r o m i e n i e  z u c h w a l s t w a  z ł o ś l i w y c h  pi- 
s a r k ó w , o p o s k r o m i e n i e  n i e p r z y s t o y n o ś c i  i zgors  
sz eń  po  t e a t r a c h .  P a m i e t a i ą c  o w s z y s t k i c h  z g r o ­
m a d z e n i a c h ,  d la  s w o i e g o  p r z e z  ca ły  ó w  czas o 
n i ć  n i e  p r o s i ł .  P r z y t e i n  , co 1’ze czą  iest  n a y t r u -  
d n i e y s z ą  w ś r ó d  ty l u  z a t r u d n i e ń  z a c h o w y w a ł  z w y ­
kłą  d u s z y  s ł o d y c z ,  i e d n o s t a y n o ś ć  u m y s ł u ,  p o k o ­
r ę  , c i e r p l i w o ś ć ,  ł a s k a w o ś ć  w  p r z y i ę c i u  w s z y ­
s t k i c h  , m o ż n y c h  i n ę d z a r z y .

§. 28 .

O  c h o r o b a c h  W i n c e n t e g o .  O n i e m o c y  
i e g o  w r .  4G V i.

W i n c e n t y  b y ł  z p r z y r o d z e n i a  s i lney  k o m p l e -  
xy i .  C ię ż k ie  i n i e p r z e r w a n e  z a t r u d n i e n i a  p r zy -
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p ra w ia ły  go o f e b r ę ,  h tó rey  s ię p o zbyw ał  bez 
lekars twa p rz ez  .poty g w a ł to w n e .  F e b ra  ta s ta­
wała  się d lań  na.der szkodl iwą,  bo n i c d o z w a la ł  
n ik o m u ,  by mu u s ł u g i w a ł ;  a p r z y te m  i pod. 
czas ch o ro b y  t ey  o 4 tey  r a n o  w s t a w a ł ,  i p r a ­
cował  do p o zn e y  ba rdzo  nocy.  W  p oźn ieyszych  
latach p rz y łą c zy ła  się do f e b ry  p u ch l in a  w no ­
gach i c ieczen ie  z tychże .  M im o  tego d o c i ąg n ą ł  
WiriceDty ro k u  81go w i e k u ,  czego mu nikt  n ie-  
o b i e c y w a ł ,  p a t r z ąc  na  c iężkie  iego p r a c e ,  oso­
bliwie tez  na ch o r o b ę  c iężką ,  k tóra n a ń  w r .

przypadła .  Mab.gna zd a w a ło  się,  że go la­
da ch w il i  w g ró b  w t rą c i .  W in ce n ty  go tow y  na  
śmierć leżał  bez p rzytomnoś ci ,  a lbo ra cz e y  ca- 
ły p ra gną ł  co ry c h le y  z łączyć s ię z p an e m  s w o ­
im. W tern w sze d ł  X .  J u r e  Jez u i t a  pr zy ja ci e l  
chorego,  cło k t órego on o d ez w a ł  się D anie la  s ło-  
w y , I n  s p i r i t u  h u m i l i t a t i s  et  i n  a n i m o  
c o n t r i t o  s u s c i p i a m u r  a t e  d o m i n  el W  
d u c h u  p o k o r y  i w u m y ś l e . s k r u s z o n y m ,  
p r z y i i n i i  n a s  p a n i e !  (5. 29) i u m i lk ł  p o ­
tem.  W ś r ó d  l icznych m o d ł ó w ,  k tór e  cz yn io no  
za W incen tego ,  D n f o u r  m ło d y  M issyonarz  w A- 
uuan także c h o ry  dowiedz iawszy  s ię o n i eb e -  
spiecznym s tani e  z d r o w ia  p r z e ło ż o n e g o  s w e g o ,  
prosi ł  Boga, by  życie iego chciał  p rz y ią ć  na  ofia­
rę za ż y w o t  Oyca swego.  Uw ażano ,  iż od o w e y  
chwili  D u f o u r  gorzey , W in ce n ty  lepiey  się 
mieć począł .  O w s z em  czuwającym p r z y  W in ce n ­
tym kap łan om  z d a w a ło  s i ę ,  iakoby r a z u  i e d n e -  
go za p u k a ł  ktoś o północy  do c e l i ; poczem 
Wincenty  kazał  m ó w ić  mod l i twy  p rz y  konają ­
cych. Po źn iey  pokazało  się, i z w t e y  sanićy c h w i ­
li skonał  D u f o u r ,  a W in ce n ty  odt ąd  zn aczn ie  
lepiey s ie mieć  począł .  Ci co z W i n c e n t y m  wści-
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ś l e y s z e y  ż y l i  p r z y i a ź n i ,  n i e  r a z  d o s t r z e g a l i ,  ;
i ż  w i e l e  r z e c z y  p r z y s z ł y c h  p r z e w i d y w a ł ;  l ecz 
s ię  z t e m  n a y m o c n i e y  k r y ł .  Z a r a z  po  c h o r o b i e  
i ą ł  s ię  W i n c e n t y  p r a c  z w y k ł y c h .

§ ,  29 .

W i n c e n t y  z a k ł a d a  s z p i t a l  w i e l k i  n a  
p o r z u c o n e  d z i a t k i .

Z d o m u  ś. Ł a z a r z a  r o s a  d o b r o c z y n n a  s p a d a ł a  na 
k r a y  c a ł y .  W i n c e n t y  u r a t o w a ł  o d  r o z w i ą z a n i a  się 
z g r o m a d z e n i e  G ó r e k  k r z y ż a  ( F i l l e s  d e  la 
c r o i x ) ,  w y n a l a z ł s z y  d l a ń  p r z e ł o ż o n ą  po  ś m ie r -  
c i  P .  W i l l e n e u v e .  W  t e m  z g r o m a d z e n i u  s p o s o ­
b i o n o  n a  n a u c z y c i e l k i  p a n i e n k i .  D a l e y  o p i e k o ­
w a ł  o n  s ię  z g r o m a d z e n i e m  c ó r e k  o p a t r z n o ­
ś c i ,  k t ó r e  p a n i e n k o m  bez s p o s o b u  z os t a ią cym  
p r z y t u ł e k  d a w a ł o ;  d o m e m  s i e r o t e k  z a ło ż o n y m  
p r z e z  P a n n ę  E t a n g  d l a  2 0 0  g ł ó w .  W i e c z n ą  a- 
t o l i  p a m i ą t k ę  z o s t a w i ł  po  sob ie  W i n c e n t y  o b m y ­
ś l e n i e m  w i e l k i e g o  s z p i t a l u  d l a  p o r z u ­
c o n y c h  d z i a t p k ;

J u ż  to  m i a s t o  tak  w ie lk ie  i o s i a d ł e  lak iin  
i e s t  P a r y ż ,  z a w s z e  b ył o  n i e r z ą d n e g o  ż y c i a  ludz i  
p r z y t u ł k i e m .  O d  d a w n a  b y w a ł o  w  n i e m  dosyć 
dz ia te k  p o r u b n y c h  , l u b  p r a w e g o  ł o ż a  p o r z u c a ­
n y c h .  Za  c z a s ó w  W i n c e n t e g o  z b i e r a n o  p o r z u t k ó w  
p o d o b n y c h  po 3 0 0  - 4 0 0  co r o k .  T r u d n i l i  się tem 
l u d z i e  o d  p o l i c y i  w y s a d z e n i ,  k t ó r z y  z e b r a n e  dzia­
t k i  o d d a w a l i  do p e w n e g o  d o m u  n a  o d c h o w a n i e  
p o d  d o z o r e m  i a k i e y s i  w d o w y .  Że a tol i  dochód 
s a m  l e d w i e  ty s i ąc  k i lk ase t  zł.  po i .  wy nos i ł ,  z k tó­
r y c h  t y l e  dz ia tek ,  t y l e  b i a ł y c h g ł ó w  u t r z y m y w a ć  
w y p a d a ł o ,  p r z e t o  d z i a ło  się,  ż e  d z i a t e k  cz ę ś ć  nay-  -
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w ię k sz a  z n i e w y g ó d  i  z n i e d o s t a t k u  p r ę d k o  w y ­
m i e r a ł a ,  n i e l u d z k i e  p r z y t e m  m a m k i  i p i a s t u n k i  
p r z y ś p i e s z a ł y  n i e i e d n e m u  z dz ia te k  ś m i e r c i ,  g d y  
dla u ś m i e r z e n i a  p ł a c z u  g ł o d n y c h  i c h o r y c h  n i e ­
m o w l ą t  s z k o d l i w e  im u s y p i a j ą c e  p o d a w a ł y  l e k a r ­
s twa .  I n n e  g i n ę ł y  d la  z ł e g o  p o k a r m u  z a r a ż o n y c h  
ma me k.  P o z o s t a ł e  p r z y  ż y c i u  p o r z u t k i ,  o d ł ą c z o ­
n e  od p i e r s i  o d s t ę p o w a ł a  w d o w a  z ł a t w o ś c i ą  
za g r o s z y  k i l k a n a ś c i e ,  l u b  s są cyc h  d o z w a l a ł a  
b r a ć  do  w y s s a n i a  z e p s o w a n e g o  p o k a r m u .  Ze z g r o ­
zą o p o w i a d a n o ,  i ak  b a bsk a  p r z e b r z y d ł e  i b e z b o ż ­
ni  s ta r c y  s ta r a l i  s ię n a b y ć  o w y c h  n i e w i n i ą t e k  
w  z a m i a r z e  p r z e k l ę t y m  o d m ł o d z e n i a  s ię  p r z e z  
lepszą  k r e w  ich.

T a k  s r o g i e  n a d u ż y c i e  w s k r o ś  p r z e n i k ł y  ż a ­
lem s e r c e  W i n c e n t e g o .  W  r .  1 0 3 8 .  u p r o s i ł  o n  
u pań  m i ł o s i e r d z i a ,  iż w s z y s tk o  p r z e j r z a ł y  w t y m  
d o m u ,  i  d w a n a ś c i e  s ie r o t e k  d la  s i eb i e  w y b r a ­
wszy o d d a ł y  ie  n a  w y c h o w a n i e  do  s ió s t r  m i ł o ­
s ie rd z ia ,  W  r .  1 6 4 0 .  p o d i ę ł y  się p a n i e  o w e  o- 
pjęki  n a d  w s z y s t k i e m i d z i a t k a m i  p o r z u c o n e i n i  w z i ą ­
wszy do p o m o c y  s io s t r y  m i ł o s i e r d z i a .  K r ó l o w a  
p r z y ł o ż y ł a  się 2 0 0 0  l i w r ó w  do  w y d a t k ó w ,  z g r o ­
m a d z e n i e  IV! issyonarzy to s am o w e d ł u g  s i ł  k u  
te m u  p r z y d a ł o .  W  l a t  ki lka w y n o s i ł y  w y d a t k i  
40 000  l i w r ó w ;  L o t a r y n g i a  w y m a g a ł a  n a d z w y ­
c z a j n y c h  pos i ł ków .  W i n c e n t y  u c z y n i ł  p a n i o m  o- 
.wyin u w a g ę ,  iż n i e  są o b o w i ą z a n e  do p o n o s z e ­
nia t r u d ó w  i k o s z tó w  tak  z n a c z n y c h  le c z  o r a z  im 
p r z e d s t a w i a ł ,  iż b e z  ich op iek i  n a y w i ę k s z a  część  
tych n i e w i n i ą t e k  p o g i n i e .  P a n i e  o w e  ze ł z a m i  
w y s ł u c h a w s z y  s ł ó w  m ę ż a  ś., n i e  z r z e k ł y  się da l -  
szey o p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  n i e s z c z ę ś l i w e m u  W  c z a ­
sie n a s t ę p n y m  z a k u p i o n o  n a  p o r z u t k i  d w a  d o m v ) 
a k r ó l o w a  z a ł o ż y ł a  k a m i e ń  w ę g i e l n y ,  n a  kośc ió ł .

*



Liczba p o r z u tk ó w  wzros ła  znaczn ie  p od  Ludwi-  i 
biein l ł t . y m  , h tóry  też dóin p o r z u tk ó w  w do cho­
dy Znaczne opat rzył .  W osta tn ich  czasach wca- 
łey  F ra n c y i  l iczba dzia tek  p o r u b n y c h  , p o r z u c o ­
n y ch  , nad m ia r ę  w zros ła .  W r.  185 ' lm liczono 
i ch  do 10000; po d e p a r t a m e n ta c h  in nych  są n iez­
m i e r n e  w y d a tk i  na u t r z y m a n i e  t y c h ż e ,  k tórym 
w y d o ł a ć  n a d e r  t r u d n o .

§. 30.

W c z a s i e  w o y n y  d o m o w e j  c i e r p i ć m  n- 
s i w i e l e  p r z y k r o ś c i  W i n c e n t y .  R a t u ie 
S z a m p a n i a  i P i  k a r d y  a  z n i s z c z o n a

I: o J  c  6

p r z e z  w o j s k o w e  p o c h o d y .

P r z e z  n i en aw iś ć  wielkich  p a n ó w  ku kar­
d y n a ł o w i  M a z a r y n o w i  przyszdo w r. lO^Olym do 
w o y n y  d o m o w e y .  P a r y ż  i P a r l a m e n t  zniewol il i  
k ró low ą  do szukania ,  s c h r o n ie n ia  w mieście ś. 
G e rm an a ;  za to rozkaza ła  kró lowa  woyskom pod 
P a r y ż  podstąpić.  Wincen ty  dom y Missyonarskie 
i f o lw a rk i  zao p a t rzy ł  p r z e d  ob lężen iem  w po­
t r z e b n e  zapasy dla u t r z y m a n ia  swoich i ubós twa,  
poczein  w y b r a ł  się z własnego n a m y s łu  do ś. Ger­
m a i n ,  k o n n o ,  b łagać  k r ó l o w ą  i k a r d y n a ł a  o 
pohó yi  o zn ies i en ie  o b lę że n ia ,  p rz y  którern tyle 
osób n i e w i n n y c h  c ie rp ia ło  dla mnieyszey licz- 

n iespokoynych.  W incen ty  po wielu  n iebespie-  ► 
czeńs twach dostał  się na res zc ie  do d w o ru ;  lecz nic 
n iew y p r o s i ł .  Lęka ł  się w ra ca ć  do Paryża ,  by go 
n iep rzy iac ie le  k a r d y n a ła  n ie  miel i  w p odcyrze -  
n ' u  o związki  z k a r d y n a łem ,  do którego iezdzil •
W  St.  G e rm ain  n i em ia ł  ta kże  co robić .  Udał 
się tedy na  zw ie dzan ia  dom ów  Miśsyonarskich



i i n n y c h  p o  F r a n c y i ,  l i o n n n ,  g d z i e  p r z y  z i m n i e ,  
c i ę ż k i c h  n i e w y g o d a c h  i z g r y z o t a c h  l e d w i e  ż y ­
c i e m  n i e p r z y  p ł a c i ł , l e d w i e  u s z e d ł  w i ę z i e n i a  i  
u t o n i ę c i a ,  n a r e s z c i e  c i ę ż k o  s i e  r o z c h o r o w a ł .c. r  c o  *

T y m c z a s e m  z e b r a n e  z a p a s y  p o  d o m a c h  i f o l w a r ­
kach  p o w s t a ń c y  r o z s z a r p a l i  , z r a b o w a n o  f o l w a r k  
s'. Ł a z a r z a ,  w  d o m  d a n o  8 0 0  ż o ł n i e r z y  n a  k w a ­
t e r u n e k .  W r ó c i w s z y  w i ę c  d o  d o m u  W i n c e n t y  
z a s t a ł  b r a k  w s z y s t k i e g o .

W r .  1 (i5 0  w y b u c h ł a  s r o ż e y  i e s z c z e  w o y n a  
d o m o w a ,  H i s z p a n i e  p u s t o s z y l i  P i k a r d y ą  i S z a m ­
p a n i ą  W i n c e n t y  z a l e c a ł ,  by  w ś r ó d  c z a s ó w  t a k  
o p ł a k a n y c h  c z ę s t s z e  p o s t y  b y ł y  w  z g r o m a d z e n i u .  
S am z a ś  p r z y  p o r a n n n y c h  l i t a n i a c h  o d m a w i a ł  
z a w s z e  z w i e l k i e m  w z r u s z e n i e m ;  J e s u  D e u s  
p a  c i s , J e z u s i e  B o ż e  p o k o i u , z m  i ł  u  y  
s i ę  n a d  n a m i ;  d o  i a ł m u ż n  , m o d ł ó w  , p o s t ó w  
z a c h ę c a i ą o  l u d  n i e s z c z ę ś l i w y .  N a  m o d ł a c h  n i e -  
p r z e s t a i ą c  w y s ł a ł  d o  S z a m p a n i i  i P i k a r d y i  d w ó c h  
M i s s y o n a r z y  z 5 0 0  l i w r a m i ,  k t ó r e  P r e z y d e n t o w a  
d e  t i e r s  e w i e l c e  p o b o ż n a  p a n i  o f i a r o w a ł a  i % ż y -  
w n o ś c i a m i  r o z m a i t e m i  ; M i s s y o n a r z e  r o z d a l i  t o  
w s z y s t k o  w  o k a  m g n i e n i u  p o m i ę d z y  w i e ś n i a k ó w ,  
k t ó r z y  od  c h o r ó b  i l i c z n e g o  ż o ł n i e r z a  s r o g ą  c i e r ­
p ie l i  n ę d z ę .  U d a w s z y  s ię  zaś  do  m i a s t e c z e k  d l a  
s k u p i e n i a  ż y w n o ś c i ,  z n a l e ź l i  i w n i c h  uc i s k  i n i e ­
d o s ta t e k  w i e l k i .  D o m y  z r a b o w a n e ,  s p a l o n e ,  c h o ­
r o  p e ł n o .  U w i a d o m i o n y  o t e in  n a s z  ś w i ę t y ,  u -  
d a ł  s i ę  d o  p a ń  m i ł o s i e r d z i a ,  k t ó r e  w  l a t a c h  1 6 4 8 -  
58 tali s z c z o d r z e  w s p i e r a ł y  L o t a r y ń c z y  k ó w , a  
te n i e  m a ł e  s u m m y  k u  w s p a r c i u  n o w y c h  n i e ­
s z c z ę ś l i w y  cli  z ł o ż y ł y .  P a r y z k i  ABp k a z a ł  prócz ;  
t e g o  w e  w s z y s t k i c h  H o ś c i o ł a c h  z a l e c i ć  p a m i ę c i  
n i a i ę l ń i e y s z y c h  o s o b y  c i e r p i ą c e  n ę d z ę .  Z e b r a n o  
z n a c z n e  p o s i ł k i ,  z k t ó r e m i  w y p r a w i ł  W i n c e n t y  

j I I .  Z esz .  5  *
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M i s s y orarzy  1 6  z hilltą s ios trami  miłosierdzia.'  
M i e s z k a n c e  żyli dotąd 'otrębami, korzonkami ,  za- 

ia sz czórbarni , n a ba w i l i  s ię z l e go  chorób , 
c ięż kic h .  Na w i ę k s z e  n ie sz częśc i e  znaczna cześć  
p l e b a n ó w  w y m a r ła .  W Biskupstwie  Laonu zam­
kn ię to  1 0 0  k o ś c io łó w .  W Biskupstwie  Soiss.ons 
p e ł n o  było  n a j b r z y d s z y c h  z g w a ł c e ń  Świątyń.
W St. Qu ent in  8 0 0 0  iń i eszka ńców z g ło d u  bli­
skich b y ł o  śm ierc i .  W tak s m u t n y c h  oko l ic zno -  
s c iaoh 9 0 0  c h o r y c h  i z g ł o d n i a ł y c h *  w ie śn ia kó w  
z  ok o l ic y  p r z y b y ło  do miasteczka.  T y c h  p o ł o w ę  
w y g n a n o  z m ia s t ,  k tó ry ch  c ia ła  po d'rogach le ­
ża ły .  D r o g ą  p o ł o w ę  w ła ś n ie  miano z m u r ó w  stra­
c ić  gd y Missyonarze  z pos i łkami  przyby l i .  Za­
stali  oni  w St. Qu ent in  2 0 0 0  t r u p ó w ,  które H 
n i e d z i e l  po p o ty czce  n ie p o g r z e b u n e  na p o b o j o ­
w i s k u  le ża ły .  D r a p i e ż n e  z w i e r z ę t a  i po w ie tr z e  
zagrażały  mieszka ńcom  zgubą.  W i n c e n t y  nade-  
s a ł  dla gruba rzy  1 0 0  ta larów,  a tal; mieszkań ców  
od p o w ie t r z a  i od g łodu  u r a to w a ł .

P r z e z  Jat d z ie s i ęć  zn o s i ć  musia ły  n i e s z c z ę ­
ś l i w e  te p r o w i n c y e  klęski n i e o d s t ę p n e  od w oi en  
k r w a w y c h .  Zasiłki w i e l k i e  sz ły  z P aryża .  Wpier-  
w s z y c h  latach po sy ła no  po  15, po 20  ba i po 
3 0 0 0 0  h w r ó w  m ie s i ęczni e .  J e d n e g o  roku p r z e ­
s ła no  g o t o w i z n ą  180000 .  M agi s t ra t  miasta Rhteims 
c h c ą c  okazać  dla W i n c e n t e g o ,  dla pań bractwa  
tru o s ie rdz ia  i i n n y c h  d o b r o c z y ń c ó w  w d z i ę c z ­
ność  s w o i ę  , za lec i ł  by c o d z ie n n ie  b y w a ł a  insza 
u g r o b u  ś. Remi  na u p r o s z e n ie  im błogos ła-  1 
w j e n s t w a  pańskiego  i mi ło s i erdz ia  s ę d z ie g o .

. ,  G ó w n i e  l i t o ś c iw y m  okazał  się W i n c e n t y  dla 
m i e s z k a ń c ó w  miasteczka E s  ta  rap e s  i oko l i c  

a r y z a , które  w czas ie  w o y n y  d o m o w e y  t y l e  u- 
t iÓrpiały .  W  E stam pe ś  przy  w ie l k i e y  epidemi i
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ul ice z a s ł a n e  b y ł y  t r u p a m i .  W i n c e n t y  w y s y ł a ł  i 
iu tay  z zas i ł l t ami  M i s s y o n a r z y  z s i o s t r a m i  m i ­
ło s i e r d z ia ,  w k r ó t c e  ki lka osób  p a d ł o  of ia ra  m i ­
łości b l i źn i ego .  S ta r z e c  n i e z m o r d o w a n y  c h o d z i ł  
sam od  d o m u  do d o m u ,  z b i e r a ł  co d a w a n o :  s p r z ę ­
ty , p i e n i ą d z e ,  ż y w n o ś ć , o d z i e ż ,  b i e l i z n ę .  N ie ­
p o d o b n a  ies t  w y l i c z y ć  w szy s t k o  co W i n c e n t y  
cz y n i ł  d la  c i e r p i ą c y c h .  I m  b l iż ey  b y ł  g r o b u ,  
tern o b f i t s z y m  o k a z y w a ł  się w  w y n a l a z k i  c z y ­
n i e n i a  d o b r e g o  b l i ź n i m .

§. 51.

W i n c e n t y  z a k ł a d a  s z p i t a l  d z i e c i ą t k a
1 e z u s , d a i e p o w ó d  cl o p r  z v w i e d z e n i a 
d o s k u t k u S z p i t a l  w i e l k i e g o  d l a  u  b o -
8 '  •

W t . 7 8  w i e k u  s w e g o  u d a w s z y  s ię  m ą ż  b o -  
zy na  miss yą ,  p r o s z o n y m  b y ł  od  iak ie goś  m a ię -  
tuego  m i e s z c z a n i n a  p a r y z k i e g o  r .  i 6 5 3 .  o d w i e  
r zecz y .  N a y p r z ó d  , by  i m i e  ie g o  r i ayśc iś ley  u t a i ł  
p r z e d  l u d ź m i ,  czego  też,  m ą ż  p a ń s k i  d o t r z y m a ł ,  
bo  d o t ą d  ies t  n i e w i a d o m e  w s z y s t k i m ,  i n i e h ę -  
d z i e w i a d o m e ,  a ż  o t r z y m a  i m i e  n o w e .  
(Obi .  I I ,  17).  P o t e m ,  by  p r z y i ą ł  z n a c z n ę  s u m -  
nię , i tą r o z p o r z ą d z i ł  w e d ł u g  z d a n ia  s w e g o  k u  
w i gk sz ey  c h w a l e  b o ż e y .  W i n c e n t y  z a k u p i ł  n a y -  
p r z ó d  p l a c  n a  p o s t a w i e n i e  k a p l i c y  p o t e m  d w a  
d o m y  n a  Sz pi ta l .  M i e ś c i ł  w n i m  40  o s ó b ,  m ę -  
s zezy zn  i b i a ł o g ł ó w  po 2 0 ,  r z e m i e ś l n i k ó w  s t a ­
r y c h  , s h a l e c z a ł y c h .  N a  u t r z y m a n i e  t y c h  u l o k o ­
w a ł  r e s z t ę  d a n e y  do  r ą k  swo ic l i  S u m m y ;  S z p i ­
t a l  t e n  z w a ł  s i ę  d o m e m  d z i e c i ą t  lt a . Te -
2 u s i p o d  z a r z ą d e m  d o m u  ś. Ł a z a r z a  z o s t a w a ł .



R o z p a t r z y w s z y  sip p a n i e  b r a c t w a  m i ł o s i e r ­
dz ia  i a R w ie lk i  p o r z ą d e k  p a n o w a ł  w t y m  d o m u ,  
u m y s ' l i l y  ś c i ą g n ą ć  do  i e d n e g o  w i e l k i e g o  , p o ­
w s z e d n i e g o  S z p i t a l a  ca la  z g r a i ę  ż e b r a k ó w  pa- 
r y z h i c h  , k t ó r z y  w ł ó c z ą c  s ię po n i  i ca cli , cz ep i a ­
li  s ię  b e z c z e l n i e  p r z e c h o d z ą c y  cli a h a ł a s u i ą c  po 
p r z y s i o n k a c h  k o ś c i o ł ó w , p r z e s z k a d z a l i  d r u g i m  
w  m o d l e n i u ,  n i e  c h c ą c  p r a c o w a ć  o d d a w a l i  się 
p r ó ż n i a c t w u  i p i i a ń s t w u .  W i n c e n t y  r a d z i ł  by 
d z i e ł o  tab  w i e l k i e  c z ęśc ia m i  i z w o l n a  do  skutku 
d o p r o w a d z a ć .  P a r l a m e n t  lęka ł  się s p ę d z i ć  n a  k u ­
p ą  4 0 0 0 0  ż e b r a k ó w .  T y m c z a s e m  inimo r a d y  s'. 
W i n c e n t e g o  z g r o m a d z o n o  w r .  1050 .  wsz ys tk ich  
ż e b r a k ó w  do  w i e l k i e g o  S z p i t a la  w S a l p e t r i ć r e  
i  B i c e t r e .  N a y w i ę k s z a  cz ę ś ć  ż e b r a k ó w  n i e  ch cąc  
Ł y d ź  p o d  z a m k n i ę c i e m  w p r z a g n i ę t ą  do p r a c y  
w y n i o s ł a  s ię z mias t a .  U.  7 M a r c a  105” 
l e d w i e  4 -  5 0 0 0  ich  z e b r a n o .  L ic zba  ta p o m n o ż y ­
ł a  s ię  z cz ase m.  T y m c z a s e m  ż e b r a n i n y  po  uli­
c a c h ,  b e z c z e l n e  n a p a ś c i ,  n i e p o k o i e n i a  p r z y c h o d z ą ­
c y c h  do  hos 'c io łów , u s t a ł y  z u p e ł n i e .

A tak  w z i ą w s z y  W i n c e n t y  ka lek i  i s t a r c e  pod 
o p i e k ę ,  b y ł  p o w o d e m  iż t u ł a c z ó w  i p r ó ż n i a k ó w  
n i e b e s ' p i e c z n y c h  w z i ę t o  p o d  d o z ó r  i z a m k n i ę c i e  
w  s to l ic y .

§. 32 .

W i n c e n t y  z a p o b i e g a  p o i e d y n  k o m.

X .  O l i e r  p r z y i a e i e l  W i n c e n  tego od d a w n a  nad 
t e i n  w r a z  z W i n c e n t y m  p r z e m y s ' l i w a ł ,  i a h b y  za­
k o r z e n i o n y  z w y c z a y  s r o g i  z a b i j a n i a  się w po je ­
d y n k a c h  w y k o r z e n i ć  się da ł .  Z d a w a ł o  się oby­
d w o m ,  iż to n a y p r ę d z e y  p rzy  p o m o c y  m ężów



—  77

n i e u s t r a s z o n e y  o d w a g i ,  z n a n y c h  w  n a r o d z i e  
ż m ę s t w a ,  do s k u t k u  p r z y w i e ś ć  m o z n a b y .  Z a w i ą ­
zali  t e d v  t o w a r z y s t w o  z ł o ż o n e  z w a l e c z n y c h  mc-  
•źow , n a  k t ó r y c h  c z e l e  s t a n a l  M a r k i z  A n lo n i  de  
la M o t h e  F e n e l o n  S t r y i  B i s k u p a  F e n e i o n a ,  t u ­
d z ie ż  M a r s z a ł e k  F a b e r t .  O h a d w a  n a l e ż e l i  d a -  
vvniey do n a y z a w o ł a ń s z y c h  c z a s ó w  o w y c h  s z e r ­
m i e r z y ;  o h a d w a  z e s t a r z a l i  s ię w o b o z a c h  ; w z i ą ­
w szy  a to l i  d o b r z e  do  s e r c a ,  i ż  p r z y  p o i e d y n k a c h ,
0 to i d z i e ,  b y  w y d r z e ć  życ i e  d r u g i e m u  s i e b i e  
dać  z a b i ć ,  lu b  n i e c z e k a i ą c  s ą d u  p a ń s k i e g o ,  
z u c h w a l e  b r a ć  z e m s t ę  z b l i ź n i e g o ,  że p r z y  p o i e -  
d y n h a c h  h o n o r u  s ię  b r o n i  w e d ł u g  za sad  na v -  
l i ł e d n i e y s z y c h  , p r z y s w a i a  s o b i e ' c z ł o w i e k  w ł a d z ę  
bożą  , to m ó w i ę  z w a ż y w s z y  , p r a c o w a l i  n a d  w y ­
k o r z e n i e n i e m  l u b  p r z y n a y m n i e y  n a d  z m n i e y s z e -  
n i e m  p o i e d y n k ó w .

Nikt  do  t o w a r z y s t w a  t e g o  p r z y i ę l y m  b y d ź  
n i e m ó g ł ,  k to się w  czas ie  w.oyny p r z e z  o d w a g ę
1 c z y n y  w a l e c z n o ś c i  n i e o d z n a e z y  ł. R. 1651 w 
d z i e ń  z i e l o n y c h  ś w i ą t e k  o d d a ł o  t o w a r z y s t w o  
w k o ś c i e l e  ś. S u l p i c y u s z a  w ś r ó d  l u d u  l i c zn i e  
z g r o m a d z o n e g o  do  r ą k  X .  O l i e r a  P l e b a n a  te g o  
m i e y s c a  n a s t ę p u i ą c e  o ś w i a d c z e n i e ,  że  n a l e ż ą ­
cy do t o w a r z y s t w a  n i e p r z y i m ą  ż a d n e g o  w y z w a ­
nia  n a  p o i e d y n k a c h ,  z i ak ie go  b y d ź  t o  p o c h o d z i ­
ło b y  p o w o d u ;  iż b r z y d z ą  s ię p o i e d y n k a m i  i p o ­
g a r d ę  ku n i m  z a w s z e  o k a z y w a ć  b ę d ę ,  bo są p r z e ­
c i w n e  r o z s ą d k o w i ,  X s a  re l ig i i ,  n i e z g o d n e  z p o m y ś l ­
n o ś c i ą  k r a i ó w ,  z p r a w a m i  t y c h ż e ,  p r z e c i w n e  
z b a w i e n i u .  T y m c z a s e m  n i e z r z e k a i ą  się w c a l e  p o ­
s z u k i w a n i a  sa t ys fakcyi  d r o g ą  p r z e z  p r a w a  w s k a ­
zaną  za u r a z y  i k r z y w d y  sob ie  w y r z ą d z o n e ,  g d y ­
by  t e g o  s tan  i u r o d z e n i e  w y m a g a ł y  ; r ó w n i e  iak 
są  g o t o w e u i i ,  d a ć  t ł u m a c z e n i e  k a ż d e m u ,  k t o b y
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s ą d z i ł ,  i/, i e s t  p r z e z  ii:cli  o b r a ż o n y m ,  t e m  bur-  
d z i e y  , iż n i e m a i ą  z a m i a r u  o b r a ż a ć  n ib p go

U s ł y s z a w s z y  o t em  t o w a r z y s t w i e  W K o n d e -  
u s z  z d u m i a ł  s i ę  zr azu .  D o w i e d z i a w s z y  s i ę  atol i ,  
i z  F e n e l o n  iest  na c z e l e  z w i ą z h u  ^rzeh ł° :  P o ­
t r z e b a  t a b  z n a ć  o d w a g ę W  a ć P a 11 a,  i a k 
i ą  z n a m ,  b y  d a ć  w i a r ę  z e  p i e r w s z y  
p i z y s i ę g i  t e y  n i e  z ł a m i e s z .

D o  t o w a r z y s t w a  p r z y s t ą p i l i  o f f i c e r o w i e  r ó ż n i  
G w a r d y i  i i n n e  o s o b y  z n a b o m i t e .  D e b l a r a c y a  p o ­
w y ż s z ą  p r z y i ę l i  m a r s z a ł k o w i e  w ó y s b  f ra n cu z l i i c h  
i  w c i ą g n ę l i  ią do  u r z ę d o w y c h  a b t ó w .  S tan y  Lan-  
g w e d o c y  i i B r e t a n i i  u c h w a l i ł y  n i e  d o zw a la ć -  z a ­
s i a d a ć  na s w y c h  p o s i e d z e n i a c h  t y m ,  co  s ię  p o i e -  
o y n b u i ą .  L u d w i b  14 .  w c z a s i e  d ł u g i e g o  s w e g o  pa­
n o w a n i a  b ez  w z g l ę d u  na u r o d z e n i e  lu b  u rzą d  
n i k o m u  m e  c h c i a ł  p r z e b a c z a ć  , hto do z g u b n y c h  
n a l e ż a ł  p o i e d y n b ó w .  P o ł o ż y ł  t e d y  W i n c e n t y  ta­
m ę  b a r b a r z y ń s k i m  p o i e d y n b o m  w e  F r a n c y i ,  btó-  

t e r a z  w  P a r y ż u  z n a y g w a ł t o w n i e y s z ą  w y b u c h -  
n ę ł y  z a p a l c z y w o ś c i ą .  —

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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aa su® At w® a*
1. D o g in a t i k d e r  R e l i g i o n  J e s u  v o n  

Al o .  A i i a l b .  W a i b e 1. 1851. A u g s b u r g  b,  

K o l l m a n n  3.  B . S v o T o  iesl; N a u k a  o p r a w  

d a c i i  w i a r y  J e z u s o w e j  p r z e z  X.  A l o i z  

W o y c. W a i b 1 a , w Augsb. 3. T. 1831.

Z a p r z e c z y ć  n i e  m o ż n a ,  i ż  w  w i e l u  Se in in a ry ac l i  k a ­
t o l i c k i c h  , co s i ę  t y c z y  n a u k i  o d o g m a t a c h  c zy l i  w i e r z e ,  
n i e  ł o ż o n o  t y le  i l e b y  n a l e ż a ł o  c z a s u ,  na  g r u n t o w n e  o-  
ś w i e c e n i e  m ł o d z i e ż y  d u c h ow r i ey -  w  fey m i e r z e .  A p r z e ­
c ież  k a ż d y  k a p ł a n  c o s i ę  w i a r y  t y c z y ,  i dla  s w e g o  i dla  
l u du  s o b i e  p o w i e r z o n e g o  d o b r a  p o w i n i e n b y  g r u n t o w n e  
p os ia dać  w i a d o m o ś c i  ; b o  b e z  w i a r y  C h r y s t u s o w e y  n i e ­
p o d o b n a  i es t  B o g u  s ię  p o d o b a ć ;  b o  k a p ł a n a  p i e r w s z a  
i es t  p o w i n n o ś c i ą  n a u c z a ć - s ł o w a  C h r y s t u s o w e g o  , b r o n i ć  
l u d u  p r z e c i w  o b l ę d l i  w o ś c i o m  i w y s t ę p k ó w ,  k t ó r y c h  za ­
w s z e  p e ł n o  i e s t  na  ś w ie c i e .

G d y  p r z y t e m  w S e m i n a r y c h  z a w s z e  i es t  c za su  z b y t  
m a ł o ,  ku  n a l e ż y t e m u  w y k ł a d o w i  c a l e y  b u d o w y  w i a r y  
X t o w e y  i o b r o n i e  t e y ż e  ; g d y  w-iele s ł u c h a c z ó w  t e o l o g i i  
n i e  z a w s z e  o d z n a c z a  się  w y s t a ło śc ią  i d o y r z a ł o ś c i ą  r o z ­
są dk u , w y p a d a  p r z e t o  t ym w j a t a ch  p o z n i e y s z y c h , p o  
w y ń ś c i u  z S e m i n a r y u m ,  n i m  im l i c z n i e y s z e  p r z y b ę d ą  z a ­
t r u d n i e n i a ,  z g ł ę b i a ć  l e p i e y  t o,  c z e g o  s ię  u c z y ł o ,  o d c z y t y ­
wa ć  i e d n o ,  i n n e g o  u c z y ć  s i ę  z  d z i e ł  n o w y c h .  Z  a I ą s i ę  
P r z e ł o ż e n i  k o ś c i o ł a ,  i ż  u n a s  r z a d k o  s i ę  t r a ­
f i a  u k a p ł a n ó w  n a  z n a i o m o ś ć  d o k ł a d n i e j s z ą  
n i  a r  y,  n a  p r z e k o n a n i e  m o c n e  w z g l ę d e m  t a i e m n i c  i S a k r a ­
m e n t ó w ,  ż e  po  i n n y c h  p r o w i n c y a c h  d a l e k o  l e p i e y  w t ćy  m i e ­
rz e  d z i e i e  s i ę .  P r a w d a  to; a l e ć  u nas  z a w a d y  r o z l i c z n e  s p o t y -  
haią s z u k a j ą c e g o  n a w e t  n aby ci a  w y żs / .e go  ś wi a t ł a  w r z e c z a c h  
d u c h o w n y c h  k a p ła n a ;  i ę z y k  o b c y ,  k t ó r y m  s i ę  od  d z i e c i ń ­
s t wa  w s z y s t k i e g o  u c z y ć  mus i  , k r ó t k i  p o b y t  w  S e m i n a ­
ry.um ; t r u d n o ś ć  w  n a b y c i u  d r o ż s z y c h  u n a s ,  iak g d z i e  
i ń d z i e y  k s i ą ż e k ;  b r a k  b i b l i o t e k  d e k a n a l n y c h  l u b  k l a s z t o r -
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nych.  Ze  unns n i e k tó r zy  wyświęc iwszy  się n ic  czytać ,  
n i c ze g o  da ley uczyć się n ie  ch cą ,  to p r a w d a ;  a lee  są 
i t acy ,  coby chę tn i e  w  naukach  p o s t ę p o w a l i , gdyby  im 
do tego na ś rodkach  i sposobności  n i e s c h o d z i ł o ; gdyby 
ek on o m i k ą ,  braki em na leży t ego  up osa żen i a ,  braki em ko- 
■operatora n ie  byli  uciążeni .  Nay l epsze  dowcipy  w ie t r ze ­
ją w n ę d z y ,  na u s t ron iu ,  wśród k ł o po tó w .  N ie r egu l a rne  
dochod zen i e  i n t r a t y , brak uczciwTego mieszkani a,  z łe  la­
ta,  da leko  od s i ebie  le żące  kośc io ły ,  wszystko to ma 
w p ł yw  n iepomyś lny  na o ś w ie c e n i e ,  na chęć  czytania,  do­
skonal enia  s i ę ,  na. w ym ow ę  kośc i e lną ,  na znaczeni e  na­
we t  u świata kap ł ana ;  na samo na reszc i e  pow o ł an i e  te­
g oż  i odbyw an ie  g o r l iw e  powinnośc i  swo ich.  P r z y  bra­
ku czytania  pism dob rych ,  s tygnie  bpgoboyność ,  gorl iwość 
s ł ab ie i e  w sł ugach kościoła  przywiązani e  do wiary,  ustaw kar­
ności  kościota ; z imny m e c h a n i z m ,  o t r ę tw ie n i e  duszy na­
s t ępn ie ,  p ró żno wa n ie ,  n i e  owo o t i um cum l i t e r i s ,  ale 
z na łogami  chwyta się kap łana ;  gaśni e lampa na świecz­
n i k u ,  gaśni e świa t ło  w parafii .

N i ec h  mi tedy spółbracia  za z ł e  n i e  b i o r ą ,  i ż  im 
Zalecam ust awiczn ie  pos t ępowan ie  w  wiadomośc i ach  na- 
szey w i a r y , iż im r a dzę  z pism oyców śś. , z p i sm mę­
żów kato l icki ch  ko rzys t ać ,  cze rpać  z n i ch  mądrość  bożą, 
zna iomość  p r a w d ,  t a i emnic ,  k tórych  są s za f a rzami ,  czy­
tać r z eczy  d o b r e ,  w czytaniu n i e u s t a w a ć , stać się nau­
czycielami  ludu.  ,,

D z i e ło  X .  W a ib l a  składa się z 28 r oz p r aw  i pra­
w ie  ze 2oo arkuszy.  Ro zp raw y  same tak idą po sobie: 
i ) .  O bytności  Boga j ed ynego  , k tó ry  2 .) m ó g ł  się nam 
o b i a w ić ,  i 5 )  w r zeczy  też samey ob i awi ł  m.m się Te-  
go  Ą ) .  cuda  i p ro r oc twa  dowodzą  na l eżyc i e .  5 )  O po­
wo łan iu  A po s to łó w ,  o kościoła  n ieomylnym rozsądku 6.) 
O ustnem , czyli  pódanein  s łowie bożem.  7.)  O piśmie s. 
8.) O składach w i a r y , o wyrokach  Sy n od ów  pows zec h ­
nych i Pap i eżów,  g.) Co dogma tem zowiemy.  t o .  n  ) 
O s tworzeniu  świata,  o upadku an io łów .  12.)  O wci el e­
n iu  Syna bożego .  13) Chrystus  ies t  odk up i c i e l em ; iijk) 
p r aw od awc ą  naszym.  W yk ła d  nauki  i ego tyćzącóy się'  
obyoz .nnośc i .  15.) O łasce uadp rzyrodzoney .  i ó . )  O h i e i -  
archi i  , czyl i  o r ządz i e  i s t opn iach  w  kości ele  17) O Sa­
k ram en t ach  w o g ó ln o ś c i ,  toż  1 8 - 2 4 . )  O każdym z s?e'
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dmiu z osobna. 25 .) O czyscn 26.)  O sodzie i v i e l &i i n  
świata tego .  27.) O barach w ieczn ych  potępionych. 28.)  
U  n ie b ie  , czy li  o k ośc ie le  zwycięzjkiui.

D z i e ł o  to  i e s t  m a g a z y n e m  n i e i a k o  , c z y l i  s k ł a d e m  
o b s z e r n i e y s z y c h  w i a d o m o ś c i  o  w i e r z e ;  n a p i s a n e m  dla  k a ­
p ł a n ó w  s z u h a i ą c y c h  o b s z e r n i e y s z y c h  nad s z c z u p ł e  w  S e m i -  
n ar yu m o t r z y m a n e  w i a d o m o ś c i .  A u t o r  t r zy m a  s i ę  n a u h i  
k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  ś c i ś l e ;  u m i e  a t o l i  o d  t e y  r ó ż n i ć  
n a l e ż y c i e  z d a n i a  s z k ó ł ,  c z y l i  o s ó b  p o j e d y n c z y c h ,  n i e p o -  
t ę p i a i ą c  n i h o g o  dla  t y c h  o s t a t n i c h .

2 . A u s g e w a h l t e  S c h r i f t e n  d e s  h.  K i r .  
c  h e  n V a t e  i  s E p h r a e r a ,  a n s  d e m  G  r  i e  c  h  i -  
s c h e n  u n d  S y r i s c h e n  i i b e r s e t z  t ,  v o n  P i u s  
l i n g e r i e  B e n e d i c t i n e r d e s  S t i f l e s  M a r i a b e r g  u n d  
R e l i g i o n s l e h r e r  am k.  k.  G y m n a s i u m  i n  M e r a n .  i 8 3 l .  
u n d  1 8 .3 2 . I n s b r u c k  b .  W a g n e r  8  3.  B  T o  i e s t :

P  i s m a p r z  e  b  r  a ń ś  z  e  ś.  O  y c  a E f r e m a ,  
p r  z e t  o ż o n  e z  g r e c k i e g o  i s y r y j s k i e g o  p r z e z  
■X. P i u s a  Z  i n g  e  r 1 e  B e n e d y k t y n a  K l a s z t o r u  M a r i a b e r g ,  
c.  k k a t e c h e t y  G y m n a z y a h i e g o  w  f t ł er a n .  W  I n s z b r u k u  
J <331 i 2 .  3 .  T .

P r z e d  lat  k i l ka ua s tu  p o p e ł n i a n o  i s t o t n y  b a r d z o  b ł a d  
p rzy  w y c h o w a n i u  i p r o w a d z e n i u  m ł o d z i e ż y  s e m i n a r y a l -  
i i ey  p r z e z  t o  , i ż  t e y  n i e d a w a n o  n a l e ż y t e y  w i a d o m o ś c i  o  
d o b r y c h  a s c e t y c z n y c h  p i s a r z a c h  ani  p r z y  A k a d e m i a c h  a -  
Hi p o  d u c h o w n y c h  d o m a c h ;  ż e  a s c e t y c z n e  ć w i c z e n i a  z m i e y -  
s z a n o  , o p u s z c z a n o  , ba  g d z i e  n i e g d z i e  l e k c e  i e  n a d e r  w a ­
ż o n o .  A p r z e c i e ż  w i a r a  i p o b o ż n o ś ć  s t a n o w i ć  z a ­
w s z e  b ę d ą  f u n d a m e n t  d o b r e g o  kap ła na ;  b e z p o b o ż -  
n o ś c i  na m a ł o  s i ę  z a w s z e  p a s t e r z  p r z y d a .  B e z  a s c e t y -  
ki a t o l i  t r u d n o  i e s t  n a d e r  p r z y  n a s z y c h  c z a s a c h  n i e  o -  
s t y g n ą ć  w  m i ł o ś c i ,  w  p o b o ż n o ś c i .  O w s z e m  d z i ś  w ł a ś n i e  
n a s l a d o w a ć b y  w y p a d a ł o  w  t e y  m i e r z e  z g r o m a d z e n i a  z a ­
k o n n e ,  k t ó r e  c h c ą c y c h  w s t ą p i ć  m ł o d z i e ń c ó w  w  z a w ó d  
*ak t r u d n y ,  b i o r ą  na r o k  d o  n o w i c y a t u .  C z y t a n i e m  p i s m  
b o g o b o y n y c h , k a z n o d z i e i  d o b r y c h ,  m e d y t a c y a m i  s t o s o .  
w n e m i  p r z y c h ę c a n i e m  a s p i r a n t ó w  d o  p o k o n a n i a  i  z a p r z a -  
1Jla s i e b i e ,  d o  p e ł n i e n i a  r o z m a i t y c h  o d  ś w ia t a  m n i e y  c e ­
n i o n y c h  ć w i c z e ń  i c h  z a t r u d n i a j ą c ,  p r z e z  c o  n a b y w a i a  
p a n o w a n i a  nad s o b ą ,  t ę g o ś c i ,  m ę s t w a  u m y s ł u ,  z r z e k a i ą c  
Sl? w i e l u  r z e c z y  d l a ' C h r y s t u s o w e g o  i m i e n i a .  W y p a d a ł o -  

Z e s z .  I I I ,  c 0
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b y ,  by w  świeck i ch  także  Se m in a r ya ch  rok  ascetyczny 
po p r ze d za ł  f i l ozo f i czne  n au k i ;  bo  m ł o d z i e ż  dzisieysza 
Od r o dz i c ó w  i z Gyinnnzyów,  a lbo ' p r z y c h o d z i  dziś z e ­
p su t ą ,  a lbo p r z e s t a i ąc  na św iec i e  z d ru g i e m i  zepśn t emi ,  
ł a t wo  p su i e  się ; bo dziś  nic n i e  ies t  w mł od z i e ży  do 
zna l e z i en i a  t r ud n i e y ,  iak pos ł u sz eńs two  , Znies i en ie  umar­
tw ien ia  ł u b  n i ew y g o d y ;  ws zęd z i e  zaś p ieszczol l iwośc i  , 
z a rozumiało śc i  , s k łonnośc i  do wy tw or ne g o  ub ie ran i a  się 
ies t  dosyć ;  c z e m u ,  gdy  się wc ześ n i e  p r z e z  w z m o c n i e ­
n i e  w e w n ę t r z n e g o  cz ło w ie k a ,  p r z ez  w p o ie n i e  zasad 
wyżs zey  mądrośc i  , p r z e z  z a s zcz ep i e n i e  w ie lk i ch  , szla­
ch e t ny ch  , du cho w i  świata p r zec iwn yc h  zasad n iezapobi e-  
ży,  na s t ąp i ć  z  tąd muszą  w latacł) poźn i eyszych  naysinn- 
t n i eysze  skutki , iż ż ąda n io m n ie  i edn ego  z młodszych 
kap ł anó w , co się s t o łu ,  p łacy  , mieszkan ia  tyczy,  t rudno ' 
i es t  ba rdzo  uczyn i ć  zadosyć ze s t rony  p l eb anó w.  Na  nie­
szczęśc ie  b rak  du cho wi eńs twa  n i edozwa la  św ieck im  Se- 
tn inaryom tego  c z y n i ć ,  co czynią  n.  p. X X  Je z u i c i ,  i 
k t ó r zy  p r z ed  f i lozof i ą  rok asce tyczny maią , i do k i l ku­
nas tu n ow ic yu sz ow  kilka O yc ów  i mi s t r zów duchownych  
u t r zy m u i a :  p i l nu iąc nauki  o w i e r z e ,  p i l nui ąc  ascetyhi.  
Tymcz as em gdy  u nas t ego u sk u t eczn i ć  po Śemina ryafh  
n i e p o d o b n a ,  c zyńmy  co można .  Star aymy się o to,  bv ci 
co  s ię pod  Chrystusa zaciągają  cho rą g w ie ,  dob ra  w  szko­
ł ach  odznacza l i  się obyczaynośc i ą  ; by w czasie pobytu 
sw ego  w Semina ryach  poznal i  ważność  ascetyki  rozsą- 
dney  , po koc ha l i  m ę ż ó w  w tey mie r ze  p rzez  kośc iół  po­
ważanych ,  N  p. ś. F r a nc .  S a l e z e g o , W i n c e n t e g o  a Pau­
lo,  Fene lona , .  Bosuęta ,  ś. Augustyna,  ś. I gnacego ,  ś. F.fre- 
m a ,  Tomasza  a Kempis .  J ak  często żalą się dziś  na lo 
go r l iws i  ka to l i c y ,  że  n i e  znayduią  , ow e g o  pos i ł ku  du ­
ch o w n e g o  pożądan eg o  p rzy  kazani ach,  p r z y  spowiedziach;  
o w e g e  ognia  d o b r o c z y n n e g o ,  coby  roz g r ze w a ł  łagodnie ,  
o w e g o  balsamu,  coby g o i ł  rany.  J a k  w ie lu  użala się na od- i 
prawia i ących mszą ś z p o śp i e ch em ,  bez  zbudowan ia  przy­
tomnych  , z odbywan ia  powinnośc i  p rzy  cho rych  bez  p o ­
wagi  i pożytku ,  Kapłana  w ia r a ,  pobożn ość  wydawać  się ' 
maią z i e go  m ó w ,  zdan , czynów,  z życia,  śmie rc i ,  z po ­
w ie r z c h o w n e g o  n aw e t  sposobu  zachowania  się whoście-  
ł e ,  w t o w ar zy s tw ie ,  z  chod u  p r z e z  k o ś c i ó ł ,  z weyizeń 
ua d ru g i ch .



Życzyćbj r  wielce należało,  by kapłan Każdy miał  
n siebie i czasami rozdzia ł  iaki odc zy tyw ał : Z T o m a ­
s z a  a R e ui p i s o naśladowaniu Xsa ; z Fi iotei  ś. Sa- 
lezego , z ś. Augustyna medytacyi , wyznań,  rozmyślań 
nieco ; z Ludwika z Granady o miłości Pana Boga i. 
t. p.

Chcąc pomnożyć ręczną bibl iotekę dla kapłanów X.  
Ziagcr le  dał t łumaczenie ś. Efrema,  którego dawni zwa­
li l u t n i ą  D u c h a  ś. f i l a r e m  k o ś c i o ł a ,  f i r m a ­
m e n t e m  i a ś n i e i ą c y i n  r o z 1 i c z u e m i g w i a z d y ,  
l a k a  k w i e c i t s ą w o n i ą c ą  , r a i  e m  n a p e ł n i  u- 
n e m i d r  z e w a m i p e l  n e m i  o w o c ó w , n a u c z y- 
c i e l e  m z i e m i .  Ledwi"  lat l 4 po zgonie ś. Efrema minęło 
czytano po wielu Syryishich kościołach księgi Efrema za­
raz po piśmie ś .Tłómacz sporządzi ł  ze ź ródeł  przenie­
sienie na niemieckie i prace Oyoa ś. , k tóre nad wielu 
sercami cudów dokazały,  uporządkował wed ług  materyl.

T.  I. zawiera wsobie p o ch w a łę ,  ś. Efrema przez  
ś. Grzegorza Nisseysk1 ego , wyznania,  modl i t wy ,  mocy 
o 4 rzeczach ostatecznych.

a T.  II. 76.  upomnień do pokuty,  szukania łaski u P.  
Bogn, uwagi  o szczęśliwości dobrych ,  o miłości  Pana 
Boga, sądzie. Tom.  III,  Szko łę  cnoty.

Tylko z czytania dzieł  mężów bogoboynych nau­
czyć można siebie i drugich miłości P.  Boga,  pokory , 
pobożności ,  uniknąć w kazaniach. czczych deklamacyi,  
zagrzać serca , pociągnąć do Xsa , pocieszyć,  ochłodzić,  
poiednać z Bogiem dusze grzeszne i nieszczęśliwe.

3 . Od r. t 828  wychodzi w W ie dn iu  N o w e  c z a ­
s o p i s m o  t e o l o g i c z n e  P .  J ó z e f a  P l e t z a  D z i e ­
kana Infułata Metropol .  Wiedeńsk.  dziś Radcy przy 
c .k .Na dw.  kommissyi nauk, w zeszytach 4 - Cena Zr  5 . Cm.

Do czasopisma przykładają się także inni  uczen i  
mężowie,  biorąc prawdy wiary,  uczonych mężów żywo­
ty ,  históryą i statystykę kościelną , l i turgią,  l i t e ra tu rę ,  
wiadomości o zakładach różnych pożytecznych za p r z e d ­
mioty swych prac.  Dzieło to i po za Austryą ma licznych 
przyiaciół .

4- Z miesięcznika teologicznego w Lincu,  wydawa­
nego póżniey w Saloburgu ma drukarnia Fegera w E c k i n- 
g e u  ( Wir temberskiem)  przebrańsze rozprawy w 8 to



—  84

2]i a cli, w  c e n i  e  10  d o  12 f r ,  Km,  d r u k i e m  w y d a ć .  P o d o b n y  
z a m i a r  o g ł o s i ł a  d r u k a r n i a  B a u e r l e g o ,  w  R o t t e n b e r g u .

5.  S .  P .  B i s k u p  R a t y z b o ń s k i  I. M.  S a i l e r  p r z e d  s a ­
m y m  z g o n e m ,  k t ó r y  20  M a i a  i 8 3 i .  w  8:L r o k u  ż yc i a  ie- 
go n a s t ą p i ł ,  w y d a ł  d o  d u c h o w i e ń s t w a  s w e g o  l i s t  p a s t e r ­
s k i  , p e ł e n  r z e c z y  n a y p i ę l t n i e y s z y c h  w ś r ó d  t e r a ź n i e y -  
s z y c h  c z a s ó w .

V I .

1. O L u d a c h  w y s p  r n o r z a  p  o  1 u  d  n  i  o  w  e-  

g o ,  i a l t  o l t r n t n e  b y ł y  i c h  o b y  c z a i *  

w s t a n i e  n a t u r y ,  i a h  s i ę  z m i e n i ł y  n a  

1 e  p  s z  e  p  o  p r z y i ę c i u  X s o w e y  w i a r y .
"t.

R o u s s e a u  p r z e c h w a l a ł  s t an  n a t u r y  l a k o  n o n  p l u s  u l ­
t r a  s z c z ę ś l i w o ś c i  i c z y s t e y  o b y c z a y n o s c i  , r a d z i ł  p o r z u ­
c i ć  n a u . u , h u n s z t a ,  w r ó c i ć  do  s t an u p i e r w o t n e j '  p ros t o-  
t y , a ci  c o  by l i  X n i z m u  n i e p r z y j a c i ó ł m i  p r z y k l a s k i w a l i  
g ł ę b o k i e m u  f i l o z o f o w i .

S ą  i d z i ś  t a c y , c o  r o z u m i e i a , i ż  i d ą c  za  g ł o s e m  
r o z u m u ,  s ł u ż ą c  t w ó r c y  n a t u r y ,  b e z  o ł t a r z y . ,  k a p ł a n ó w ,  
ś w i ą t y ń  ; b e z  p r a w  p i s a n y c h  , ż y i ą c  w t o w a r z y s t w i e  , d o ­
z n a w a l i b y ś m y  w i ę c e y  p o m y ś l n o ś c i , m i e l i b y ś m y  l u d y  oby- 
c z a y m e y s z e  i  l e p s z e  p o w o d z e n i e .

N i e m a s z  n i e d o r z e c z n o ś c i , h t ó r e y b y  f i l o z o f o w  i e  n i e ­
p r z y c h y l n i  o b i a w i o n e y  p r z e z  X s a  z b a w i e n n e y  r e l i g i i  nie-  
n t r z y m y w a l i .  J e d n ą  z  t y c h  i e s t  i c h  z d a n i e  o w i e lk i ć y  \
p o m y ś l n o ś c i  l u d ó w  i p a ń s t w ,  h f ó r e b y  p o d  p a n o w a n i e m  
r o z u m u  , w s t a n i e  p r o s t e y  n a t u r y  z o s t a w a ł y .

A c h  ! ta n a t u r a  n i e  b y ł a b y  n i c z e i n  i n n e m  , tylko 
p r a w e m  m o c n i e y s z e g o ,  p a n o w a n i e m  n a m i ę t n o ś c i ;  a z a c h w a ­
l o n a  o w a  s z c z ę ś l i w o ś ć  i o b y c z a i ó w  c z y s t o ś ć  z m i e n i ł a b y  
t i ę  w n ę d z ę  i w  n a y s r o ż s z e  o k r u c i e ń s t w a , g d y d y  re l i -
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gid n i e b i e s k a  n i e  w  k ł a d a ł a  w ę d z i d ł a  n a m i ę t n o ś c i o m  s e r c  
d z i h j c h .

K t o  s i ę  o  t e i n  c h c e  o c z y  w iści e y  p r z e k o n a ć ,  n i e c h  
c z y t a  o p i s y  o b  y c z  a i ó w  m i e s z k a ń c ó w  w y s p  n a  

m o r z u  p o ł u d n i o w e m .  O k o l i c e  t e  są p r a w d z i w i e  r ay śk i e .  
T u  k l i m a t  n a y p i ę k n i e y s z y  i n a y z d r o w s z y ; t u  p e ł n o  ies t  
o g r o d ó w  i g a i o w ,  o b f i t u i ą c y c h  w  d r z e w a  k o k o s o w e ,  c h l e ­
b o w e ,  w  b a n a n y ,  w  o w o c e  nayrzads-- .o.  E u r o p e y c z y k o -  
w i e  c o  d o  w y s p  t o w a r z y s k i c h ,  p r z y j a c i e l s k i c h ,  Z a n d w i c h -  
s k i c h  i i n n y c h  p r z y b i i a l i  , n i e  m o g l i  s i ę  w y d z i w i ć  k r a ­
i n o m  r o s k o s z n y m  , g o ś c i n n o ś c i ,  n i e w i n n o ś c i ,  d o b r o c i  
m i e s z k a ń c ó w  , p r z y i e m n o ś c i  i c h  z a b a w .  L u d y  t e  ' p o s i a d a ­
ł y  w i a d o m o ś c i  o B o g u  s t w ó r c y ,  o p o c h o d z e n i u  d u ­
szy n a s z e y  o d  B o g a  , o i e y  n i e ś m i e r t e l n o ś c i .  L u b o  a t o l i  
z r a z u  t y l e  s i ę  b y d ź  w y d a w a ł y  o b y e z a y n e m i  , l u d z k i e m i  , 
d o b r e  ni , p a n o w a ł y  m i ę d z y  n i e m i  g r u b e  w y s t ę p k i  , o k r u ­
t n e  z w y c z a j e ,  z  k t ó r y c h  c o  z n a c z u i e y s z e  w y l i c z a m .

a S k ł o n n o ś ć  d o  k r a d z i e ż y  n i e p o w ś c i ą -  
g n i o n a  b y ł a  g ł ó w n ą  l u d ó w  t y c h  w a d ą .  Co t y l k o  i m  
w  r ę c e  w p a d ł o ,  t o  b e z  w y i ą t k u  k r a d l i .  An i  g r o ź b y ,  ani  
c h ł o s t y ,  an i  i n n e  n a y s u r o w s z e  k a r y  n i e z d o ł a t y  i c h  p o ­
w ś c i ą g n ą ć  o d  t e g o  w y s t ę p k u .  B o z g n i e w a n y  k a p i t a n  a n g i e l ­
ski  K o o k  n a  w y s p i a r z y  O w e  - h e e ,  i ż  m u  b a t  o k r ę t o w y  
z a m k n ę l i ,  g d y  d l a  o d z y s k a n i a  t e g o ż  k r ó l a  i p r z e d n i e )  -  
s z y ch  w  z a k ł a d  w z i ą ł  p a n ó w ,  n i e  t y l k o  n i e  o d z y s k a ł  ba -  
tu  , a le  z o s t a ł  r .  I 7 7 9  z a b i t y m ,  c i a ł o  zaś i e g o  r o z s z a r ­
pa l i  i z i e d l i  o w i  w y s p i a r z e  z da  ą ce in i  s i ę  t ak  s ł o d k i m i .

b .  N a  w y s p a c h  t y c h  i s t n i a ł o  p r z e b r z y d ł e  t o w a r z y ­
s t wo  A r e  i ó w  c z y l i  z a b ó . y c  ó w  d z i a t e k .  D o  t o ­
w a r z y s t w a  t e g o  w c h o d z i ł y  o s o b y  n a y z n a k o m i t s z e  w  k r a i u .  
G ł ó w n ą  us t awą  i e g o  b y ł o :  n i e  m i e ć  ż o n ,  t a r z a ć  
s i ę  w  r o z p u s t a c h  n a y s r o m o t n i e y s z y c h .  z a .  
b  i i a ć d z i a t k i  p o r u b n e .  P r ó c z  t e g o  o s o b y  i n n e  
co s i ę  d o  t e g o  o k r u t n e g o  t o w a r z y s t w a  z a p i s a ł y ,  w y b i ­
j a ł y  d z ia t k i  p i e r w o r o d n e  i  b l i ź n i ę t a .  Z n a y d o w a l i  s i ę  r o ­
d z i c e ,  c o  6 ; 8 , l o  d z i a t e k  s p r z ą t n ę l i  , n i e  z o s t a w i a j ą c  
i ch  w i ę c e y  p r z y  ż y c i u  i ak  d w o i e l u b  t r o i e .

N a  w y s p a c h  t o w a r z y s k i c h  g r z e b a n o  p o b i t e  d z i a t k i ,  
n a  Z a n d w i c h s k i c h  ż y w c e m  i e  z a k o p y w a n o .  T e  o h r u c i e ń ” 
s t wa  d z i a ł y  s i ę  z a r a z  p o  r o z w i ą z a n i u  m a t e k .  J e ż e l i  u p ł y ­
n ę ł o  m i n u t  1 0 , - 1 5 ,  p r o ź b a m i  i p ł a c z e m  m o g ł y  m a t k i  w y r -



wać ofiary ow e  od s t rasz l iwey śmie rc i .  W i e l u  z c z y t e ln i ­
k ó w  zapyta  się,  co tych wyspi ar zy do tali s t ra sz l iwych  o- 
Is rucieńs tw p rzywie ść  m o g ł o ?  R e l i g i a  i c h  n a y -  
p r z ó d  pe łna  za b obo nó w  ob ro t ny ch  dozwalai ąca czy­
n i ć  bós twu  of i ary  z l udz i ,  t r zymać  p ł e ć  d ruga  w  p o n i ­
żen iu  , w su rowey  n i e w o l i ;  dozwala i ąca  męszczyznom 
ro zp us t  nayszal eńszych.  R e l i g i a  pogan  z swsze  lel ice \vaży 
czę ść  ialiąś r odza iu  ludzl l i ego , z awsze  ł t rew p rze l e wa  i 
s r o m o t  dozwala .  Ch ęć  p różnowan ia ,  u ięc ia  sob ie  prac i 
t rudów- p r zy  wyc ho wan iu  l icznych dziatek;  sp r zyk rzen i e  
sob i e  ż o n ,  o b a w a ,  by  się hray nad miarę  n ie  za ludn i ł ,  
o so b l iw ie  córhami  , k tó r e  ani do rybo ł óws twa ,  ani do p o ­
lowania ,  ani do wóyny  n i e  są zdo lne.  T e  i tym p o d o b n e  
p r zyczyny  u tw or zy ły  związek  a r e iów .  Męszc zyż n i  na l e ­
żący^ do towarzystwa tych z ab óy ców  u t r zymywa l i  sobie  
na rożn i ce  naypod l eyszey  ko nd yc y i ;  pani e  wyższe  n i e ś lub ­
nych  m ęż ó w  p o d ł e g o  s tanu.  T rac i l i  oni dziatki  dla u ch ro ­
n ien i a  wyższych  famil i i  od upod len ia .

Dos t aw szy  s ię Angie ls cy  Missyonn rze  w  t e ,  s t r ony ,  
z  nay większym żalem świadkami  hydż  mus ie l i  tych mor -  
d o w .  I l e  razy udawal i  się do s er c  r o d z i c ó w  okru tnych,  
z a w sze  w od po w ied z i  odnosi l i :  T  a k i i e s t  u n a s z  w y - '  
c z a y ,  a n i er az  po  do pe łn i e n i u  zb ro dn i ,  z b ro c z o n e  nTaiąc 
r ę c e  p r zychodz i l i  do mis.syonarzy okazuiąc  ukont en towan ie .  
R a ch o w a l i  Mi ssyonarze ,  i ż  2 /3  dziatek Aowo na rodzonych 
g in ę ł o  od rąk  ok ru tnych .

c. O ii r  o p  n a 1 u d o ż e r  s t w  a z b r o d n i a  p o w s z e ­
c hn i e  panow a ła  u tych ludów,  nadewszys tko  na N ow ey -  
Z e l andy ,  g d z i e  się z nią p r zed  E u r o p e j c z y k a m i  n ie  bar-  
ozo  ta iono.  W ś r ó d  p r z y m i l a u ,  oświadczal i  p r zy i ażn i  u- 
żywa l i  mieszkańćy Zelandyi  N o w e y  wsze lk i ch  for t e l ów ,  
b y  E u r o p e y c z y k ó w  z w ab i ć  w  z a s a d z k ę , pob i ć  i poż r eć  
m og l i .  Ta k  r.  1772.  doświad cza ły  dwa f r ancuzki e  okrę-  
ta po d  kap i t anem Mar i en  p r zez  niedz. iel  4 wsze lk i ey  u- 
p r zey inośc i  od mie szkańców N o w e y  Zelandyi .  On i  w y ­
n i e ś l i  ch o r yc h  na l ą d ,  dozwala l i  się gośc iom p r z e c h o ­
dz i ć  be sp i ecz n i e  po Ilrniu i na r a z  atoli obskoczy l i  k a ­
pi t ana i Judzi  i e g o , zabi l i  g o ,  i chci e l i  wszystk i ch  wy­
r żnąć  may tków dla pożarc i a  tych , ale si lą żb roy na  od- 
pa rc i  zostali .  W  r. 1773 Ang l i cy  zna l eź l i  z naywiększą  , 
zgrozą pokraiane ciała Ziomków sw o ic h ,  zw ab ion yc h  na
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iąfl p r ze z  zd r ad l iw e  o świ adc zen i e  Zel andczykó  w. P o s p o ­
licie wyspi ar ze  j e dn i  pożernin  i eńców wysp  d r u g i c h ,  
poymanych  w woyn ie .  G łód  n i e r az  p rzymusza  l udy  o w e  
do takiey osta teczności .  Z e i a nd oż y ko w ie  atol i ,  n i e z z e m -  
s l y,  n i e  z po t r zeb y ,  ale z ł ako in s t wa  pożera i ą  l udz i .  l\'u? 
są oni  bez  wiadomośc i  , b ez  kunsz tów  , są na p o z ó r  do-  
b r e i n i , p rzy iac ie l skie /ni  g o śc i nn em i ,  a le  w  na tu r ze  ich 
pann ie  chc iwość  k rw ie  i mięsa l udzk i ego .

Co w iększa  sami M e x y k a ń c z y k o w i e , co w  A- 
meryce  pańs two  p o t ę ż n e  , boga te  skł adal i  , co pos i adal i  
nau k i ,  kunsz t a ,  byl i  l udożercami .  Po ym an y ch  n i e p r z y j a ­
ciół  n i eś l i  b o g o m  na o f i a r ę ,  z ciał  ich p o t em  walną 
spr awiając  u c z t ę ,  na k tór ą  k r e w ny ch  i p r zy i ac ió ł  sp r a ­
szali.  P r z e c h o d z i  wiarę  wsze lką  , iaki ch  dope łn i a l i  o -  
h ruc i e ńs t w  na b r ańcach  wo ie n ny ch  w p a g o d a c h  s w o ic h  
dawni  IW e x y k a ń c z y k o w i e .

J e ż e l i  zaś kto r o z u m i e ,  iż w  l udach  naszych n ic  
podobn ego  po ods t ąp ien iu  wiary  Isa Xs a  n i e m o g ło b y  się 
zda r zyć ,  bo  l u d z k o ś ć ,  g ło s  sumien ia  dz i e ln i e  p r ze c i w  
tym zb ro d n i om  ohydnym mówi ,  t en  n i ech  na to p am i ę ­
ta ,  co się s tało w stol i cy  ow eg o  nayucywi l i zowańszego  , 
i n iegdyś  naybardz i ey  ch rze śc i ańsk i ego  pańs twa  f r a n c u ­
ski ego.  P o c z w a r y  k rw ie  ch c iw e  kazały mordo wać  bez  
braku dziatki  , b i a ł og łowy  , męszczyzny  i s tarce.  
W  r.  1792 wyłamawszy  d r z w i  do w ię z i e ń  , p o pe łn i a ł  
lud z imną  k rw ią  nayok ropn i eysze  r zez i e .  . rzydhi e  f u -  
r ye  ob rzyna ły  uszy n i e szczęś l iwym i p r zypina ły  ie sobi e,  
poża r ły  se r ce  X z n e y  L m n b e s e ;  z abóycy po  ul icach s ię 
w łócząc  , r oz l ewal i  k r e w ,  z a b i i a l i , topi l i  we d łu g  u p o d o ­
bania s w e g o ,  ludzi  wszystkich  s t a n ó w ,  równal i  z z i emią  
p a l i l i ,  św ią t yn i e ,  z a m k i ,  u l i ce  c a ł e ,  a to wszystko za 
panowania  owey  bog in i  natury,  r ozum u ,  po k tó r ey  pa no ­
waniu  i dzisiay n ie  j eden  w iek  z ło ty  wróży  sobi e  i  l u ­
dom pomyślność.

d. W  teyże  Ze landyiy  na wyspach f i l ip iń sk i ch  pn- 
nuie obyczay iż  i le razy dom i a k i l u b  wieś  popadn i e  n i e ­
szczęściu o gn i a ,  r ab unku  p r ze z  n i e p r z y j a c i ó ł ,  n a ybhźś i  
s j s iedz i  zb i eg ł s zy  się do reszty ze wszystk i ego  miesz-  
nauców obdz t er a ia .  U m rz e  w Ze landy i  dowodca,  obdz i e -  
raią ze wszys tkiego ż o n ę , i  dz iec i  i n ie r az  ubi i aią  n i e  
mało z  n ieboszczykowski eh  n i ewo ln ików.  N a  F i l i p inach



u d e r z a j ą  z w y k l e  n a  p o k o l e n i a  w y c i e ń c z o n e  g ł o d e m ,  c h o ­

r o b a m i  ,  r a b u n k a m i  n i e p r z y j a c i ó ł  i  z g r u n t u  i e  w y t c -  
p i a i ą .  °  3 ‘

t a k i e g o  t o  s t o p n i a  u p o d l e n i a ,  n ę d z y ,  z b r o -
o k r u t n y c h  d o s z ł y  l u d y  i k r a i e  n a y p i ę k n i e y s z e  , k t ó ­

r e  p r a w e m  r o z u m u  p r z y r o d z o n e g o  s i ę  r z ą d z ą c , X s a  n i e -  

z n a ł y .  A o b a c z m y ż  c o  m i ę d z y  t e m i  J u d a m i  d o k a z a ł o  w  c z a -  
S i e  K t o t h i m  z b a w i c i e l a  s ł o w o .

T o w a r z y s t w o  A n g i e l s k i e  m i s s y i  w y s ł a ł o  w  r .  i " a 6 .  
o k r ę t  z  i n i s s y o n a r z a i n i  d o  m o r z a  p o ł u d n i o w e g o .  N i e b y ­

l i  t o  l u d z i e  n a s z y m  M i s s y o n a r z o i n  p o d o b n i  , a l e  ś w i e c ­
c y  ,  ż o n a c i  r z e m i e ś l n i c y ,  k t ó r z y  w y l ą d o w a l i  n a  w y s p a c h  

M a r k i e z a c h ,  n  a  Z  a  n  d  w  i  c  h  s  k  i  c  h ,  i  f n  a -  
t o w a r z y s k i c h .

N a  M a r k i e z a c h  n i e  u t r z y m a ł a  s i ę  m i s s y a , g d y ż  
w  c z a s i e  8 g o  m i e s i ą c a  p o  p r z y b y c i u  p o w s t a ł a  r e w o l u c y a ,  
w  k r a i u .  Z a b i t o  3 M i s s y o n a r z y  ,  6  l e d w i e  s i ę  u r a t o -  
w a r  o .

M i s s y o n a r z e  n a  w y s p a c h  t o w a r z y s k i c h  t y l e  d o k a z a -  
z a l i  i z  w  r .  1 8 2 2  i u ż  z n i k n ę ł y :  w i e l o ż e ń s t w o , z a b i i a -  
p i e  d z i a t e k ,  o f i a r y  l u d z k i e ,  t o w a r z y s t w o  A r e i ó w .  M i s s y ­
o n a r z e  M e t o d y ś c i  w z i ę l i  s o b i e  z a  w z ó r  M i s s y e  J e z u i t ó w  

w  P a r a g w a y .  W s i e ,  s z k ó ł k i ,  r z e m i o s ł a  z a k w i t ł y ,  m i e s z -  
k a n c y  n a g o  w ł ó c z ą c y  s i ę ,  n a w y k l i  d o  n o s z e n i a  o d z i e n i a

i d o  p r a c y .  W  a  w y s p a  d i  . Z a n  d  w i  c h s k i  c h  p r z y -  
l ę t o  e w a n i e l i ą  p r z e s z ł o  45o o o  o s ó b  i  s z k ó ł k i  s a  d o s y ć  
J i c z n e .  * J

C o  s i ę  n a w e t  n i g d y  n i e p o d o b n e m  b y d ź  z d a w a ł o ,  
w  N o w e y  Z e l a n d y i ,  w e d ł u g  d o n i e s i e ń  M i s s y o n a r z a  A n ­

g i e l s k i e g o ,  M a r s d e n  c z y n i  e w a n i e i i a  z n a c z n e  p o s t ę p y .  

O w i  n i c z e i n  n i e  u s t r a s z e n i  o k r u t n i  w y s p i a r z e  c o  i a r z m a  

ż a d n e g o  n i g d y  z n i e ś ć ,  n i e  c h c i e l i ,  c o  z  p a ł k a m i  r z u c a l i  s i ę  
o d  w a ż n i e  n a  a r m a t y  1 n a  L r ó ń  p a n i ą ,  c o  n i e p o d l e g ł o ś c i  

z ą d z ą  o d d y c h a l i  , w  w i e l k i e y  i u ż  l i c z b i e  p o d  s ł o d k i e  j a r z ­
m o  e w a n g e l i c z n e  p o d d a l i  s w e  k a r k i .  M i s s y a  z a k u p i ł a  
g r u n t u , v  m i l  2 0  A u g .  d o  k o ł a  t r z y m a j ą c y c h .  W  r .  l S 3o  

d r u k a r n i ą  1 s p r z ę t y  r ó ż n e  d l a  M i s s y o n a r z y  w y s ł a n o  z  A n ­
g i n .  Z e l a n c y a  N o w a  s k ł a d a  s i ę  z  w y s p  d w ó c h  l i c z ą c y c h  

7 2 0 0 0  m i i  A n g .  p o w i e r z c h n i .  L a s y  i  b a g n a  w i e l k i e  
z n a y d u i ą  s , ę  w  t y m  k r a i u .  W s i e  n ę d z n e ,  c h a t y  j e s z c z e  

n ę d z m e y s z e ,  d o  k t ó r y c h  m i . * ! o  d r z w i  w c h o d z i  s i ę  d z i u r a -
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mi ciasnemi.  Wewnątrz  swąd, dym, skwar nieznośny pa-  
iiuie. r

r Towarzystwo.  Missyi w  Londynie składaiące s i ę  
z Xścian  rozmaitych wyznań ku rozszerzeniu ew an ie l i i ,  
wysłało w  r. i o 2 1 dwóch cz łonków na zwiedzen ie  stanu 
Missyi po  rozl icznych kraiach i wyspach. N.  p. w N o w e y  
l lollanriyi ,  w Magdsgascar,  w Ch inach ,  w Bengal i i  i t.  
p. W r. 1829.  Zflał  Ben net w dwóch tomach sprawę
0 stanie wysp ria morzu po. łudniowem , których mieszkańcy  
z zabobonnych , dz ik i ch ,  okrutnych,  stali s ię  pracowi-  
tenii ,  ł agod ne in i , do przeiednania skłonne mi Xscianami,  
żyiąćemt w małżeństwach prawych ,  przez  co ludność
1 pomyślność tych okol ic  znacznie s ię podniosły.

Maią i katol icy w  Z e l a n d y i ,  w O t a h e i t y i  
p o  i n n y c h  n i e k t ó r y c h  m o r z a  po łudn i owego  wy -  
spacn ubog ich  , ale nader pracowitych i gor l iwych  Mis -  
syonarzy. Protestńńci sami n. p. August Carle , mówiąc O 
Missyach na No.wey Ze landy i ,  zeznnie : Wy zna ć  m u s z ę ,  
iż Missyonarze Rzymsko katol iccy inaczey sobi e wcale po -  
stępuią iak nas i ,  ł a g o dn ie ,  po ludzku z kraiowcaini s i ę  
obchodząc,  nauczywszy się ich i ę zy h a , zjednal i  sob ie  
mieszkańców serca.

D i l l on  Piotr  kapitan Angielski  nietnoże się wy­
chwalić'  Missyonarzy katol ickich,  iak się zaszczytnie  róż ­
nią od uczonych kalwińskich professorów. L ed wi e  okręt  
iakt do portu zaw in i e ,  dopytuią s ię zaraz Missyonarze  
katoliccy o zdrowie  przybyłych , biorą chorych do s zp i ­
tala s w e g o ,  chodzą koło nich starannie. Za wydatki n ie  
chcą przyi inować zapłaty,  nie dopytuią s ię którego kra­
in ,  iakiego wyznania iest chory. Dosyć  im natern, iż p o -  
potrzebuie ratunku i pomocy.

A przec i eż  iak ograniczone są zas i łki ,  które  
otrzymuie tutay Missyonarz ka to l icki ,  iak hoynie  A n g l i ­
cy obdarzaią swoich.

W e d ł u g  Anual de la propag. de la foi l 83oAvriI p. 188 '
dostaie katol icki Missyonarz 5o o , Biskup 1000 Franków  
(prawie tyle Żłt,  Reń.  Wal .  Wied ) .
Missyonarz kościoła Angie lskiego bierze  6000  Fr.
Zona iego - 1000 Fr,
Dz iecko  - 5oo

Zesz. III, 6  *
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k a t o l i c k i  w i ę c  B i s k u p  i M i s s y o n a r z y  13.  t y l e  o t r z y m n i ą  \
n a  c a ł o r o c z n e  p o t r z e b y  s w o i e ,  c o  i e d e n  ż o n a t y  Missy*
o n a r z ,  a p r z e c i e ż  ci  z n o s z ą  z n ó y  i u p a ł  p r z y  n i e w y g o ­
d a c h  i n i e b e ś p i e c z e ń s t w i e  ż y c i a ,  g d y  A n g i e l s c y  Mi ss yo .  
n a r z e  w y g o d n i e  r o z w o ż ą  b i b l i e .

W i e l e  u s z c z e r b k u  M ł s s y o i n  t ym c z y n i ą  roz-  
w i o z l i  E u r o p e y c z y k o  w i e .  T a k  k a p i t a n  P .  o k r ę t u  W .  bom* w 
b a r d o w a ć  c h c i a ł  w y s p ę  I l u a h e i n e , i ż  w y s p i a r k a  cno t l i -  • 
w s z ą  s i ę  o d  n i e g o  o ka za ła .
X n i z m  o d n i o s ł  t u  n a d  z e p s u t e m i  l u d a m i  n i e p o i ę t e  Z w y ­
c i ę s t w o .  Ż o n y  s iadaią  z m ę ż a m i  do  s t o ł u ,  i n i e  są za n i e ­
w o l n i c e  in iane  Us ta ł y  o b ż ą r s t w a  , s p r o ś n e  m o w y ,  zabóy-  
s t w a .  P o l i n e z y i c z y k o w i e , w y s p  J a h e i t y  i Z a n d w i e b u  
m i e s z k a n c e  o k a z u i ą  w i e l e  d o  n a u k  o c h o t y .  Mi ss y on ar z e  
w y n a l e ź l i  i u ż  a l f a b e t  p i s a n y  i d r u k o w a n y  dl a  nich.  
U o b y c z a i e n i e ,  o ś w i e c e n i e ,  z a b a w  p r y s t o y n o ś ć ,  c h ę do g oś ć  
w  u b r a n i u  z a p r o w a d z o n o  z a  p o m o c ą  r e l i g i i  Isa X s a .  i

2 . S t a n  k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a  w  k r ó l e s t w i e  
S z w e d z k i e  m  n i e g d y ś  c a ł k i e m  k a t o l i c k i e m  , k t ór ego  
k o r o n a  na  g ł o w i e  t a k ż e  k r ó l ó w  p o l s k i c h  s p o c z y w a ł a ,  
k t ó r e g o  ś w i ę t y c h  t y l u  są p a t r o n a m i  k r ó l e s t w a  p o l s k i e ­
g o ,  i es t  dz iś  n a d e r  s m u t n y .  W  i e d n y i n  S z t o k h o l m i e  
na  p r z e d m i e ś c i u  p o s i a d a i ą  k a t o l i c y  k o ś c i ó ł ,  czy l i  salę 
Stara i c i e m n ą .  D o  p a r a f i i  n a l e ż y  k r ó l o w a ,  k r ó l e w n a  i 
i a k i c h  3 o o  u b o g i c h  r y b a k ó w .  i N i e t o l e r a n c y a  z e  st rony 
S z w e d ó w  p o s u n i ę t ą  i e s t  k u  k a t o l i k o m  d o  na ywy żs z eg o  
S t opn i a .  Ż a d e n  k a t o l i k  n i e m o ż e  t u  s p r a w o w a ć  naymniey* 
s z e g o  u r z ę d u .  K r ó l o w a  n i e  m o ż e  m i e ć  w z a m k u  ani  ka­
p l i c y ,  ani  k a p e l a n a .  A p r z e c i e ż  k o ś c i o ł  S z w e d z k i  w i e ­
l e  od  k a t o l i k ó w  z a t r z y m a ł ,  t o  B i s k u p ó w ,  to  k r ó y  kośc ie l ­
n y c h  A p p a r a t ó w .

T r z o d ą  tą  m a ł ą  r z ą d z i ł  o d  l a t  3 o  X .  G r i d a i n e  W i -  
k a r .  A p o s t o l s k i ,  s t a r z e c  w i e l c e  p o d e s z ł y .  D a w n i e y  miał  ̂
o n  u t r z y m a n i e  o d  królów-  f r a n c u s k i c h ,  d z i s  o d  Pr opa -  y 
g a n d y ,  k t ó r a  m u  d o  p o m o c y  w  p r a c a c h  n a d e s ł a ł a  m ł o d s z e ­
g o  k a p ł a n a .

3.  W y s p a  K u b a  p o d z i e l o n ą  i es t  na  d w i e  dyece-  
zyi  K u b y  i  H a  w a n n y .  W  K u b i e  ma k a t e d r ę  ABisluip- 
T a k  A r c y b i s k u p  i ak  B i s k u p  m a d w ó c h  W i l i a r y u s z ó w  ie- 
n e r a l n y c k  i  11  k a n o n i k ó w .
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Kanonik  pob ie ra  2ooo  - 10000 p ias t rów ( t  o - Sooeo  fr ) 
Arcybiskup ma do c h o d u  l 5 - l 8  p ia s t rów  (82 - . 96000 fr.) 
pod n im 32 p l e b an i i  i 9 Wika r yn lów  zoslaśe.

B iskup  w Hawann ie  ma do c h o d u  1 t oo oo  p i as t rów 
czyli 583ooo f rank.  —  P o d  i ego  zar ządem ies t  44 p l e ­
banii ,  57 fi l ial ,  k o ś c i o łó w ,  l o  Wika ry i .
Dyec.  Kuby l iczy 191 hapł .  świeck ich ,  5 a zakon.  3o zakonni c  

Hawanna 4ę 5 86
Miasto Hawanna p r zy  po rc i e  nayp iękn ieyszym i eduo  
z naybogatszych w  św iec i e ,  ma 112 0 00  mieszkańca,

•W r. 1817  by ło  m ieszkań ców  65oo oo  
W  r. 1827  704000
4 . W ie l k ie  X .  P o zn ań sk ie  l iczy ło  r. 1822 446  szkó łek .  

W  r. i8 5 2  - - - - - S56 .
Ztych by ło  m ieysk ich  177.

wieyski ch  6?2.  
żydowskich 67.

Na  tych u t r zyman ie  składano roczni e  60490  ta larów,  
prócz  zboża ,  d r zewa.

Uczono w r. 1822. w miastach 10827  d h ło pc .f  r ,
8714  d z ie w . ( 

N ie c h o d z i ło  z d o ln y c h  do, szkoły  11199  dz iec i  
P o  w siach  uczy ło  się 174-55 ch ło p c .(  e

l 564o d z i e w . ( J 3 0 93'  
N ie c h o d z i ło  z d o ln y ch  do s z k o ły :  £ 0 70 4 .
O g ó ln ie  uczy ło  się 5 a 636 .
N ie c h o d z i ło  do  s z k o ły :  S i 905,
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VII.

O  powstaniu ,  funduszach, przywiJeiach, 
Kapituły Przem: obrządku łacińskiego.

(Ciąg dalszy).

§■ 23 .

R z u t  o k a  n a  p o g o r s z o n y  s t a n  d o c h o ­
d ó w  P r z e m  y s f c i e y  K a p i t u ł y .

Przyczyny ,  dla k tó rych  n i e w i e l k i e  do c ho dy  kapitn- 
P r z em y s .  pogo rszy ły  się z czasem tyle , są do  odgadni ę­
cia na de r  ła twe .

a). N i e  ma ło  summ p rz e pa d ł o  z u p e ł n i e ,  l u b  w zna- 
c z ne y  części  u r óż nych  d łuż n ik ów.  W  i edney  Borzęckich 
Mass i e  u g rz ęz ł o  p rawie  2oooóo w  z loci e .  Od innych summ 
zn i ż o n o  z czasem s t o pę  p r o c e n t ó w ,  l ub  zn i ż ono  warto­
ści  t ychże  o 3/ 5.

b ) .  P o  r  1772 wc i e lone  do kap i t u ły  beneficya 
w  D o l i n i e ,  K r o ś n i e ,  K o s i e n i c a c h ,  p  r o p i n a- 
cya i m ł y n  w P r z e m y ś l u ,  sol dawana z  żup  kró­
l ew sk i ch  darmo ,  l iber t acye  poddanych ,  w o ln e  wręby,  zu­
p e ł n i e  odpadły.

c).  P r z y b y ł o  wyda tków wi e l e  na d ź w ig n i e c i e  do- 
m o w  kanon icznych p rzes ta rza łych  i d r ewianych  na bu­
d o w y  kośc i o łów  i d om ó w  paraf ialnych w P n i k u c i e ,  Lu- 
ba to wy ,  J as ionce ,  na d łu g ó w  umorzen i e .

d) .  Kapi tu ł a  zastąpić musi  wsze lki e  na kośc ió ł  kate­
d ra lny  wydatki ,  dos t arczać  d lań świat ła , wina,  kadzidła, 
op łacać  k a p e l l e , d z w o n n ik ó w ,  kośc i e lnych ,  Kaznodzie­
j ę ,  odnawiać apparaty,  b ie l i znę ,  u t r zymywać  ie  w całości. 
P r z e z n a c z o n e  zaś ku t emu wszys tkiemu dochody  od summ 
ró żny ch ,  zmnieyszyły się; po t r zeb  nareszcie ,  p r z y  pomno- 
żone y  l i czbie  kap ł anów inieyscowych przybywa codzien­
n ie .  Zważywszy  te  okol i czności  1. C. K. M.  nrzeznaczył  
nayłaskawiey od r. 1820,  dla każdego  kanonika  P rze ­
mys k i eg o  po Złt .  R .  3oo K. M.  dodatku  z funduszu 
R e l i g i j , aż do ukończen i a  r egul acy i  kap i t u ły .
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§. 2ł.

S t a t u t ,  i a It i in s i e  d z i ś  r z ą d z i  K a p i I u.  
ł a  P r z e m y s k a .

Dawszy  w iadomość  ogó lną o pow-staniu i p r zy wi l e -  
iaeh P rzemysk i ey  kap i t uły  , wypada  n ieco  o s tatutach ia- 
k im  się r z ądz i ł a  daw n iey  i t e r az  r z ądz i ,  n a m i e n i ć :

J u ż  to  każdy  B iskup  p r aw ie  maiąc p o d  bok i em 
swym kap i t u łę ,  coś p o p r a w i ł ,  coś no wego us t anowi ł .  Mi -  
ia iac  statutn d aw n i ey sze ,  w sp o m n ę  o ważn ieyszych  u- 
stawach dla Kapi tu ły  p r z ez  S i e r a kowsk i ego ,  i p r zez  Kier-  
shie°-o B i s k u p ó w ,  k tó r e  się dotąd zachowuią .

ł m o  P r zy  kośc i e l e  ka tedralnym trzeci) p rzynaymniey  
k a n o n i k ó w  c iąg l e  mieszkać  powinno.  Gdyby d w óc h  na ­
r az  odiechać  c h c i a ło ,  s tarszy ma p ie r szeńs two.  W yi eż -  
dzaiacy be z  poz wo len i a  kap i t uły  t raci  c a łomies i ęczny 
dochód .

2 do  Summy,  W o ty w y ,  Msze  funduszowe,  r ekw ia lne  
odp rawiać  maią Kanonicy n i e  W ik a r y us ze  p r ze d  W .  O ł ­
ta rzem.  W  n i e d z i e l e  i Św ię t a  wycho dz i ć  ma p od  czas 
podn ie s i en i a  dwóch  Kanon ików do w iększych l i ch t ar zy  zw a­
nych kercaini .

3 t i o  Kanon icy  maią bydź obecnemi  w  czas ie  S u m ­
my w  N ie d z i e l e  i Ś w i ę t a ;  na wo tywach  fu nd us zow ych ,  
na  p ro ce s sy ach , k az an i ach ,  na A n n iw e r s a r z a c h , na n i e ­
szporach  p i e rws zy ch  i d rug ich  Ś w i ą t ,  i podczas  j u t rzn i  
B o ż e g o  N a r od ze n i a  , t r z e c h  Kró lów  , Zmar twychws t an ia  
p: i Z i e lone  SS.  dnia  p i e r w s z e g o ,  S. J ana  C hrz c i c i e l a ,  
Apos to łów  P io t r a  i Pawła ,  w  N ie b o w z ię c i a  N .  M.  P a n ­
ny.  Kto na Ann iwer sa rz  3. N o k t u r n ó w  -p r zy ch od z i  po 
An tyfoni e ; I n  l o c o  p a s c u a e .  l ub  na anniw.  i e d n e g o  
N o k t u r n u  po lekoyi  r o z p oc zę t e y . a lb o  na W o t y w ę  po Of-  
f e r t o r i u m ,  ul raca s t ypend ium czyli  d o c hó d  dnia c ał ego.

4to W  Muee l ach  znaydować  się miel i  Kanon i cy :  
D  nia p i e r w s z eg o  W .  Nocy ,  Z i e lo nyc h  SS,  w dz i eń  W n i e ­
bows tąp i en i a  p., Boż ego  Ciała,  S. J ana  Chrzcic ie la  SS  P i o ­
tra i P a w ła ,  W n ie b o w z i ę c i a  N.  M.  P .  w  Dz i e ń  S.  M i ­
chała ,  w roc zn i cę  poświęceni a  katedry,  p r zed  p o łu d n i em ,  
na N ie szpo ra ch  zaś tych d n i , i p r z e z  8wę  B o żeg o  oia-



ł a  w Man to l e t ach .  O d  ś. Mar  ha do S.  Micha ła  w  N ie .  
dz i e l e  i Świę t a  brać man tol e ty ,  a od S, Micha ła  do S. 
Mar ka  paledrony.

5 to K an o n ih , h to r ego  i es t tydzi eń ,  ma rozpoczynać  
z  Wiha ryusza in i  i honczyć  w Ni ed z i e l e  i we  Św ię t a  iu- 
t r zn i ę  i wszystkie  dnia godz iny .

6lo Z  u st awy Alexand ra  O lb rych t a  i Zy gmu n t a  A u­
gusta Królów  Po l ski ch  miała p r e z en t o w ać  Krakowska A- 
kademia  na kanon ie  i f u n d  i B u s z  k o  w i c e  i fundi  
P ik u l i c e  ( które  wprz ód  by ły  kol lacyi  k ró l e  wskiey)  D o ­
k t o r ó w  s. t e o l o g i i ,  m ęż ó w  uczonych  i w y m o w n y c h ,  
k tó r zyby  u r ząd  kaznodzi e i  N ie dz i e ln y ch  i Świą t ecznych  
p r z y  ka t ed rze  spr awowal i .  Bi skup a to l i  S ie r akowsk i  ża­
l i  się r. 1744 > że kanoni cy  kazn odz i e i e  powinność  tę 
r z adko  i n ie  naylepi ey  odbywa l i ,  zwy k le  k im innym się 
zastawiając.  D o zw o l i ł  p r ze to  , by od tąd  X X .  Reformaci  
zas t ępowal i  w kazaniach kanon ików latami  l ub  pracami 
konsys to r sk i emi  przyc iśn ionych .  W s z e l a k o  w dn i e  u r o ­
czyste:  Zmar twychws t an i a  i W ie b ow s t ąp i e n i a  p , , w  dzień  
s. J ana  chrzc ic ie l a  kazać miał  z awsze  kanonik  fundi  Busz- 
Łowi ck i ;  w  dz ień  3 . K r ó l i ,  w W i e l k i  C zwar t ek  na p o ­
św ię ce n i e  kościoła Kanonik  fundi  P ik u l i c e  pod  karą 5o 
z.  p. Bywa ł  p r zy  ka t ed rze  i p o p o ł u dn io w y  haznod'zieia 
od  r. l ó o l .  pob ie r a i ący  roczn i e  56 z. p. ale  że  natych 
kazani ach ma ło  l udz i  bywało ,  i p rzeszkoda  ztąd dla N a ­
boż eń s t wa  chó ra l ne go  wyn ika ł a ,  B iskup  Sze inbek  zniós ł  
t e n  IJ rząd r. 1722.

7mo Kapi tu ły  wa lne  inaia się odbywać  co roc zn i e  
na 5 . Król i  i  na s. J a n  chrzc i c ie l .  P o  wez wan iu  D uc h a  
s. nar adzano się oko ło  p o rz ą dk u  Naboż eńs twa  , fabryki  
k o ś c i o ł a , wypuszczeni a  d ó b r , u lokowan ia  sum i t. p. 
D a w n i e y  n ieopuszeza l i  nar adzać  s i ę ,  t akże  o pop raw ie  
br a t e rski ey.  Us t ępowa ł  nayp rzód  P r e z y d e n t  z kapi tularza,  
p o t e m  kanonik każdy z  kolei .  Powraca j ącemu  oznaymy- 
wano  w  imien iu  brac i  p oc hw a ł ę ,  l u b  t e ż  życze n i e  by się 
o d m i e n i ł  w  tym lu b  i nnym w zg lędz i e .  Gdy  i n t e r e s  ia- 
k i  kanonika  się t yczy ł ,  t en  wyc ho dz i ł  pod czas obrady 
na Ustęp.  Konk luzye  w osobną wpisywal i  ks i ęgę .  W  r z e ­
czach p i en i ężnych,  to ies t  gd y  sz ło p rzynaymniey  o l o , d u k .  
l u b  o sum my p rzen i e s i en i e ,  p o ż y c z e n i e , i e d n e g o  Kano ­
nika g łos przeciwny dostateczny iest 11a zniw eczenie waż-



ności obrady. Wrzeczacl i  matey wag. głosu,ę su? otwar- 
cie * zbieraiac głosy po starszyżnie W rzeczach wag.  
wiekszey w przedmiotach drażl iwszych potaiemnie.  Od 
wyroku kapituły szedł  zawsze protest  czyi.  powołan ies i ę  
do Biskupa. Oprócz narad półrocznych,  co tydz.en mia­
ły bydź narady w Sobotę.

8vo Przed  installacyą składał Kanonik na po t r ze by  
Zakrystyi pięć grzywien srebra , dla Wikaryuszow . ednę 
Śirakowski kazał składać 122 Złt .  p. , z Których szło na
kościół Złt.  p. 80. _

qvo P r z y s i ę g ł y  Sekreta rz  miał w swym ręku Archi­
wum, Księgi kon k łuzy i , przywileie,  bibl iotekę.  Zakrys ya 
zostawała pod Kustosza i Podluiśtoszego okiem , blorą co 
rocznie przeglądal i  delegaci ,  Dochody trzymał F ro -
kuraror  i W i c e  - Prokurator .

iomo P ieniądze i Papiery ważmeysze składano do 
skrzyni będącey ‘pod zamkami t rzema . tyluz-kl . . czarni 
Na potrzeby nieprzewidz iane odkładano dla Ksnom.m 
zwanego E v e c u s  tyle z codziennych prezencyi ,  ile się
każdemu z Kanoników dostawało.

l i mo  D w o rk i  Kanonicze,  budynki po dobrach corocz­
nie przeglądano.  Po śmierci K a n o n i k a  nadgradzano nade- 
wszystko z iViassy szkody w budynkach poczynione.  D w o ­
rek, 'Kanoniczny przez opcyą .  czyi.  przez wybór poczy­
najmy się od naystarszego dostawai się drugiemu 
nikowi , i n ne m u,  po Zgonie poprzedni  , a,

§. 2 5 .

D o  li o 11 c i e n i e  o s t a t u t a c h  K a p i t u ł y .

l 2 . ho  Dla odległości  dóbr  kapitulnych od Przemyśla
1 -..o Ua,„i,?le bvło wypuszczać ie w Arędę ,wolno zawsze Kapitule d j i o  . .  . ,  ,  .

Wszelako żadnego  Kanonika k r ew ny  n . em o g ł  i ch  brac

*  &Ż T o ^ e i o n o  statutem by Biskup Szuffragnn, lub 
w tych niebytnosci Officyał w ^ s t ę p n i ą c e  ce lebrował  
Ś w i ę t a :  Na nowy R o k ,  na t r zech Kroi, «  Pie
wszy Zmartwychwstania p. iot”
dzień Wniebowstąp ienia  p. s. Jana c m z , u iela,  .
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s. Michała,  poświęcenia kościoła,  Narodzenia N  M P 
Urocaps.ołń Gdy Bishop „, i . l  
noinkow miewał  prymaryę.

n i t n h -  d o  1f a n 0 ,niC. \ 0<lieŻclza,i  z3 w i e d z ? E i s I <” P* i Ka­p i t u ł y  d o  k ą p i e  i l u b  na wi eś .  W s z e l a k o  w y l a w s z y  P r 0 -

K a o S  t n  V s ł ° ŻOneS°> ]ub  w  sp rawieKapituły albo Dyeeezyi  ladącego  w p od r óż  n i ep rzy ton  ny
w h o s e ,  e l e  t r a c i ł  d y s . r y b u t y  c o d z i e n n e ,  p r K S c J
przez cały czas niebytności .  Wczas ie  atoli od S  l ! £
do 16 Września  zwanym Winobran ia  (vindemia ) o?-di
Wakacye (fer.ae) niemiał  straty w dochoda h żade
K a n o n i k  n i e o b e c n y .  W s z e ł a k o ż  t r z e c h  V - i  •-tn i o i szeianoz t rzech Kanoników m i a ­

no t a t ż e  Men se fZy ° Si<? Dstanowio-
6 m i e s i e c f h  / U,'C° / Um 1U° cH 'g l ep r zy  ka t ed rze6 mies i ęcy  baw i ł ,  m ó g ł  po t em na ^  N iedz i e Je  pdiec] laó
bez  szkodowania na dochodach,  hto p rzez rok cały nie- 
oddalał  się z mieysca,  może na niedzie l  6 odiechać 
Mieszkaiącym trzy tylko miesięcy bez p r z e r w y , na dwie
Niedz ie l  odiechać dozwalano bez szkody

i 5 to Na przytomnych i nieprzytomnych zważał przy­
sięgły ce nzo r ,  zwahy p u n c t a t o r. P 7

, o d , i ^ " t i ewl°śIOZf“cr - ' osie - »gociz n e h z rana. W e  Święta odśpiewać mieli Wikaryu-  
sze Jut rznią w dnie powszechnie i ą  odmawiali .  Nastę J o  -

XX  V ‘ l “ " V i  * ! ,„  o L llT p .
p. - X X .  Passyonalistow, godziny o N.  M. P  i Msza 
Mansyonarska P n m ę  śpiewali poźniey Wikar iusze,  poczćm 
kanoniczna Wotywa anni wersarz szły z kolei.  Po  Tercyi  i 
S ex c . e  śpiewano mszą ostatnią, którą w święta i w Me!

no Od HaW1 ,ai!0n,Cy' Po  Summie nonę  śpiewa-
no Od drugiey lub t r zeciey z południa Psałterzyści
psalmy śpiewali.  W  dni niedzielne od znalVzfen a do 
podwyższenia s. Krzyża, bywał prócz tego Katechizm 
Następowały nieszpory o Mę ce  Pansk.  o V  Maryi P

« r & ; ;  z  S m ^ leta- p °

* L t :

żeństwo żałobne przez dni usię o d p S ' f L " . " ' .
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T y l e  o p o w s t a n i u ,  p r z y w i l e j a c h ,  f u n ­
d u s z a c h ,  u s t a w a c h  K a p i t u ł y  P r z e m y s k i e y  
o b r :  - ł a c i n :  Wiadomość o Biskupstwie Przemyskrem i 
o kapi tule tuleyszey zakończę,  wymienieniem imion i na­
zwisk Kanoników Przemyskich z różnych czasów ; wy­
szczególnieniem kanoni i ,  które przy katedrze Pizemy- 
skit-y w r. 1787.  istniały, a przez dekret  nadworny z d. 
23 Listopada 1787 zmnieyszone zostały.

Dam nareszcie wiadomość o dawnieyszym i tera- 
znieyszym kościele katedralnym ; o Synodzie dyecezalnyin 
z r .  I 723, zamknę nareszcie rzecz całą wyl iczeniem dekana­
tów i kościołów w r. 1646 i 1723.,  toż l iczby dusz przy 
kościołach parafialnych niektórych.

2 5 .

W s p o m n i e n i e  n a z w i s l t  I ł a n o n i h ó w
P r z e m y s k i c h  z r ó ż n y c h  c z a s ó w .

Mówiąc o dzieiacb Kapituły Przemyskiey,  warta iest 
O nazwiskach Kanoników z różnych czasów,  dać wiado­
mość iaką można było powziąć z ksiąg i z dokumentów 
niektórych.  J u ż  w Roczniku II. zeszycie I. wspomnieni  
są w r. 1398. przez Macieja Biskupa: X X .  M i k o ł a y  
W  i g a n d y  D z i e k a n  —  J a n  W o l m a r i  K a n t o r ,  
M i k o ł a y  z P i l z n a ,  J a n  C h r i s t i n i ,  J a n  K a p e l i  
P i o t r  z L u b a c z o w a ,  J a n  z P r z e m y ś l a  P le b a n i  
iako Kanonicy. Tamże wspomnieni  są po imieniu i na­
zwisku przez  Janusza Biskupa w. r. i 4 2 1 J  a n z F a l c o -  
w a  Do kto r  prawa kość. Proboszcz.  F r a n c i s z e k  
D z i e k a n .  J a n  K a n t o r  —  M i k o ł a y  z S a n d o ­
m i e r z a  zwany Łysym. J a n  R u  Le n i  M i k o ł a y  z R a ­
d y m n a ,  J a n z B i e c z a  G r z e g o r z  z K r o s  n a  K a ­
nonicy —

W  r. i 443 wspomnieni  są w aktach kapituły: X X .  
P i o t r  B i s k u p  P r z e m y s k i  P rezydent .  Benedykt  
Proboszcz,  Jęd rzey  Dziekan,  Magister Michał  Archidya- 
kon. Mikołay Mel anc h lo n ,  Mikołay Stairipota — ' F r a n ­
ciszek Orzek Fredro  —  Mikołay z Odreehowa.

R.  1458. tak się zwali Kanonicy: Piot r  de Brze-  
szyni P ro boszcz ,  Jan  z Humnisk Dziekan,  Michał  z Kie-

7



pnvza Archydyakon,  Maciey de Blendów Kan to r ,  Piotr  
'/, Przemyśla Kustosz ,  Bernard de St rzałków Theodoryk,  
P io tr  de Pylchowice  , Mikołay z P ruc hn ika ,  Georgius 
Lythwos de Cazanów Kanonicy.  ■*—

W  r. 1492 byli w Kapitule:
Bernard Wi lcz ek  Dziekah,  Mikołay Gromadsky Ar­

chidiakon , P io t r  Bal Kus tosz ,  Dersław Skolchczyczk , 
Woyc iech  Z ima ,  W o y c :  Drzewicki .  —

W  r. i 5 l 5 . byl i :
P aw eł  Koniszewski  Archid.  Mikoł .  Błażejowski Ku* 

ś tosz ,  Mikołay Rokosz Officyał ,  Mateusz BoleszkiewicZ,  
Jakób Gurski  z Pl iszczyn,  F e l i s  piszący się Łaski lub 
Laskowski .

W  t.  4 534 .
J an Starzechowski  ProbosżcZ,  Stanisław Rogula Ar- 

ch idyakon ,  P io t r  Starzechowski  Kantor. Stanisław Bi l iń­
ski D.  prawa Kość Tomasz z Grodziska,  Jan Czeziniński.  
/ da l szych  czasów braknie aktów az do r, l 6 i o .

Erekcyą kościoła łac. w Izdebkach , Nozdrcu etc, 
podpisali  Laur.  Gostyczky Epiś.  Premisl .  J .  Ant. W i e r z -  
bieński Praepos.  Prem.  Paulus Zajączkowski Trotho.  A- 
post.  Archidiao.  Mart in.  P rosur  Custos. Fel ix  de Valle 
Canonicus.  Mathias Wyszimier sk i  Canon, et Offic, Stan. 
Mieskowski  Canon. Joan.  Gliński P łocen .  Premisl .  Canon.

W r. 1610 byli  w Kapitule Kanonicy następujący:  
Dziekan:  Ja b ó b  Zapolski,  P roboszcz Je rzy  Branichi,* Ar- 
chidyakon P aw eł  Zajączkowski ,  Kantor Adain Łoiecki 
Kustosz Marcin Brzyski.  Kanonicy Stanisław Mieszków* 
ski, Marc.  N ag o rk a ,  Kasper Rożyński ,  Mat. Kurhowicz,  
Adam Podgórny,  ob. P raw  Dr.

W  r. 1Ó33. Wymienia  Alembek następujących Ka­
non ików tuteyszych w ten sposób.

1. Je rzy z Grochowiec Grochowski  Dziekan,  Prob.  
Łucki  , Kanonik Krakow. Sekretarz I. K. M.

2. Jęd rz ey  ze Średni  S redziński , P roboszcz ,  Bi­
skup Nikopoli t :  Suffragan,  Kustosz Lwowsk i ,  Sekretarz 
I. K. M.

3. Samuel  z Malic Mal icki ,  Ob. P raw Dr.  Archi-
dyak.

4. Szczepan z Siecina Sieciński Kantor ,  Off i cya ł , 
S ek r e t .  I. K. M. 3
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5. Stanisław Strainszewicz ob. pr. Qr. Knstosz P ro-  
U O t .  Apost. I. K. M. Sekretarz .

6. Gaspar Rożyński Piawa Rose ; L)r.
7. W oyc .  Maileri S. T .  D.
8. AI ex. z Zakliczyna Jo rd an
9. Andrzey Podolski.

10. Łukasz Sierpski ob. praw. Dr.
11. F rydr. Alembek S. T . D.

W  r. 1661. W spom nien i  są w aktach:
Gabriel Brzeziński Dziekan. Stanisław Stramsze- 

wicz Archidy. i Officyał. Fryd. A lem bek S. T .  D. Kan­
tor. Marc. W oiakow ski Kustosz, Szymon Gordowski, Jan  
Januszew icz ,  Stanisław Tem berski,  W oyc: W oytow icki.

W  r. 1687. składała się Kapituła:
Z Jana Dębskiego Suff. Dziekana. Marc. Zaleskiego 
P ro b .  Andrzeja Podolskiego Archid. Andrzeja Albinow- 
skiego Kantora, Konstant. P rz ed b ó rz  Kustosza. Z Kano­
ników: W oyc. W łodka ,  Ję d rz e ia  Sałackiego ob Prawa D. 
Jana Brzyskiego ob: P .  D. W in ce n teg o  Ustrzyckiego Mi­
chała Szembeka.

W  r. 1710 należeli do Kapituły : .
P aw eł Dubrawski Suff. Dziekan. Łukasz Czermiński P rob. 
Officyał; Kantor Gniezn i KraJtow. —  W alen ty  F red ro .  
Xaw. Mietelski.  J an  Metland ob. pr. Dr. Kazia. Z rodliń- 
ski S. T .  D. J a n  Kurdwanowski Ludw ik W ałkow icz: —

W  r.  1724.. byli w  K ap itu le  P rz e m y s k ie y :
Zygm. Drohoiewski P rob .  Andrzey Pruski Archid. W al.  
F red ro .  Jan  Metland ob. pr. D. Bogusł. Krassowski. Zyg­
m unt Dziakowski S. T .  D. Tomasz Pozapovvski S. T. D. 
F ranc Baniecki.

W  r. 1752 miała Kapituła:
P roboszczem  Andr. z Prus Pruskiego Bisk. T aneńsk iego , 
Suffragana, Dziekanem Igna, Sędzimira Archid. Józefa  
Dzianottego. Kantorem: Adama Stawickiego. K anon ikam i: 
Andrzeja Drohojowskiego , Ignac. Konińskiego, Jana Sa­
łackiego, Stan. W y k o w sk ieg o ,  W a l  W ic h ro w s k ie g o , S. 
T. D. Michała W itosław skiego  , Kaźm. Chochmańskiego. 
Ignacy Hr. Krasicki zaszczyt Narodu i Kościoła P o lsk ie ­
go wszedł do Kapituły P rzem ysk iey ,  będąc Kanonikiem 
Kijowskim d. 7 Stycznia 1760 otrzymał on zrazu kanonią 
familii Snopkowskich. Kapiluła^obrała go na Kanonika



— too —

Biskup zaś Sierakowski potwierdził wybór ten. W  r.
1758. został Kapituły Proboszczem w r. 5765 podpisywał 
ieszcze iako kapituły Prezydent teyże uchwały.

W  r. 1777 miała Kapituła.
X X . Stan. Wykowskiego Prob. Suffr. Biskupa Dyodeń. 
Jana Sierakowskiego Archid. —  Kaźm. Szaniawskiego 
Kantora, Szczepana Grota Kustosza Kaiet.Tęgoborskiego 
Scholast. Józefa Kierskiego Kancl. i Officy. Antoniego 
Iropa ob. p. D. Audytora, Tom. Małvszkę ob. p. D. Franc. 
Łaszewskiego , Jana Cęclera T. D. Józefa Witosławskie- 
go. Romana Sierakowskiego. Mar. Konopkę Kanoników.

§• 27.✓

O l i c z b i e  i n a z w i s k a c h  K a n o n i j  P r z e ­
m y s k i c h  w r. 1784.

Widzieliśmy wyżey, iż Władysław K. P. oorani- 
Biczył liczbę Kanoników Przem. w r. 1423 do 9 Osób. 
Gdy pózniey więcey przybyło funduszów, mimo rozka­
zu Króla było Kanoników więcey, n. p. W  r. l ó l o  dzie­
sięciu , w r. i 653 iedynastu, tyleż w r. 1752.

W  r. 1784 były kanonie następuiace przy kapitule 
Przemyskiey :

a). S u f f r  a g a n i a  z pierwszeństwem przed Probo­
szczem. Funduszem ley był kapitał 33ooo Zł. p. r. 1661. 
przez X. Stramszewicza nadany Kapitule w r. 1774. Suf-
fraganem był X. Michał Roman z Sierakowa Sierakow­
ski.

b). D z i e k a n i a ,  z dochodem z części Pnikuta. 
Dziekanem w r. 1784 był powyższy Suffragan, przednim ; 
A. Jan W itold Alexandrowicz Kan. Lwow. Koadj. Chełm.

c). P  r o b o s t w o, z utrzymaniem z części drugiey 
Pnikuta. W  r. 1784. miał tę godność: X , Kaiet, Tęgo- 
borski ob. pr. Dr.

^  r c h y d i a k o n i a erygowana w r. 1441- przez 
W tadysł: K . P. W ęg. — J an Sierakowski ob. pr. Dr. 
był w r. 1784.



e)  K a n t o r e m  był  X.  Kaźm de Szaniawy Szaniaw­
ski maiąc fundusz swóy z części Pnikuta.

f). Kustoszem z szczupłym funduszem grzywien k i l ­
kunastu był X . Szcz, Grot.

N a pralatury te dw ór  p rz e z n a c z a ł , tudz ież
g). Na kanonią f u n d i  P i k u  l i c e ,  k tó rę  w r. 

I784 .  trzymał X .  Mar. Konopka.
li). Daley na k a n o n i ą  f u n d i  B a k  o t i c z y c e  

z D ziesięciną z  B akończyc, z zagrodami i g run tem  za 
Banem. T ę  trzymał w r. 1784 X .  Franc. Laszotvski,

i). N areszcie kanonia f u n d i  S o ś n i c a  i S w i ę -  
t e, k tó rą  posiadał w r, 1784. X .  Suffragan.

k). Scholastyk miał od r. 1700 za cały fundusz 
procent od summy 10000 z. p. Był nim w  owym cza­
sie X . T eo d o r  Zielonka. Kollacya należała do Zielon- 
ków familij.

1). Kanclerz Kapituły Fundacyi X .  X .  J ę .  Krzyża­
nowskiego w r: 1745. Kollacyi Biskupiey utrzym ywał 
się z p rocen tu  od summy 24000 Zł. p. Kanclerzem pod 
ów czas by ł  J ó z e f  Kierski P rezes  Kons.

m). P o e n i t e n c y a r y u s z e m  K au o n ik iem , k tó­
ry r. 1750 przez X ,  Jana Sadachiego udotowa- 
nym był kapitałem 18000 Z. p. K o li ;  Bisk., był X .  An. 
ton. T ro p  ob. pr. D.

n). Kanonikiem Kaznodzieią fundi Buszkowiczki , 
Koli. Akademij k ra k o w : był X .  Tomasz Małyszko ob. 
pr .  Dr.

o) Kan. kazn. fundi Nehrybka teyże sainey kollacyi 
by ł w r. 1784 Jan  Cęcler T . D,

p). Kanonikiem fund i P n ik u t  był X .  Franc, de 
P ieczyng i Chomentowski.

q). Kanonikiem domu D rohoiew skich,  iak się pod 
ów czas pisali, Drohoiowskich był X .  W ładysław  M iłkor- 
ski. Uposażenie całe składała summa 12,000 Zł. p. r. 1700 
ofiarowana.

r). Kanonią domu W ito s ła w sk ic h , erygowaną w  r. 
1743 z kapitałem I2 o o o  Zł. p. posiadał X .  Jó z e f  W i -  
tosławski.

s). Kanonią Gozlińskich maiąca funduszu l2ooo  Zł. 
p. erygowaną r. 1744- posiadał s. p. X .  Biskup Antoni 
Gołaszewski w r. 1784 naymłodszy z Kanoników.
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Była  i es zeze  i s i edmnas t a K a n o n i a  funda t i on i s  
Snopkov ran i ae  e r y g : r.  1706  z posag iem I 2 0 0 0  Z.  p. 
p r z e z  Stan.  S nop kow sk i eg o  P o dc zas zeg o  Zydaczowski ego .  
T e y  Ko l l a to rem b y ł  B iskup z  Kapi tuł ą .

P r z y  Kap i t ul e  P r zemysk i ey  by ł  obyczay  , iż p rzed  
za p r ow ad zen i em  do s ta l łum wy wod z i ł  się p r zyc hod ząc y  ze 
s z l achec twa  ( d ed u c t i o  nob i l i t a t i s  ) t i. i ż  z  D z i a ­
da i z b a b k i ,  z Oyca i z  matki ,  z  r o d u  Sz l acheck i ego  
po c h o d z i ł .  N i e k tó r y m  dozwa lano  wywód ,  t en  poźniey 
składać.

T r z e b a  by ło  z łożyć  d o k u m e n t a ,  k tó r ych  p r aw d z i ­
wo ść  zap rzys i ęga ło  d w óc h  ze Sz l achty  Kap i t ul e  dobrze  
znaney .

T y lk o  Kanoni ey  Kaznodz i e i e  i D o k t o r o w i e  wolni  
tu byl i  od t ego  ob ow iązku .  W  ost a tni ch  wsze lako  cza­
sach,  gdy  się u nas mocno  stan rycer ski  od dawania  Synów 
do  s tanu duc h ow ne go  o d s t ry c hn ą ł ,  ustał  z s i eb ie  zwy- 
czay powyższy  wy wod z i en i a  się ze  s z l achec twa .

(D ok oń czen ie  nastąpi).
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Tłoku p o p r z e d z a j ą c e g o  p o d a w a ł o  s i ę  d o  w i a ­
d o m o ś c i  m y c h  c z y t e l n i k ó w  l i s t y  o k ó l n e  B i s k u p ó w ,  
s a m e y  n a w e t  N a y w y ż s z e y  k o ś c i o ł a  G ł o w y  p r z y  
o b i ę c i u  R z ą d ó w .

D z i ś  d a j ę  w  p r z e h ł a d z i e  w i a d o m o ś ć  o p a s t e r s k i m  

p o w a ż a n e g o  w i e l c e  ś. p. JM.  Sailera  B i s k u p a  Ra- 
t y z b o ń s k i e g o  l i ś c i e ,  o g ł o s z o n y m  p r z e d  s a m y m  ie -  
go  z g o n e m ,  k t ó r e g o  w k i l k u  m i e s i ą c a c h  t r z y  z r o -  
b i o r o  w y d a n i a .  W  p i ś m i e  t e rn  s z a n o w n y  ó w  p a ­
s t e r z ,  m a j ą c  w k r ó t c e  z ś. S z c z e p a n e m  w y r z e c : 
P a n i e  J . X t e ,  p r z y  i r a d u c h a  m e g o  ( D .  
A. 7 ,  5 0 ) ;  m a j ą c  z ł o ż y ć  w ł o d a r s t w o ,  s k r e ś l i ł  r ę ­
ką m i s t r z o w s k ą  o b r a z  w i e k u  n a s z e g o ,  i e g o  z a s a d ,  
o b y c z a y n o ś c i  i o b ł ę d l i  w o ś c i ; d a l e y  z a ś  p o d a ł  
d u e b o w i e ń s t w u  k i l k a  w a ż n y c h  p r z e s t r ó g ,  i a k  s i ę  
m a  z a c h o w a ć  p o d  c z a s  c h w i l  t y l e  n i e b e ś p i e c z -  
n y c h .

C h m a ,  n e  c e s s e s ;  q u a s i  t u b a  e x a l t a  v o ­
c e  in t u a i n ,  e t  a n n u n t i a  p o p u l o  m e o  s c e l e r a  
e o r u t n  e t  d o x n u i  I s r a e l  p e c c a t a  e o r u r n .  Jes .
5 8 ,  l .

W o ł a y ,  n i e u s t a w a y ,  i a k  t r ą b a  g ł o s  t w ó y  
w y n o ś ;  a o p o  \vi  a d a y t u d o  w i m e m u  z, ł  o ś c i i c h,  
a d o m o w i  J a k ó b o w e  m u  g r z e c h y  i c h .  Jez.  58, 1 .

M y  X .  J a n  M i c h a ł  z B o ż e g o  M i ł o ­
s i e r d z i a  a  ś. S t o l i c e  A p o s t o l s k i e y  ł a ­
s k i  B i s k u p  R a t y z b o n y ,  c a ł e m u  D y e c e *  
z y i N a s z e y D u c h o w i e ń s t w u  p o z d r o w i e ­
n i e  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  p r z e s y ł a m y  
w- P a n u .

Jeże l i  duch wieku w czasach naszych , wszędzie o- 
twiera swe szkoły, gońców i l is tów nie szczędzi,  w ce-
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lu rozszerzania swych układów,  w celu zaciągnienia pod 
swe chorągwie zwolenników i ochotników na wszystko 
go towych;  c i ,  co w wyższym,  co w boskim rzeczy po­
rządku postawieni są przez  Ducha ś. iako S t r ó ż e  (t). 
A. 20 , 28) ;  co otrzymali rozkaz u s ł u g i w a n i a  s ł o ­
w u  (D. A. 6 ,  4 ). nie mogą zaiste! niememi pozostać;  
inaczey wyrzu t  proroka na siebie śc iągnę l iby; (Jez.  5 6 ; 
10). S t r ó ż o  w i e i e g o  ś l e p i  w s z y s c y ,  n i e  w i. 
d z ą  t e g o ;  s ą  t o  p s y  n i e  m e  c o  n i e  m o g ą  s z c z e ­
k a ć ,  w i d z ą c  r z e c z y  m a r n e  ś p i ą  i s n y  j n i ł n -  
i ą. Powinność owszem mówienia rychłego stawa się na 
ten czas niezwłoczną,  ieżel i  naywiększa część powyż­
szych usiłowań wymierzoną iest p rzeciw świętey sprawie, 
htórey bronić nam należy.

Uwagi t ę ,  Bracia Naymi ls i ,  spowodowały  mi ę ' d o  
przesłania Wam słów tych kilka pochodzących z otwartego i 
rozczulonego serca tyczących się tego czego się wokoliczno- 
ściach dzisieyszych domaga po nas urząd i stanowisko nasze,  
toż do udzielenia wam kilku poważnych przest róg i za­
ch ę ce ń ,  byście w powołaniu waszem wiernie wytrwali,  
chociaż to z każdym dniem stawa się t rudnieyszem.

Jestc i  to prawda kościoła Xsowego przeznaczeniem 
na z i emi ,  by przeciw złemu woiował,  co on też czynił 
od początku samego , czego do skończenia świata czynić 
niepoprzestanie .  Ci w sze la ko , co rzeczy iepiey zgłębia- 
ią, piszą się na to, iż za czasów dzisieyszych walka owa 
grożnieyszą na się przybrała postać; bo nieprzyjaciele nacie­
rają na kościół,  natarczywiey i gęściey,  niżeli  to widziano 
kiedybądź po obaleniu pogaństwa starodawnego.  A i e ­
żeli  niedowiarkowie nakształ t  bani tów zhraiu wyświeco­
nych n ieśmia ło , z zakątków dawniey wypadal i ,  dziś do­
stąpiwszy nieiako praw obywatelstwa wkra ia ch ,  n w to ­
warzystwie zaszczytów , stawiaią czoło kościołowi iak o- 
twarta poteucya , pod  nazwiskiem d u c h a  c z a s u .

W yl ęg ło  się zł e to z owego fałesznego oświece­
nia , które pismo ś. tak trafnie m ą d r o ś c i ą  ś w i a t a  
zowie ( i .  Kor. 3 , 19) Tato nauki wszelkie podane,  co 
dotąd drogi ludzkości kleynot stanowiły,  precz od siebie 
r zuc iwszy ,  żródto wody żywey opuściwszy, niczemu dziś 
za prawdę uchodzić nie dawa tylko temu co czerpa z cy­
s tern rozwalonych rozumu zostawionego samemu sobie.
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( J e r .  ż ,  i 3 . )  G ł ó w n y m  t e d y  b ł ę d e m ,  t y s i ą c z n e  i n n e  w y ;  
d a i ą ć y i n  , ś w i a t o w e y  Łey m ą d r o ś c i ,  c z y l i  f i l o z o f i i  t o  z o ­
s t a n i e ,  i ż  a iii w i d z i e ć  , a n i  p o z n a ć  t e g o  n i e o b c e ,  ż e  i n ­
d z i e  o d p a d l i  o d  B o g a ,  p r ' z e z  c ó  w  n i e ł a d  w s z y s t k o  i  
w  z a m i ę s z a n i e  p o s z ł o ;  ż e  d z i ś i e y ś z y  n a t u r a l n y ,  w  r z e c z y  
ż a ś  s a m e y  h i e n a t u r a l n y  b o  b e z b o ż n y  s t a n  c z ł o w i e k a ,  p o ­
c z y t n i e  Za p r a w y ;  s a m o l u b s t w o  r o ż p a s a n e  za  n a y w y ż s z d  
z a s a d ę  p r a w o ś c i  ; z a s p o k o i c n i e  w s z e l k i c h  s e r c a  z e p ś o w a -  
ń e g o  s k ł o n n o ś c i  z a  w ł a s n o ś ć  n i e p o s t r a d a l n ą  k a ż d e g o ;  d n -  
l e y  , ż e  z a t r z e ć  z u p e ł n i e  u s i ł u i e  u c z u c i e  i p r z e k o n a n i e  
W e w n ę t r z n e  o c h o r o w i t o ś c i  i n i e u d o l n o ś c i  n a s z e y ,  c h o c i a ż  
l i a in  o n i e y  w s z y s t k o  p o w i a d a ;  a n a k ó n i e c , ż e  p o m y ś l ­
n o ś ć  , k t ó r e y  l u d z i o i r i  n i e  s t a w a , n a d a ć  i m  c h c e  p r z e z  
S k r u s z e n i e  w s z e l k i c h  p r z e s z k ó d ;  c ż y l i  o w y c h  z b a w i e n ­
n y c h  z a p ó r " ,  k t ó r e  p o d  z a r z ą d e m  b o s k i e y  o p a t r z n o ś c i  
W p a ń s t w a c h  i w  k o ś c i e l e  Są p o c z y n i o n e  k u  u r a t o w a n i a  
C z ł o w i e k a ;  c h o ć  w s z e l k i e ;  C ż a s ó w  n a w e t  n a s z y c h  s i ą g a ;  
l a c e  d z i e i e ,  d a i ą  t e m u  ś w i a d e c t w o ,  ż e  n a r ó d  b e z  p r a ­
w a  ; b e z  r e l i g i i  ; p r z y  u ż y w a n i u  t e y  w o l n o ś c i  ; i a k i e y  i s t o ­
t n i e  l u b o  s k r y c i e  p r a g n i e  s i ę  d o b i ć  w i e l u  z  n a c z e l n i k ó w  
i  m ó w c ó w  c z a s ó w  n a s z y c h ,  d z i c z e i e  , i s t a w a  s i ę  z g r a -  
i ą  d r a p i e ż n y c h  z w i e r z ą t ,  k t ó r e  s i ę  s a i ń e  s r o d z e  Z a ż e -  
r a i a ;

N i e  m ó g ł ó  s i ę  t y m c z a s e m  b e z  t e g o  o b e y ś ć  ;  by 
n a u k a  c o  w s z e l k i m  s e r c a  c h u c i o m  s p r z y i a ł a  , n i e  l i c z y ­
ł a  w  c z a s i e  k r ó t k i m  l i c z n y c h  n a d e r  s t r o n n i k ó w ,  
t e r n  b a r d z i e y  ; ż e  p o c z ą t e k  w ż i ę ł a  ó d  w y ż s z y c h  
s t a n ó w ,  żfe w y z i i W s ź y  p r a w d ę  ż  p o w a g i ,  ś an i d  n a r z u c i ­
ł a  s i ę  n i ż s z y i r i  s t a n o m  W y ż s z o ś c i ą  p o w a g i .  D z i ś  r o z e s z l i  
o n a  s i ę  p ó  n a y p ó s p ó l i t ś ż y c l l  k ó n d y C y a c h , n a k s z t a ł t  
t r u c i z n y  n a y z i a d ł i w ś ż e y  p ó r z e  w n ę t r z n o ś c i  l u d z k o ś c i  , n i -  
ś ż c ż y  p ó i e d y n c z e  d o m y ,  s p r o w a d z a  ń a  s t a n y  i k r a i e  o -  
w e  k o n w u l ś y i n e  w s t r z ą ś n i e n i a  , k t ó r e  n i e p o k ó i ą  i  w z r u -  

I ś ż a i ą  ł ś d r o p ę  c a ł ą .
R z u c i w s z y  o k i e m '  n a  p o w s t a n i e ,  n a  ó b s z e r ń o ś ć  z ł e ­

g o  , i a k i e  d z i ś  p o  c a ł y m  r o z e s z ł o  s i ę  ś w i e c i e  r o z p a t r z ­
m y  s i ę  w  t e i n  c o  n a s  o t a c z a  z  b l i s k a ,  w  t e i n  c o  s i ę n a i n  
W i d z i e ć  d a w a  m i ę d z y  o s o b a m i  n a m  p o w i e r z o n e m i .

J e s z c z e ć  w  p r a w d z i e  W h ó o h a n e y  n a ś z e y  o y c ż y ź n i e *  
n i e  z a t r a c o n y  i e s t  z u p e ł n i e  s k a r b  ó w  p o b o ż n o ś c i ,  p o s z a ­
n o w a n i a  d l a  r e l i g i i ,  w i e r n o ś c i  i p r z y w i ą z a n i a  d o  t r o r r ń  

Z-esz. III,' ‘ 7  *
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i. do  o ł t a ł ż ś ; iak i* u a  p r z o d k o w i e  ńaśi ddkaząi i  w śp iu  
śe i źnie .  T y m cz a s em  n i e ł u d ż m y  się sami!  W p ł y w  ow eg d  
ducba  k tó r egośmy  ob raz  do p i e ro  sk reś l i l i  wyc i ęcz y ł  h i e-  
s iety i w i e l ce  skarb ó w ; iegO A p o s t o ł o w i e  p r zywdz i ać  
wszy  bit s i ę  ch y t r ze  p łaszczyk  m ę d r c ó w  p rzenos ząc ych  
b świa t ę  za n ęd zn y  swóy t ow ar  wyłga l i  i u ż  na prb s toć  
myślących nayznakbmi ts za  czę ść  n i eoszacowanepm tecro 
skł adu.  , _ . . .

Zriaczna Część iyfch ćb są o świecen i ;  lula za taki ch  
i ici lodzić p r a g ną ,  nadst awiając  zb y t  ch ę t n i e  ucha  naukom;  
jaki e się w ks i ążkach , na  p os i e dze n i a ch  , p o  ak ad em i ­
ach ut r zy tnni ą  , popad l i  Całkiem w n i edow ia r s tw o .  R e ­
ligia p e w n a ,  o b j a w i o n a ;  pos i ada jąca  t a i e ron i c e ,  inaiaca 
za fun d am en t  t a i emn icę  na y p r zep aś c i s t ś zą ; i ż  B óg  c z ł o ­
w iek i em stał  s i ę ;  i ż  Syn boży  dla zbawien i a  z g u b i o n e ­
go  świata na krzyżu  śm ie r ć  p o n i ó s ł ;  r e l i g i a , co  się 
w i a r y ,  p o k o r y ,  zSprzania  samego s i e b i e ;  m od l i t wy  nać 
dewszys tko  domaga  po C z ł ow ie ku ;  r e l i g i a  k tó r ey  Cało* 
ści s t r z eże  kościół  inaiący n a u c z y c i e l i ,  k a p t a n y ,  sakra- 
kramen ta ;  laka re l i gi a  u r oz u m ów  owych  wynios łych  iest 
g ł u p s t w e m ,  iak dla chuci  ich ies t  zgo r szen i em.  C hc e ­
cie  p oz na ć  b l i ż ey  ich w i a r ę ?  O to  i es t !  R e l i g i a ,  m ó ­
wią  oni na leży także do d ob re g o  wychowania ;  a l e  każ ­
dy Człowiek świa t ły  układa ią dla s i eb ie  w e d ł u g  właśńych  
po t r zeb .  C h w a l e n i e  b o i s t w a  w dz i e ł ach  na tu ry  za­
k łada ją  na zażywan iu  wesoł e in  dni  s w o i c h ;  zalecając  
w  czasie be z se n ne y  nocy  wz rok  zw racać  ku n i ebu  gwiazd 
dami  o zd ob io n em u  z p r a gn i e n i e m ,  obym tam by ł  kiedyś 
n i e p r z e rw a n i e  szczęś l iwym! T o  iest  sama t reść  t e l ig i i  oświeć 
conyc h  ludzi .  Chrystusa rnaią oni  za męd j ca ,  za ludzkośc i  
p r zy j a c i e l a ,  k tó ry  swóy na ród  z pod  iar zma kap łanów 
wy dob yć  a do czystey chc ia ł  do p ro w ad z i ć  p rawdy ,  w tern 
n i e r o z s ąd ny ,  i ż  s i ę  dla t e go  ukrzyżować  d oz w o l i ł .  M o ­
d l i t w ę  rozumie i ą  bydź dz i ec inn em  wdz i e r an i em s i ę ;  
p ró żn em  us i ł owan iem zmien i en i a  raz na zawsze  u s t a lo ­
n e g o  po rządku  wypadków i ko l e i  świata.  R o ś c i ó ł ;  
k a p ł a ń s t w o ,  s a k r a m e n t a  poczy tu j ą  za poźn ieysze  
p r z eb i e g ł yc h ;  łasych na dos t a tk i  i zaszczyty księży,  wy* 
ba  az.b , k tór e p rzypad ły  w ie l ce  do smaku p rZeb ięg ley -  
Szym od tych d e s p o t o m ,  dla u t r zyman ia  l u d ów  na siny- 
« z y , l ubo  one  n i e z g o d n e  są w cale  z du ch em  i pos t ę-



parni oświaty.  I nn i  p r zydai ą ,  i es t  to i a r zmo ,  k tó r e b y  roz -  
^yzashać na l eża ło  o t w a r d e  ł b y  p o p ó w  i t y r anów!  !!

T a k i c h  w yr az ów  używa  dziś n i e d ow ia r s tw o  ! T a k  
l ub  p o d o b n i e  inożna p o m i ę d z y  nami  rozmawia j ących  s ł y-  
szęć n i e  po  c ichn i u ż , ale dość  g ło śno .  W s z y s tk o  to 
g ł o ś n i ey  ies zcze pow ta r za i ą  dz i e ł a  h i s t o ryczne ,  r omanse  , 
pisina cza sowe , g a z e t y ,  n i e p o l i c z o n e  p ło d y  d r u k a r s k i e ,  
k tór e  s t anowią nays inacznieysze  kąski  dla zas i leni a  umy­
s łów,  i dla ch c iw ey  czytania  pub l i c zn ośc i  co d z i e n n i e  t e ż  
s t a r ann ie  bywaią  dos t arczane .

Do po sp o l i t s zy ch  n aw e t  klass dos t a ły  s ię i t iż t e  z a ­
sady p r z e z  mowy  i p rzyk ł ady  wyższych.  A i e że l i  n i e  t y ­
le miały  w p ł y w u ,  na r o z u m y ,  za to na spos ób  myślenia,  
pa w yk ona n i e  t ych zasad , n a  obycza i e  l udu  dz i a ł a ły  tem 
szkodl iw iey .  M ię dz y  l ud źm i  p r z e t o ,  k tó r zy  jak m y ś l ą ,  
tak bez  o s ł o n y ,  z  p ro s ta  c zyn i ć  z w y k l i ,  nnywyraźn iey  
się dos t r zegać  daią  nauk  t ych  z g u b n e  zn i szczen ia .

P r z y  pod ob ny ch  bow iem zasadach s ze r zy  się z a ­
raza zepsuc ia  ob ycza iów  po  mias t ach  i w ioskach .  Gdy 
bo w ie m  och w ian ą  ies t  w ia r a ,  s t ęp ione  s u m i e n i e ,  w y r u ­
gowana  bo i aźń  B o g a ,  tam wsze lk i e  z ł e  c h u c i e ,  k tó r e  
maia k o rz en i e  w  p r z y r o d z o n e m  ludzk i ey  na tury  zepsuciu ,  
huiaią  nahsz t a ł t  chwaśoisk na od ło g i e m spoczywa iącey  r o ­
li N a  obalonym o ł t a r zu  Boga  w T ró yc y  i ed y ne g o  zas i a ­
da w se r cu  na t r on ie  t róyca świata t ego:  p o ż ą d l i w o ś ć  
o c z ó w,  r o z k o s z  c i a ł a ,  p y c h a  ż y w o t a  ( l . J a n  
2 ,  l ó ) .  W s z e l k i e  myśli  i p r agn i en i a  o b r ó c o n e  są p o d  
ów czas ku czci  lego  Boga .  By nabyć m am mo ny  n i e p r a ­
wości  , s umie n i e  i r z e t e lno ść  poświęca  s ię bez  t r u d n o ­
ści ; cudza  w ła s noś ć  św ię t ą  bydź  przes ta i e .  Z  o s zuk ać ,  
stwa z r o b i o n o  rodzay  r z e m io s ł a ,  chęć  p i eni ania  s i ę  p o ­
żera  dobytk i  , two rzy  zawz ię t e  n i e p r zy i aźn i ,  z ems ty  i z a .  
bóys twa .  S t any  n i ż s ze  pychą  się nadyma iąc  , cisną się 
up o r cz y w ie  między  wyższe , do ich obycza iów , do  i ch  
g łu p s tw  się s t o s u i ą , co wszystko nay lep i ey  w idz i eć  s i ę  
dawa w ma łp o wa n iu  m ó d  wsze lk i ch .  P i ę kna  i na ro d ow a  
p ro s to t a  i s zczerość ,  która  tyle s z l a che tne go  dzia ł a  , p o ­
d o b n i e  iak spr zę ty  s ta rożytne  idz i e na wymianę  za m o ­
dne f r ancuzk ie  b l i ch t r y  i p s t r o c iny ,  W s z y s tk o  dziś  u b i e ­
ga się Szalenie za życ i em p r zy i em ne m ,  a l ubo  m i e y s c d a  
z ab rw  pu b l i c zn yc h  p r zyb yw a  c od z i e n n i e  , _ Łle p r z e c i e ż
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l edwie  w sobie pomieścić mogą, zewnątrz cisnące się. tłn- 
my, l edwie namordować rajcujących przez  częste zabawy.

. 3N'ieukró.ęo.ne,y, ątoli rozpuście dostaią się naylicznieysze. 
.ofiary. Ws tyd l iwość ,  cnot l iwe panieństwo. mi,ę.d,zy bayki 
p rawie  młodz ież  dzisieysza kładzie.  R,żęczy , których 
wzmiankować nawet  cjirześcianię nje.po.wi.nnihy (Ef.  5, 5 ), 
stanowią, nayulubieuszy przedin.iot zabaw, rozmów pieśni,  
nawet, po między dziećmi,.. Płeć.  męska ' przechwala  się 
j awnie  z swey przebiegłości ,  w sztuce zwodzeniu ,  pł eć  
Żeńska ułatwia iey to , p rze z .p rz y  mi lani,a się, i przyłudy 
go towość  okazując,. W ię .c ę y , i.ah czwarta część, u rodzo­
nych iest  owocem chuci, porubnych, ,  nięznaiąc wcalę. 
oyca , znaiąc ledwie, swą matkę,  i to iaho, hobiętę.  ni.ę- 
ęną. Bez należytego starania i wychowania,  nie  wzrasta­
jąc wpośrodku rodzeństwa , ęo. tyle służy hu nabranię, 
dobrych obyczaiów widząc się. bydż nieszczęśl iwe te 
istoty wyrzuconemi.  na św ia t , bez  inney własności  i s pu ­
ścizny. prócz przekonania które ich gorszeni}. jeszcze, 
czyni ,  że $ą. bękartami,,  dla czego iak same idą, zwykle 
wcześnie na łup  zbrodni  tak też zepsucie wszędzie do hę- 
ł a  obficie roznoszą.

Lecz  mąłżeńshie nawet  stany równie  smutny obraz 
często p r ze d  oczy stawiają, Związek zawarty pod czas 
ś lepey namiętności lub dla zysku, pokrywający tylko n ie ­
raz dawnieyszą występną poufałość ,  pozbawiony iest 
wszelkich własności , przystoynego i  t rwałego połącze­
nia dwóch osób. Możesz błogosławieństwo b o że ,  mo­
żesz sakramentu łaska, spocząć nad podobnein plugactwein.  
g rzechowem? Po tygodniach kilku spada z oczów zasłona 
omamienia ,  rodzi  się wstrę.t,  wszczynają się kłótnie; ,  
n i e  masz obopólnego  szacunku,,  któryby to uprzątnął; '  
i edno i drugie napada sytość, i mierziączka; szuka się po­
wodów do roźw-odu , sprowadza się i e ; cudzołóstwo lub. 
obchodzenie się navgorsze do.honuią wreszcie tego.,  że. 
to  rozdzielaią co Bóg był połączył.  Tutay to nawet  b ło ­
gosławieństwo małżeńskie w spłodzonych dziatkach zamie­
nia się w przekleństwo , w pożyciu bowiem domowem 
tyle zahloconem,  iahżeby się mogło dobre  ćwiczenie 
dziatek z,na.leść,? Od p ie rwszego powzięcia rozumu to 
świadkami bydź muszą,  to często c i erpieć skutki  k łó tn i  
n i ezgodnych r o d z i c ó w ; codziennie maią p rze d  oczyma
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yfybuphy ich rpzhtifcanych namiętnośc i  ; to  wszystko n i e  
uczyni.ż z  l i i c b  na rzęd z i  zeinsly nad rodz icami  za i cli 
p r z ew in i en i a ,  gd y  ich t r ap ić  poczną  p r ze z  n i ep o s łu sz e ń ­
s two,  g r ub i i ań s t wo  a nawich rz yw szy  się za młodu ,  w w i e ­
ku poźnieyszyin  od dz ia t ek  w ła snych  p o d o b n ą  odnoszą  
pdp ł a t ę  Ta h  z r odza iu  j e d n e g o  s^ada na drug i  spuśc i ­
zna coraz  wzra s t a iącego  zepsuci a .  W c a l e  p rzypada  na 
stan obecny  n a s z ,  co R zymsk i  poet a  , up ad ek  s w e /  
ęyczyzny  p r zecz uw a ic c ,  był  wyrzek ł :  (Hor .  Od.  6. C. 5 )  

W i e k  oy cć w  gor szy nad  dz i adów nas z rodz i ł ,  
G o r s z y c h  n i ż  oni .  Od  nas plemie.
J e s z c z e  go r szę  w n e t  po s i ędz i e  z i emie .
Rozsze r zan i a  n i edowiar s twa  dow odz ą  dałey.  m e z a ,  

p r z ec z en i e  gę śc i eysze  coraz samobóys.twa.  Gdy taki  n i e -  
. szczęś l iwy dał  wszystko,  co mia ł  boż yszczom w o f i e r ze ; ,  

gdy się uyrzy  bydż od n ich  opuszczonym,  zawiedz ionym 
O k r u t n i e  w w ido ka ch  i nadz ie j ach  swo ich  ; l ub  gdy  \vy- 
nidą na iaw. skryte  i ego  p r ze w in i e n i a ,  po czną  mu z ag r a ­
żać" n ie s ławą i k a r ą ,  pod t en  c-zas on mias to t e g o ,  co- 
h y  się miał" uciekać  do n i e sk oń czo neg o  mi ło s ie rdz ia  B o ­
g a ,  w rozpaczy  w o l i  się r ęką  katowską  zepchną,ć  w p r z e ­
paść. , r o z u m ie i ą c ,  iż  miasto sądu w  który  n i e w ie r zy  , 
znaydz i e  zn i s z cze n i e  i n icość  t ylko ,  c zego  na da re m n ie  
szuka.

N i e c h ż e  po mi ędz y  t ł umami  l udz i  burzących się t y l ­
ko , n i e spo ionyęh  iuż  p r ze z  w ę z ł y  o.byęzayp.ości , ustą-  
\vicznie; r o z l ega  się h a s ł o :  W  o I n  o ś ć !  o l n o ś ę  , ^ 
ę.oż d z i w n e g o ,  i ę ż e l i b y  s ł abszego  g ł o s u :  • Yh o. I n  o ś ć  
p r z y  p o r z ą d k u  pop rzes t a l i  raz  s ł uchać?

b e c z  na cóż  wam to mamy opowiadać  obs ze rn i ey  
' lja co c o dz i e n n i e  w ppdąwan iach  waszych z narzekani em,  

p r zed  nami  u tyskuięc i ę,  Obyści e  wy  o Nas  s ł uszn i e  p o ­
w ied z i e ć  m og l i  , ż eśmy  przesadzi l i  d o b i a m e m  nażbyfc 
po sęp ne g o  ko lory tu  do t ego ża ł o b n e g o  o b ra z u ,

W  poś ród  lak s i lnych zabu rzeń  n i edowia r s twa , /w  p o ­
śród zżyma iących s i ę  wód  zepsu tośc i  s toi  Chrystusa k o ­
śc i ó ł ,  "stoimy* my kośc ioł a  s ł u d z y ,  p r z e d m io t  n i enawiśc i ,  
szyder s tw i pogardy .  Mainyż atol i  r ozpaczać  w s t a n o w i ­
sku n a s z e m ?  Bron t ego B o ż e !  T e n  b ow iem  Pap ,  k l ci­
p ę  m u i e s t n a d a n a  m o c  w s z e l k a  n a  n i e b  i e-  
s i e  cl i  i, n a  z i e m i .  (Mat  28  l 3 )  ten p o w i e d z i a ł :  O t o ,
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i ą i e  s t e ni z w a m i  [> o w s z y s t k i e  d n i ,  a ż  (i o 
s k o ń c z e n i a  ś w i a t a  ( 2 8  2 0 ). O 11 w y rz ek ł  : N  i 0 - 
b ó y c i e s i ę  w y  s t a d k o  m a ł e ,  b o  u p o d o !> a ł  o s i ę  
O y P u w a s z  e i ą u d ą ć  w a m  k r ó l e s t w o  (Łuk .  i 2 ,
52.  Q n  z a p e w n i ł : B r a m y  p i e k i e l n e  n i e  z w y c i ę ­
ż ą  m e g o  k o ś c i o ł a .  (Mat .  1 6 . 1 8 .)

Le cz  czyi iż zno wu  podaiąc  s ię ufności  w tę W s z e c h ­
mo cn eg o  ob i e tn i cę ,  r ę ce  za łoży  wszy • moż em y  stać próź-  
nui ący  ? P r e c z  i to od na s!  bo t e nż e  p o w i e d z i a ł :  J  a In 
w a s  o b r a ł ,  i a m  p o s t a n o w i ł ,  a b y ś c i e  s z l i  
i o w o c  p r z y n i e ś l i ,  a o w o c  w a s z  t r w a ł !  (Ja.  
l 5 ,  :l6 .) On  wyda ł  p r ze k l eńs twa  i kary wyrok  na gnu-  
śnego  i n i e p oż y t e cz n eg o  s ł ugę,  co po w ie r z o n y  sobi e  t a ­
l en t  ukry ł  w z i emi ,  miasto, t ego , ż e b y  go  by ł  na zysk 
p o d a ł  (Mąt .  2 5 , 2 4 -  3o) .  O n '  nas nazw a ł  s o l ą  z i e m-  • 
s k a ,  k tór a wyrzu con ą  będz i e  i p o d e p t a n ą ,  gdy utraci  
ps t rość  i moc  swoię.  (Ma t .  5 , -J.3).

W  tein daley mieyscu  , bracia  n ay in i l s i , 
n i e p o d o b n a  ies t  po m i n ą ć  up ok a rz a j ące go  dla nas w y z n a ­
n i a ,  ż e  chociaż  dz i s i eyszego  poko l e n i a  z epsu t o ść  i oby-, 
cza iow skażeni e  s ię n i e  iest  w pr o s t  dz i e ł e m n i ek tó rych  
s ł u g  k o ś c i o ł a ,  wsze lako t emu  ci d o po m o g l i  n i e  ma ło ,  
w  k tó r ych  sol .  mąd rośc i  skazi ła się b y ł a ,  co miasto k r o ­
p i en i a  l udz i  od z g n i l i zn y  sami pr zes iąk l i  zgn i l i zną.

Chcąc  p r ze t o  w  s t anowi sku  naszem z pożytki em 
d z i a ł a ć ,  chcąc  p r z ec iw  zepsuc iu  świa t a b ćy  pomyślny 
s taczać ,  po win n i by śm y  nade  wszystko i ko n i eczn i e ,  z u p e ł ­
n i e  c zys t emi  i n i epo ka l an emi  od t ego  zepsuc ia  się za-, 
ę h o w a ć ,  ż ad n eg o  n i ema iąc  udz i a łu  z d uc he m  świata tego,, 
J a k ż e  b o w ie m  to w  d r u g i c h  pokon yw aćb yśm y  chc ie l i ,  
co pau u i e  w nas samych.  Jak  nad tym odn ie ść  zwycię-  
s two ,  w k tó r eg o  i ę czymy n i ew o l i  ? Dla t ego  m ó w i  Pan :  
Ż a d e n  n i e  m o ż e  d w i e m a  p a n o m  s ł u ż y ć  b o ,  
a l b o  i e d n e g o  b ę d z i e  n i e n a w i d z i ł  a d r u g i e -   ̂
g o  m i ł o w a ł ,  a l b o  i e d n e g o  t r z y m a ć  s i ę  b ę ­
d z i e ,  a d r u g i m  w z g a r d z i ,  (Mat .  6 . 25,)  i zno ­
wu:  k t o  n i e  i e s t  z e  m n ą  p r z e c i w  m n i e  i e s t ,  
a k t o  n i e  z g r o m a d z a  z e  m n ą  r o z p r a s z a .  (Łu. 
i ł .  23 )  J u ż  to z ły  iest  i n i e u ży t e cz ny  taki  wó iown ik  , 
co z  n i ep rz y j a c i e l e m w  po ro z u m ie n i u  żyie.  W y s o k i e  p r z e ­
to  p o w o ła n i e  nasze  p o t r z e h u i e  k o n i e cz n i e  r o zb ra tu  ze
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§ światem; W  t e n  czas t e ż  t y l k o  p o t r a f i m y  d z i a ł a ć  na  
świa t ,  m i e ć  n a ń  w p ł y w ,  i e ż e i i  o s ob i io  od  n i e g o  s tać ,  i e ż e l i  s i ę  
łiad h i e g d  w z n i e ś ć  z d o ł a m y .  P o w i e d z i a ł  p e w i e n  m ę ­
d r z e c  s t a r o ż y t n y  N  a d a y m i p u n  k t  ż a z  i c .
lit i n  ; a i a ź  m  i  e  y  S c a z i e m i ę  w y r u .
s z ę. !VTy. Ó p r z e ć  m o ż e m y  s ię  o t e g o  , l u ó r y  p o ­

w i e d z i a ł  : G d y  p o d w y ż s z o n  b ę d ę ,  p o c i ą g n ę  
W s z y s t k o  d o  s i e b i e ,  ( J a .  i ż ,  3 z ) ,  A w i ę c  d o  N i e .  
g o ,  do  U k r z y ż o w a n e g o ,  do  S i e d z ą c e g o  ria p r a w i c y  u  O y -  
fca d u sz ą  c ał ą  p r z y ł ą c z m y  s i ę !  D o  nas b o w i e m  t a k ż e  
j j o w i e d z i ś ł :  M i e s ż k a y c i ę  vtre m n i e ,  a i i a m i e s z ­
k a ć  w  w a s  b ę d ę .  J a k  l a t o r o ś l  n  i e ni o ż  e  ż  ś i e -  
b  i e  S a m . e y  o w o c ó w  w y d a ć ,  i e ż e l i  n i e  t r w a  
tv w  i n  n  e  y m a c i c y ,  t a k  t e ż  i w y  n i e  m o ż e c i e  
l e ż e l i  w  ś  m n i e  m i e s z k a ć  n i e  b ę  d z  i e  c  i e .  
ił a mc  i w i n n a  m a c i c a ,  w y ś c i e  l a t o r o ś c i e .  K t o  
i n i e S z k a  w e  in n i e , t e n  w i e l k i  o w o c  r o d z i  
b o  b  e  z  e in n i e  n i c  c z y n i ć  n  i e  tu 0  ż  e  c i e.  ( J a ,  1 5.  
4- 5 ) ,  G d y b y ś c i e  z e  ś w i a t a  b y l i  t e d y  b y  w a s  
ś w i a t  i a k o s w o i c h  m i ł o w a ł ;  l e c z  i ż e ś c i e  
ń i, e z e  ś w i a t a ,  i i a W a s  w y b r a ł  z e  ś w i a t a ,  d l a  
t e g o  w a s  ś w i a t  n i e n a w i d z i  ( i 5  1 9 .) Z a i s t e  1 n i e  
n . awidźi  ś w i a t  k a p ł a n ó w .  C h o ć  n a w e t  z ł y  k a p ł a n  k t ó r y  
p o d o b n y m  s ię  i e m u  czyn' i  , c h o ć  l g n i e  d o  z w o d n i c z y c h  
i e g o  p r z y ł u d z e ń  , p r z y s t a w a  d o  i e g o  z a b a w  1 u k ł a d ó w ,  
m e n  w i d z i  0 11  g o  W g r u n c i e  ' serCa p r z e c i e ;  b o  t o  n a ­
z w i s k o  , bo  s tan t e n  cos  z a w s z e  p r z y p o m i n a  ś w i a t u ,  c o
d b u i  i e s t  z g r o z ą ,  b o  m u  ż ó ł c i  d o  u c i e c h  p u h a r a  p r ż y l e -
tv.i. N i e c h  p r z e t o  n i k t  u w i e ś ć  s i ę  n i e  d a w a  p o d c h l e b -  
s t w o i n  i p o n ę t o m  świa t a  ; b o  tert  w y z u w s z y  k a p ł a n a  

ż  g o d n o ś c i  d o p i ą w s z y  p r z e z e ń  z ł y c h  s w y c h  za* 
i n i a r ó w  , p r z e d r w i w a  p o t e m , ,  z  g ł u p i e g o  p d p a ,, k t ó r y  
p r z e p o m  i n a ią c  o w y s o k i e m  s w e m  p r z e z n a c z e n i u  n a k s z t a ł t  
b ł ę d n e y  i w y g a s l e y  g w i a z d y  k r ę c i  s i ę  w  n i ż s z e y  
Sf e rz e .

N a  o s o b n o ś ć  u s u n ą w s z y  s i ę  ó d  świ a t a ,  o d  z a b a w i e g o ,  
( n i e  dla  w y s o k i e g o  o s o b i e  r o z u m i e n i a  , n i e  d l a  h u m o *  
t u  p r z y k r e g o ,  z r z ę d n e g o  , n i e  c i e r p i ą c e g o  l u d z i ,  n i e  

■w c h ę c i  g r a n i a  r o l i  ś w i ę t a s z k ó w  f a r y z e u s z ó w ,  a l e  z  p r z e ­
k o n a n i a  m o c n e g o  i p o k o r n e g o ,  i ż  w y s o k i e  n a sz e  p o s ł  _ 
n i c t w o  ( J a n  2 o  , 2 l ) .  p o g o d z i ć  się  n i e d a  z  b a ł a i n u C t w y  
i  b l i k t r a m y  ś w i a t o w e m i ) ,  z n a y d z i e m y  c z a s u  d o s y ć  w  Ol-
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n e g o ;  do Ugruntowania  Się p r /S z  uw ażn e  czytanie  pb ł ą :  
czelne z modl i tw ą i r o zm y ś l an i em ,  w zb aw ien n ey  oivey 
u m ie j ę tn oś c i ,  h tó r ey  śr edn icą iest Ch rys tu s ,  l uórey  s t r o i  
żei i r  i sk ł adem Kościół ,  Która mieści  w sob ie  wśzysthd 
co ieś t  i s to tn i e  wiadomości  godn em.  Zais t e!  ies t  to r z e ­
czą daleko ważnieyszą  nieżfeli r oz um ie  w i e l u ,  a osobl is  
w ie  dzisiay,  by s ię Kapłan n ie  p r zez  sarnę tylKo poboż= 
ność  ale p r z ez  g ru n to wn a  odznacza ł  także  naUhę.  W sz ak  
wyżey- prżehonal i smy  się o t e i n;  że  b ł ędn a ,  płytka  r ze ;  
czy  z n a io m o ś c , Która p r z e c h o d z i  w p r a w d z iw a  h i ewid -  
domośó r zeczy  bosKich i l udzk i ch  ies t  g ło w n e m  źródłeii i  
n i e s zczęść  czasów dz i s i ey szych.  Ci w ięc  co są obrońfca; 
m i  sp r awy  ś. powinn i  tein więCey nauki  naszey ostalecź-  
He fundamenta  uui ieć z g ł ę b i ć  ; bo w  ten czas po t r a f i ł  
ź ró d ł o  zat ruWaiśce sp ro wad z i ć  na s t r o n ę ;  dob rać  się dd 
w o d y  żywey wytrysKuiąCey do w ie c zn e go  żywota ,  h tór ł  
z  po d  szyb c i ężki ch  p iasków i skał  wyp ływ a iąc  hadaid 
czystość  p r zez roczys t ą  mę tn ym owym i ś t oiąćym kałdiri 
s zk od l iw ey  oświaty.  Za w z o r y ,  za p r z ew o d n ik i  wtey 
mierze ,  n iech nam będą w ie l cy  owi  nauczyc i e l e  Kościo­
ła 4 Którzy obł ędJ iwości  czasów swo ich pokonal i  zbroiąl 
g ł ę bo k i ey  nauki .

Na  osobności  od świata , w ść i s ł em z Xse:i t  z ł ą ­
czen iu  odnawianem codz i e nn i e  u o ł t a r za ,  nadewszystkó/  
ba i ed yu i e  tylko s t aniemy się zdo lnem i  do o t rzymania ś: 
X  s a D u c h a ,  k t ó r e g o  ś w i a t  p r z y  i . ą ć n i e ć .  0- 
ż e b o  g o  n i e  w i d z i ,  a n i  z n a  (Ja  15 .‘ 17.) k l ó r  y; 
i a k o  D u c h  z z a z d r o ś c i ą  k o c h a i ą c y  ( J a .  4 . 5 .) 
s e r cem  ob rócone in  ku l i niowaniu  świata crardzi ; J.cź 
k tó r e go  oży w ia i ą ceg o  t chni en i a  Wszelka nasza wiador  
mość  mar twą i e s t ,  wsze lk i e  m i łowan ia  d a r e m n e ,  w sze l ­
k ie  nasze po tykan i e  się s iec bę dz i e  pow ie t r ze .

O tego to  ducha nayświę t szego  , k tó ry  sam iederf 
o sz peconą  świata l ego  postać o d n o w i ć ' z n o w u  mdże  (Psi  
io .3 , .5o.) iaKi ją iuż raz odn ow i ł  p r z ez  op ow iad an i e  A- 
p o s t o ł ó w ,  o tego  bez  u s t anku  1 gorąco blagayniy p rzez  
Syna Oyca , a 011 nam go udzie l i  w e d łu g  swe^o" d r o g i e ­
go  p r z y r z e c z e n i a  (L uk ,  i t ,  i3)>

i y m  D u ch em  n a p e ł n i e n i ,  p r z ez e ń  ożywieni , -  przy 
dz ie lnośc i  s łowa b oż e go  p r ze r aża j ącego  wsż . s t ko  (Żydr  
4 . 12).  po t r a f imy  świat  p r z ek o n a ć  o g r z e c h u  w któ-



r ym z o s t a w a  p o y m a h y  p r z e z  h i e J o v v i a r s t w o j  o  s p r i  w i e -  
d l  i w  o ś c i ,  i ahą m u  c z a s u  s w e g o  w y m i e r z y  l en  i k o ­
ry w s t ą p i ł  d ó  b y ć a ,  ó s ą d z i e ' f e t o r y  ś i ę  i u ż  o d b y ł  
ftad ifego f eś i ążęc ie ih .  ( J a n  l f i ,  8 , l i . )

O d  D u c h a  ś . ,  o d  m i ł o ś c i ;  fetóra p r z e z e ń  r o z l a n ą  ies t  
w  n a ś z y b h  s e r c a c h  ( R z y .  5 ,  5 , ) ,  o t r z y m a m y  o w ę  święt i i  
g o r l i w o ś ć ,  fetóra ha s  p r z y c i s k a  i p o b u d z a  ( 2  R o r .  5 , , i /)) 
do  t e g o ,  b y ś m y  z  z n p e ł n e i n  nas  Samych  p o ś w i ę c e n i e m  
o h o ł o ^ z b a w i e n i a  d u ś z  n a m  p o w i e r z o n y c h  p r a c o w a l i ,  s t a ­
l i  s i ę  w s z y s t k i e m  d la  w s z y s t k i c h ,  b y  cila C hr y s t u s a  p o -  
żySkać w s z y s t k i c h  ( i .  R o r .  9 . 2 2 ) .

M a i a c  w  s e r c u  m i ł o ś ć  i p r z y w i ą z a n i e  p r a w e g o  dl i sż  
p a s t e r z a  /  s a mi  i u ż  p a d n i e m y  ha  myśl i  i drOgi  d a l s ze ’ 
iafe w  c z a s a c h  d z i s i e y s z y c h  feażdego  z  o s o b n a  d o b r o  d u c h o w n e  
h a y l ć p i e y  p o m n o ż y ć .  J d ą c  Za p r z y k ł a d e m  n a j w y ż s z e g o  
P a s t e r z a ,  n i e  s p r z y k r z y ,  hau l  s i ę  ć h d d ź i ć  d ł i i g d  i c i e r ­
p l i w i e  za  o b ł ą f e a n e i h i ,  u p a t r y w a ć  d o  n a w r ó c e n i a  ifch c h w i  • 

l i  s p o s o b n e y  i h o r z y s t a ć  z  n i b y , w o ł a i ą c  ża n i e m i  s ł o w  
p e ł n e  p o c i e c h y : D a y c i e ż s i ę  p o i e d n a ć  z  B o ­
g i e m  p r z , e z  C h r y s t u s a .  (2  Ko r .  5,  2 0 ).^

L e c z  i n i e d o w i a r k ó w  i g r z ć s z n i k ó w  w i e l k i c h  ż s -  
fe am ie n ia łe  Serca;  u sp i o r i e  Sumi en i a ,  p o t r w o ż y m y  iafe p i o ­
r u n e m ,  w o ł a i ą c  h a  n i c h  K t o  n i e  w i e r z y ,  i u ż  i e s t  
p o t ę p i o n y m !  ( J a n .  3.  8. )  W s z e l k i  W s z  e  t e C z -  
h i f e ,  a l b o  n i e c z y s t y ,  a l b o  ł a f e o m c a  n i e  m a  
d z i e d z i c t w a  W C h  f  y s t u s o w e m i w  b o ż e  m
k r ó l e s t w i e .  (Ef.- 5 ,  5.)

S t a r a n i e  d a l e y  n a y t r o s k i i w s ź e  p o ś w i ę c i m y  dlsi t y c h  
Sv pa r a f i i  o s ó b  c o są i e ś z c z e  n i e z e p ś u t e ;  b y  i 6 z a c h o ­
w a ć  o d  z e p s u t o ś c i  świa ta .  U ż y ł e m y 1 w p ł y w u  c a ł e g o ,  i a -  
fei n a m  na  n i e  m i ł o ś ć  i p o w a g a  d a i ą , b y  i e  o d c i ą g a ć  
Od o w y c h  ofeazyi n i e b e ś p i e c z n y c h ,  w  k t ó r y c h  w i a r a  i c n o ­
t a  n a y c z ę ś c i e y  s z w a n k  o d n o s z ą .  N a d  g o s p o d a r z a m i  z aś  ł 
n a d  g o s p o d y n i a m i  c z u w a i ą c  o s t r z e g a ć  i c h  n i e p r z e s t a n i e - i  
m y ,  iafe c i ę ż k ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n o s z ą  na  s o b i e  w z g l ę ­
d e m  z b a w i e n i a  d u s z  d o i n o ’w m k o ' w  s w o i c h .  Z e  z a ś  n  c  
n a m  t y le  n i e  n i ć u ł a t w i a  s t ra ży  i p i l n o w a n i a  o s ó b  p o i e .  
d y n c ż y c h  i ak  ś'. t r y b u n a ł  s p o w i e d z i ;  n a l e ż y  n a m  prz et o '  
w a ż n a  t ę  c z y n n o ś ć  z  W s z e l k ą  m i ł o ś c i ą  i c i e r p l i w o ś c i ą 1 
s p r a w i a ć ;  c h r o n i ć  s i ę  s p o w i a d a ć  n i e d b a l e ,  W n i c  n i e -  
^ c h o d z a c ,  ł a t w o  r o z g r z e s z a i ą c ,  p r z e z  co r z e c z  t ak zbavvi en-
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na s l raui iahy  z , , p e ł n i o  śdm u ż y t e c z n o ś ć  ; a l bo  bróbż,  i e * 8  
p o d a w a ć  w p o d e y r ż e n i e  tych s p ó ł b r a c i ,  co w i ę c e y  b i f i i  
m e g o  maiąc  m i ł o ś c i , g o r l i w Sz er a i  s i ę  w t e y  m i e r z e  o k a ­
z u  lą. W  u c z u c i u  zas t e g o  , iak i e s t e ś m y  ń i e u d o l n e i n i , 
1 S;  n l e d o ś | a ^ ^ ' ? c p n u  n as ze  starania,  o d s y ł a ć  mainy 
c z ę s t o  ba rdz o d u s z e  do  s a m e g o  n a y w y ż s z e g o  PaSterza • 
t o  test  , manly l e  Zachęcać do  c z ę s t e g o  a g o d n e g o  przyi-  
i n o w a m a  s. S a k r a m e n t ó w  , b y  c i a ł e m  i l rwjag  L L

» s . " / r r ° s 1,0 ; -  ”i,B mu' ^ -  *»"
T r o s k l i w o ś ć  n as zę  ń a y w y ż s z ą  z a j m o w a ć  ma śtadŁrt 

d r o b n y c h  d z i a t ek  , na k t ór y ch  s ła b i , . c h n y c h  g ł ó w k a c h  p o ­
k o l e ń  p r z y s z ł y c h  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  l ub  p r z e k l e ń s t w o  spo  
c zy wa ,  w e d ł u g  t e g o ,  iak tntay do  d o b r e g o l i ,  l ub  do  z ł L ó  
b y ł y  p r o w a d z o n e .  O b y m  t u ,  bracia N a j m i l s i ,  Zdobi ł  
z a w o ł a ć  s k u t e c z n i e  do  s e r c  wa s zy c h s ł o d k i e m i  Z b a w i c i e l a  
s ł o w y :  Z a n i e c h a  y  c i e  d z i a t e k ,  a n i e  z  a b r a f, i a y-
c i f i  i m p r z y c h o d z i e  d o m n i e !  ( Mat .  u ,  i A )  a 
fiadac tym w y r a z o m  o w ę  d z i e l n o ś ć ,  iaką ,n i e ć  mus ia ł y  
w  b os k i c h  u s c i e c h  l e g o .  A l e ,  ob ym 1 z r ó w n a  m o c n a  od'- 
dac  p o t i a f i ł  s trasz l iwą l e g o  g r o ź b ę :  K t o  z g o r s z y  i e-  
d n e g o  Z t y ć h  m a ł y c h ,  t e m u  b y  ł  o b J  1 e  p i e  y< 
g  d y o  y z k a m i e  n i e  m m ł  y ń  s k i m us zy ł  b y ł p 
g r ą z o n y  m W g ł ę  b o k  o ś c i  m o r z a !  ( M a t  18  t jó)  
A n i o ł o w i e  i c h  w i d z ą  w  n i e b i e s i e c h  t wa rz  oyca  niebie-'  
s k i e g o .  S t a ń c i e ż  w y  s ię  a ni o ł ami  Stróżami  d z i a t ek  na z i e ­
m i  , a o b l i c z e  oyc a  n i e b i e s k i e g o  z  u p o d o b a n i e m  na was  
s p o c z n i e ,  i ł i e r z c i e  s i ę  p r z e l o  lak n a y g o r l i w i e y  do  udzie^  
l a m a i m  n a l e ż y c i e  nauki  x s k i e y  w  s z k o ł a c h ,  tu za­
s i e w a j c i e  w  m ł o d o c i a n e  i c h  s e r c # '  nas iona  boi aźni  
p a n s k i e y , m i ł o ś c i  i  us za n owa n ia  dla r o d z i c ó w ,  poko-  
l y .’ t r0,m l l 0 s c i < umi ar kowa ni a ,  w s t y d l i w o ś c i , pracowito^  
sci .  N a d e  ws zy s tk o  zaś p i e l ę g n u j c i e  w d z i ę c z n y  kwiat  
o z i e c i n n e y  n i e w i n n o ś c i ,  i s t r z e ż c i e  tey iak ź r e n i c y  w w f c  
sny o c z a c b . ' U c z c i e  d z i a t e c z k i , by  w ś r ó d  m o d ł ó w  i 
b ł ag ań  rączki  i serca n i e w i n n e  ku n ie bu  p o d n o s i ł y .  Mo-  
df y  i c h ,  p o c h o d z ą  z ust  czys tych,  z  serc  n i e p o k a l a n y c h  
p r z e m k a i ą c y c h  n i e b i o s a  z d o ł a i ą  o d w r ó c i ć  w i s z ą c e  iiad 
Mami s u r o w e  sądy pańskie .  JVauk i pr zykazań ś‘ naszey 
r e b g i ,  m e c h  s i ę  n i e t y l k o  uczą na p a m i ę ć ;  ale  n i e c h a j  
i e  w seict l  g ł ę b o k d  p r z e c h o w u j ą .  K a żd e  d o b r e  z iarno,  
kWre na t ę  r z u c i c i e  r o l ę ,  wyda,  w i e r z a y c i e  m i ,  s tokrtr



i n e  o w o c e ,  k tó r e  po zg o n i e  w a s z y m  t rwać  cędą , a za. 
( s  co ok o ło  dz i a t ek  u czy n i l i ś c i e ,  mod ły  i w d z i ę czn e  
wes t ch n i en i a  na g r o b ac h  i es zcze  waszych bę d ą  się d a ­
wa ły  s ł yszeć .

> Na  sam kon i ec  zos t awi ł em sobi e  dwois t ą  p r z e s t r o ­
gę. O b y d w i e  dla oko l i c znośc i  czasów t e r aźni eyszych s zcz e -  
gó ln i ey  się wam p rzydadzą .

I. Ną yp r zód .  P r zy  k a żd e y  sposobnośc i  z a l ecayc i e  g o ­
rąco tym w sz ys t k i m ,  co są wąszey p o ru c z e n i  s t raży, ,  d o ­
pe łn i an i e  ob ow iąz ku  g r un t u i ą ce go  się na sainey i s t oc i e  
naszey r e l i g i i ,  z achowania  w ie rnośc i ,  pos łuszeńs twa ,  p o d ­
ległośc i  dla u s t anowionych  od Boga zwie r zchnośc i .  P r z e d -  
s lawiaycie  im dz i e ln i e ,  j ak iasno wyrażal i  s ię w tey ui ię-  
r/ .e Chrystus  P an  i A p o s to ł o w i e ,  iak s ię t e g o  n i e o d b i c i e  
pb  każdym domagal i .  T y m  k tórym wo lnośc i  Żądzą p oc z y .  
i n  iiiz zawracać  g ł o w y ,  p r zekł adayc ię  , i ż  i eden  tylko 
chrys tyanizm p rawą nadai e  c z ło w ie k ow i  w o ln ość  , osvvo- 
bodza i ąc  go  od ow ych  t yr anów ( z łych  chuci  i n am ię t ­
ności )  ‘ k tó r e  każdy w  wła snem mieśc i  sercu.  O p o w i a ­
d a c i e  im  t o ,  iak chrze śc i an in  ka ż d y ,  k tó r y  w  y s w  o- 
h o d z o n  i e s t  w  S y n u  ( J an .  8, 36)  po ddawa  się o c h o ­
czo pod  u s t awy  i p r aw a  w s z e l k i e , k tó r e  n i e  n a d w e r ę -  
żaią iego  sumieni a  , zwraca i ąc  oczy swe  ku  oyczyźn ie  
wo lnośc i ,  ku J e r o z o l i m i e ,  k tóra  ies t  wysoko.  (Gal.  4 ,  
zh) .  S t awiayc i e  im  za w ró r  po cz ą tk ow y ch  ch rześc ian  , 
k tó r zy  wo le l i  paść r aczey  of iarą p r aw  nayok ru tn i eyszych ,  
n i że l i  p od nos i ć  bun ty  p r ze c i w  źw ie r zch noś c io m , k tó i e  
s t anowi ły  owe  k r w a w e  pr awa.  Czyni l i  zaś t o ,  n i e  z b r a -  

Tui o d w a g i ,  ani  z n ik c z e m n e g o  n i e w o ln i c zeg o  u my s ł u ,  
ale z wiary  dz i e lney  i żywey  w l epszy  ż y w o t ,  k t ó r a  
p o g a r d z a  t y m  ś w i a t e m  i z w y c i ę ż a  g o  ( i . J a .  
o ,  4). Na l eżyc i e  też  i to  im p rz e k ł a d a y c i ę , iak dal eko 
ies t  l e p i e y , s ł uchać  k ról a  swego  r o d o w i t e g o ,  od  Boga  
pos t anowionego  i i ego  zwie r zc hno śc i ,  a n i że l i  r oz ka zo w  
dowo lny ch  w ich rzyc i e l i  bez  czci i w i ary  , ugaui a i ącyeh  

za godnośc i ami  i bogac twy  , i bydź ł u p e m  w ś c i e k ł e ­
go ro z hu ka neg o  n io t ł ochu .

II. D r u g a  p rze s t roga  ściąga się do was samych,  
N ieuayc i e  się u w ie ś ć ,  byści e n a l e że ć  miel i  do ś w i e ­
ck i ch  "lob . duchownych  oppozyc.yinych t o w arz ys tw ,  k t ó r e  
czy skrycie ,  czy iawnie,  czy wprosi  czy u bo czn i e  uiaią



z i  i ar  o b a l i ć  dz i s  i s t n i e j ą c y  p r a w y  r z e c z y  p o r z ą d e k ,  
r i"  k t ó r e g o  u t r z y m a n i a  i p o w i n n o ś ć  i p r z y s i ę g a  w a s  w i ą ­
żą .  P o w a g ą  n as zą  p a s t e rs k ą  z a b r a n i a m y  w a m  w s z e l k i e g o  
p o d o b n e g o  u c z e s t n i c t w a ,  i u ż y l i b y ś m y  c a ł e y  u s t a w  k o ­
ś c i e l n y c h  s u r o w o ś c i  p r z e c i w k o  t y m ,  c o b y  n i e p o m n i  na  
s w e  o b o w i ą z k i  , p r z e s t ę p n i k ą m i  s i ę  w  t y m  w z g l ę d z i e  
Okazal i  . L e c z  u f a m y  w  P a n n  , ż e  p o m i ę d z y  w a m ^ a n i  i e -  
d e n  tok? m e z n g y d z i e  s i ę  c o b y  c|Ja s e r c ą  N a s z e g o  c i o s  ta-  
takr g o t o . w a ł .

A  t e r a z  brap i a  n a y m i l s i ,  k o ń c z ę  i u ż ,  p r o s z ą c  W a s ;  
l e ę h ż ę  ta przy i a . źna  o d e z w a  , n i e c h ż e  t e  B i s k u p a  w a ­

s z e g o  o y c o w s k i e  u p o m n i e n i a  p r z y p a d n ą  wan? d o  s e r c ' i  
k i e r u . ą  w a s z e i n ?  c z y n y .  W s z a k  to  są s ł o w a  'starca,  k tó r y  
p o  d o i e t n i e y  p i e l g r z y m c e  s t a n ą w s z y  u b ra m w i e c z n o ś c i ,  
pie,  i n o ż ę  ą i ę  z d o b y ć  na n i c  l e p s z e g o  n a d  t o :  B r a c i a !
V 1 e  n y  ł u y c i e ł  s w i a t n ,  a n i  t e g o  c o  n a' ś w  i e-  
, ę i e ,  bo .  p r z e m i ł a  ś w i a t  i  p  o  ż  ą d I i  w  o  ś ć  i e  g  o.' 
a l e  J i t o  w o l ę .  B o g ą  c z y n i ,  t e n  t r w a  n a  w i e  k i l
V . f1' ’ , ’ 1 ?  )  1 ’c m i  s ł o w y  o d z y w a i n s i ę  d o  w a s  w  n i e ­
d z i e l ę  p a l m o w ą . - N a d c h o d ź ?  t e r a z  p r z y k r y  w i e l k i  t y d z i e ń  
c z a s  p r a c  1 zn.O.ió.w dla  W a s  w s z y s t k i c h !  A l e  nie.  z a d l u -  
g o  p r z ę b ę d z i e  s i ę  to  , a, i p ż  d n ia  o s p i e g o  z a b r z m i 1 
W ś w i ą t y n i a c h  w e s o ł e  A l l e l u i a  k p  Z m a r t w y c h w s t a ł e g o
j .’,7  ' y bę,d ? , e  b rac i a  i  z  ż y c i e m  n a s z e m  te in .  P o
A d k u  t y g o d n i a c h ,  m i e s i ą c a c h ,  p o  l a t ac h  # l k u  pr a cy ,  k o-  
n i e ę  na. z a w s z e  w e z m ą  w s z e l k i e  t r u d y  i c i e r p i e n i a  w ś z e i -  
, l e  . w i ę c  w a l c z m y  o d  w a ż n i e ,  a w i ę c  w y t r w a y m y  c i e r ­

p l i w i e  a ż  d o  k o ń c a , b o  n as t ą p i  d z i e ń  n a d g r o d y ,  w  k t ó ­
r y m T e n i ,  d l a  k t ó r e g o ś m y  w o j o w a l i ,  c i e r p i e l i ,  o ( r z  • 
z n o y  1 ł z y  z  o c z ó . w  n a s z y c h  ( O b i a  21. , Ą.)', w y n a d g r o -  
dz j  n a m c i e r p i e n i a  w s z e l k i e  w i e c z n ą  s z c z ę ś l i w o ś c i ą .  
l e n  c o  o t o m  ś w i a d c z y  m ó w i :  Z a i s t e ,  p r z  y  i -  

Q r y c h ł o ,  A m e n .  P r z y j d ź  P a n i e  J e z u !  ( O b .
2 2 ,  2o).  " V

N i m  t o  n a s t ą p i , w o ł a y m y  z  k o ś c i o ł e m :  O  B o ż e ,  o d  
l . t u r e g o  l e d y i u e  p o c h o d z ą  w s z e l k i e  d o b r e  p r a g n i e n i a ,  
p r a w e  r a d y ,  c z y n y  s p r a w i e d l i w e , , d ay  n a m ,  t w y m  s ł u ­
g o m  t e n  p o k ó y , k t ó r e g o  ś w i a t  d ać  n i e  m o ż e ,  b y  i s e r -  
ca n a s z e  p r z y  Ka za n io m t w y m  p o s ł u s z n e ,  i  c z a s y  n a s z e  orj 
v y s z e l k . e y  t r w o g i  n i e p r z y i a c i e l s k i e y  w o l n e ,  p o d  T w a



opieka spokoyności doznawały.  P rz e z  Jezusa  Xsa Syna twe 
go Pana naszego. '

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa , niech hę-, 
dzłe z vysrai wszystkiemi! Amen. (O 22, 21)1

T o  ostatnie pożegnanie  wkrótce się spełniło.  J u ż  
fi. 2o Maia zakończył  życie pełne  zasług znakomity 
len pasterz zaopatrzony ąs. Sakramentami d. i8g o  t. in. 

v Zwłoki  nieboszczyka śmier telne z łożone w gmachu ka­
tedralnym. Przęieżdzaiąc przez R a t y z b o n ę , d. 10 Lipca 
Król Imć, Bawarski odwiedz i ł  g rób zmarłego,  przyrzekł  
swym kosztem pomnik mu kazać postawić , nareszcie do 
kp.adjuto.ra tegoż X.  Michała W i tm a n a ,  Proboszcza ka­
tedralnego,  towarzyszącego sobie obrAcaiąc się, powiedział :  
Mci Xi ęż e  Suffraganie! Byłeś nieboszczyka przyiącielein,

- K?(iziesz i ego następcą.  Tu  nim W M P a n a  mianuię.  N i e ­
stety! i ten Biskup zacny,  o którego pracach swego  cza- 

powie s ię ,  zszedł ze świata w Marcu r. 18,33 ., wprzód 
niut otrzymał bul le zwykłe z Rzymu.

X. Jan M ichał Bisł.up Ratyzbcmy,
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w'w a a d ® u a n w an»
( JzasopiMno teologiczne wychodzić będzie
na roi; także 1855,  w Przem yślu , pracą i 
piórem wezwanych do tego przez Ordy- 
naryat Kapłanów.

U kład  dawnieyszy i duch pisma tego 
jakie b y ły  dotąd, nadal także pozostaną.

Prawdy religii będą obiaśniane w spo­
sób by znich wierni czerpać mogli: miłość 
B o g a , ochotę do c n o ty , pociechę w u- 
trapieniaćh, przeciw niedowiarstwu obronę.

Powinności obyczaiów będą wykłada­
ne po katolicku nie po filozoficznemu tylko.

O ddział trzeci zawierać w sobie będzie 
przestrogi, nauki, zachęcenia, pociechy sto­
sowne dla dusz pasterzy.

Żywoty mężów wielkich kościoła zay- 
mą oddział czwarty.

W  rozdziale 5Łym starożytności chrze- 
ściańsko - katolickich wykład umieszczać się 
będzie.

W  szóstym dawać się będą przekłady 
O O. SS. dzieł, które więcey czytelnika za- 
iać moga.

Ł (J  «■

W  Tmyin literatura, w 8mym rozmai­
tości się położą.

Liczba Arkuszy niemniey iak 28 wy­
nosić będzie. Cena pozostaje ta sama 2 A- 
50 xr. K. M. za egzemplarz ieden.

Przemyśl dnia 15 Augusta 1854.
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